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Krótki okres życia człowieka jest wystarczająco długi, 
by zaistnieć w pamięci innych

Arystoteles

Przemijamy. Stare ustępuje miejsca nowemu,
w ten sposób świat posuwa się naprzód.

Ale pamiętajmy... ta pamięć daje nieśmiertelność
Rafał Kosik

Każda instytucja, stowarzyszenie, grupa ludzi powiązanych 
wspólną pracą czy pasją tworzy własną historię. Zwykle darzy ją sen-
tymentem i otacza troską, by nie uległa rozproszeniu i ocalała przed 
niepamięcią. Idea chronienia dziejów i utrwalania ich była od zawsze 
żywą potrzebą człowieka, zmieniała się tylko forma zapisu, przeka-
zu, upamiętniania. Przetrwały więc kroniki, listy, pamiętniki pisane 
pro memoria przez świadomych takiej potrzeby dziejopisów, ocalały 
urzędowe zapiski w postaci protokołów, akt, notatek i innych sforma-
lizowanych dokumentów. Stanowią one ciągle jeszcze cenne źródło 
informacji o minionym czasie, wydarzeniach i tworzących je ludziach, 
choć współczesna cywilizacja znalazła już zupełnie inne sposoby 
utrwalania rzeczywistości. Jednym z nich jest choćby digitalizacja, 
która przekształca treści analogowe na cyfrowe, archiwizuje i udo-
stępnia najróżniejsze zbiory.

Jednak nie oznacza to kresu kultury książki. Dalej popularnością 
cieszą się monografie, dzięki którym zostawia się przyszłym czytelni-
kom dostępny materiał, mogący stanowić podstawę do dalszych histo-
rycznych penetracji.

Takiego właśnie zadania podjęła się autorka niniejszej publikacji 
mającej na celu zebranie i uporządkowanie dostępnej wiedzy na te-
mat łańcuckiego zespołu tanecznego Ekrol w przededniu jubileuszu 



8

40-lecia jego istnienia. Nie jest to pełny, wyczerpujący zapis, stanowi 
jedynie próbę usystematyzowania rozproszonych materiałów, wpro-
wadzenia zainteresowanych tą tematyką w dzieje pewnego ważnego 
wycinka historii kultury Łańcuta, nadania kształtu monograficznego 
materiałom źródłowym, do których udało się dotrzeć.

Niełatwa była realizacja tego zadania, trudności natury formalnej 
jak i merytorycznej dotyczyły braku zarówno kompleksowego 
opracowania najnowszej historii miasta (ze szczególnym 
uwzględnieniem obszaru kultury, edukacji, wychowania) oraz 
niedostatku dokumentacji dotyczącej funkcjonowania zespołu Ekrol. 
Zakres badań wyznaczyły zatem dostępne źródła. Jednakże w trakcie 
pracy nad wydawnictwem wykorzystano możliwie różnorodne 
materiały: bezcenną skarbnicą wiedzy okazały się kroniki zespołu  
w ośmiu tomach (zwłaszcza początkowe tomy, prowadzone 
pieczołowicie i zgodnie z ideą tego gatunku, czyli faktograficznym 
opisem wydarzeń w układzie chronologicznym), dopełniały je 
informacje prasowe, wywiady z członkami społeczności zespołu 
umieszczonymi w różnych miejscowych czasopismach, pieczołowicie 
gromadzona dokumentacja sukcesów, scenariusze koncertów, 
przemówienia jubileuszowe, korespondencja prowadzona przez 
zespół i przede wszystkim wspomnienia członków formacji i ludzi  
z nią związanych (kreślących obraz wybranych przeżyć i zapamiętanych 
osób) oraz kolekcje fotograficzne ze zbiorów archiwalnych  
i współczesnych.

Publikacja składa się z czterech rozdziałów. Pierwszy z nich 
prezentuje podstawowe informacje o tańcu, ujęte jednakże tylko  
w kontekście pracy Ekrolu. Wskazuje również estetyczną, kształtującą 
i wychowującą rolę tej dziedziny sztuki.

W drugim rozdziale znalazła się geneza, okoliczności powstania 
zespołu, zapis jego historii pełnej meandrów i przeobrażeń, przegląd 
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koncepcji jego funkcjonowania w kolejnych dziesięcioleciach oraz 
krótki opis stanu obecnego. Ukazane są też plany i założenia, jakie 
stawia przed sobą społeczność Ekrolu, skupiona w jego Wielkiej Ro-
dzinie.

Rozdział trzeci zawiera kalendarium zespołu, wykaz choreogra-
fów, którzy pracowali i pracują z Ekrolem nadal oraz usystematyzo-
wany spis absolwentów wszystkich lat. 

Kolejny czwarty rozdział to wspomnienia zaproszonych do 
współtworzenia monografii Ekrolu absolwentów, dyrektorów, nauczy-
cieli Technikum Mechanizacji Rolnictwa i Liceum Ekonomicznego  
w Łańcucie oraz innych osób blisko związanych z zespołem, wspiera-
jących go w różnych okresach jego funkcjonowania, wszystkich tych, 
którzy odpowiedzieli na ankietę skonstruowaną dla potrzeb niniejsze-
go wydawnictwa.

Autorka ma świadomość, że opowiedzenie wielobarwnej i intry-
gującej historii Zespołu Tańca Estradowego Ekrol jest zadaniem nie-
zwykle skomplikowanym z wielu powodów (m.in. braku dokumen-
tów czy też niemożności dotarcia do wszystkich dramatis personae). 
Jednakże uważa, że warto było podjąć tę pracę, nawet jeśli efekt nie 
wszystkich Czytelników usatysfakcjonuje, gdyż dojrzą luki, niedopa-
trzenia, nieścisłości czy nawet usterki merytoryczne. Być może zain-
spiruje ich to do uzupełnienia tej historii, dopowiedzenia, wzbogacenia 
o dalsze informacje i materiały, które znajdą się w następnym wydaniu 
monografii, na co społeczność Ekrolu z pewnością zasługuje.
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Pokażcie mi, jak dany naród tańczy, a powiem wam,
czy jego kultura jest zdrowa, czy chora.

Konfucjusz
Rozdział I
O historii i roli tańca

Z pewną literacką przesadą można powiedzieć, że dzieje tańca 
tak dalece sięgają w przeszłość, jak i dzieje człowieka. Oprócz wie-
dzy antropologicznej potwierdzeniem tego są choćby skalne malo-
widła sprzed tysięcy lat, przekazy werbalne i pozawerbalne osnute 
wokół tańca, dzieła sztuki. W kulturze greckiej mitologia stworzyła 
Terpsychorę w tanecznej pozie, dzierżącą lirę i plektron – muzę tańca,  
a raczej radości czerpanej z pląsów, a według jednego z mitów świat 
został wytańczony przez boginię Eurynomię, córkę Chaosu.

W Biblii taniec był często wyrazem spełnienia, szczęścia i dzięk-
czynienia, stąd twórcy inspirujący się Księgą Ksiąg wskazują jego 
pochwalną rolę („Grajmy Panu na harfie / Grajmy Panu na cytrze / 
Chwalmy śpiewem i tańcem / Cuda te fantastyczne”)1.

Dzieła sztuki zasiedlone są postaciami uprawiającymi taniec, 
kochającymi ten rodzaj duchowej i cielesnej aktywności. Z ich kart 
wychyna się Miriam, siostra Mojżesza, idąca na czele orszaku tańczą-
cych niewiast, okrutna Salome tańcząca dla zdobycia głowy św. Jana, 
upersonifikowana Śmierć w swym demokratycznym danse macabre, 
pląsające tetmajerowskie mgły nad Stawem Gąsienicowym w Czar-
nych Smreczynach, błękitne baletnice Degasa, faun tańczący popo-
łudniową porą w rytm Debussy’owskiego natchnienia, soplicowska 
szlachta odchodząca w przeszłość krokiem poloneza, Edek z Mrożka 

1 Parafraza Psalmu 150 w wykonaniu Anny Szałapak.
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narzucający krok i figury tanga, panowie niewidzialni i liściaste suk-
nie panien tańczący „sur le pont d’Avignon”... Odzwierciedlają one 
mnogość funkcji, jakie pełnił taniec.

A czym jest taniec ex definitione? To „sztuka wywodząca się  
z języka ruchu, drugiego oprócz języka mowy podstawowego środka 
porozumiewania się ludzi”2, w której w określonym rytmie i zgodnie  
z muzyką poprzez aktywność ciała człowiek wyraża emocje lub zna-
czenia, czyli „czyni to za pomocą najbardziej naturalnego instrumentu, 
jakim jest jego ciało”3. Ta definicja koresponduje z innym określeniem, 
czym jest taniec: „to wszechstronny ruch fizyczny, gwarantujący har-
monijny rozwój organizmu, szczodrze wzbogacony o gamę przeżyć 
psychicznych, jakie daje kontakt z rytmem i melodią”4. Jeszcze inna,  
o charakterze uogólniającym i egzystencjalnym konkluduje „taniec 
jest to fizyczne i myślowe ustosunkowanie się człowieka do przestrze-
ni i czasu”5.

Przytoczone definicje odzwierciedlają mnogość funkcji, jakie 
pełnił taniec, więc m.in. estetyczną, rekreacyjno-rozrywkową, ob-
rzędową, religijną, magiczną. Taniec posiada również zróżnicowane 
znaczenie społeczne. I, co najistotniejsze, jest sposobem wyrażenia 
samego siebie przez tancerza, gdyż „jest sztuką szczególnego rodzaju, 
jego tworzywo bowiem nierozerwalnie wyłania się z tancerza: patrząc 
na tańczącego, nie sposób wyraziście oddzielić twórcy od jego kreacji. 
Jest to wręcz niemożliwe”6.

Ten rodzaj aktywności ma więc wielkie znaczenie osobotwórcze, 
gdyż wyzwala cały wachlarz pozytywnych emocji. Warte podkreślenia 
są możliwości, jakie daje taniec dla samopoznania i samorealizacji.

2 Irena Turska, Krótki zarys historii tańca i baletu, PWM, Kraków, 1983.
3 Ibidem.
4 Olga Kuźmińska, Hanna Popielewska, Taniec, rytm, muzyka, Wydawnictwo AWF, Poznań, 
1955.
5 Ibidem.
6 Wiesna Mond-Kozłowska, Przekraczanie sztuki w metafizycznym przeżyciu tańca, WKA, 
Warszawa, 2015.



12

Bożena Siedlecka wskazuje na ważny dydaktyczno-wychowawczy 
aspekt tańca i podkreśla bezsporną zależność: „pozytywne przeżycia 
wyzwolone przez taniec w ręku dobrego nauczyciela mogą stać się 
cudownym kluczem, który otworzy ludzką duszę, czyniąc ją wrażliwą 
na piękno w ruchu i muzyce”7. Zatem można stwierdzić, że ta dziedzina 
aktywności jest doskonałym instrumentem zarówno kształtującym, 
jak i wychowującym. Stanowi też jedną z najbardziej pożądanych  
i atrakcyjnych form kultury fizycznej w praktyce szkolnej uprawianych 
w ramach zajęć wychowania fizycznego czy pozalekcyjnych.

Jej niezbywalnym walorem jest ogromny wpływ na kształtowanie 
charakteru wychowanka, gdyż uczy dyscypliny, daje szansę na 
pozyskanie przyjaciół skupionych wokół tej samej idei, wzmacnia 
poczucie wspólnoty, uczy dobrych manier i obycia towarzyskiego, 
nawet najbardziej nieśmiałym dodaje pewności siebie, wiary we 
własne możliwości. Jest więc środkiem na przezwyciężenie tremy, daje 
spełnienie i radość, rozładowuje napięcia i stres. Zabawowy charakter 
sprzyja odprężeniu, chroni przed frustracją, a charakterystyczna dla 
tej dziedziny sztuki elegancja ruchów kształtuje i utrwala poprawną 
sylwetkę.

Sztuka tańca ma wpływ na kształtowanie walorów ruchowych, 
takich jak gibkość, płynność, lekkość, rozwija również zdolności kon-
dycyjne i koordynacyjne, wpływając na rytmiczność, wyrazistość, 
umiejętność łączenia ruchów.

Współczesna medycyna i psychologia doceniają walory zdrowot-
ne tańca, dostrzegają jego korekcyjną i rehabilitacyjną rolę, wskazują i 
podkreślają psychoterapeutyczną i rekreacyjną funkcję. Coraz popular-
niejsza terapia tańcem jest techniką wykorzystującą jego podstawowe 
elementy w celu zwiększenia fizycznej i psychicznej integracji jednost-

7 Taniec w edukacji dzieci i młodzieży, pod red. Bożeny Siedleckiej, Wydawnictwo AWF, 
Wrocław, 2003.
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ki. Dzięki choreoterapii uzyskuje się harmonię ciała i umysłu; muzyka, 
niezbywalny element tańca, wpływa na organizm kojąco, człowiek po-
zbywa się negatywnych emocji, usprawnia się fizycznie. Choreoterapia 
i muzykoterapia są dostępne dla każdego, niezależnie od wieku i spraw-
ności fizycznej, dzięki tego typu zajęciom powstaje unikalny instrument 
jednoczący ciało, umysł i duszę w celu poprawy jakości życia8.

W związku z tym, że sztuce tanecznej towarzyszy muzyka, któ-
ra, jak sentencjonalnie zauważył sławny krytyk, pisarz, konferansjer, 
znawca sekretów i wielbiciel Polihymnii Jerzy Waldorff, łagodzi oby-
czaje, taniec uczy savoir-vivre’u, taktu, manier, obycia, kindersztuby, 
wyrobienia towarzyskiego.

Marian Wieczysty, jeden z najsłynniejszych polskich nauczycieli 
tańca wywodzący się ze sławnej lwowskiej tradycji, wielki propagator 
tańca towarzyskiego, autor niezmiernie popularnej pozycji książkowej 
pod znamiennym tytułem Tańczyć może każdy, zachęcał w niej swych 
rodaków do uprawiania tej sztuki podkreślając, że „jedną z dróg pro-
wadzących do podniesienia kultury życia codziennego jest nauka tańca 
i form towarzyskich”9. Warto wspomnieć, że maestro Wieczysty w po-
łowie lat sześćdziesiątych przybył na zaproszenie dyrektora I Liceum 
Ogólnokształcącego Mariana Pałczyńskiego do Łańcuta i odbył kilku-
godzinne warsztaty z młodzieżą licealną. Niezwykła osobowość, przed-
wojenna kultura, niekonwencjonalne podejście do uczestników tanecz-
nego szkolenia sprawiły, że Wieczysty został przez nich zapamiętany,  
a epizod ten opisany we wspomnieniach ówczesnych Sienkiewiczaków 
jako jeden z najważniejszych podczas ich pobytu w szkole10.

Taniec jest nie tylko oddzielną dyscypliną sportu, jest również 
ważnym elementem treningu dla uprawiających inne konkurencje, 
spełnia funkcję rozgrzewki, psychofizycznej odnowy. Budzi emocje 
8 Olga Kuźmińska, Hanna Popielewska, op. cit.
9 Marian Wieczysty, Tańczyć może każdy, PWN, Warszawa, 1986.
10 Pamięć maluje przeszłe lata, red. Władysława Kluz-Chłanda, Łańcut, 2007.
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nie tylko w swej historycznej formie, ale również w niezwykle wi-
dowiskowej olimpijskiej dyscyplinie zimowej na lodzie, gdzie przy 
starannie wybranej ilustracji muzycznej pary prezentują tańce obo-
wiązkowe, oryginalne i dowolne.

Nie sposób przecenić wpływu sztuki tańca na kształtowanie po-
staw. Pozwala ona kultywować polskie tradycje ludowe i narodowe, 
kształci zatem patriotyzm, czyli przywiązanie do własnej ojczyzny  
i narodu, i patriotyzm lokalny, skierowany do małej ojczyzny. Wpro-
wadzanie do repertuaru zespołów tanecznych tańców regionalnych  
i narodowych kształtuje dumę ze spuścizny przodków, daje możliwość 
popularyzowania swego kraju czy regionu, rodzimej kultury.

Kształci też taniec nawyki estetyczne, uwrażliwia na piękno  
i wartość prawdziwej sztuki, przygotowuje do jej odtwarzania i współ-
tworzenia11.

Czterdziestoletnia historia łańcuckiego zespołu tanecznego Ekrol 
z całą pewnością potwierdza różnorodny wpływ tej sztuki na kształt 
duchowy, intelektualny i fizyczny uprawiających ją członków forma-
cji, na ich postawy i zachowania.

Nawet pobieżna refleksja dotycząca tej formy aktywności ludz-
kiej pozwala stwierdzić, że taniec realizuje wiele funkcji, co sprawia, 
że ze względu na ogrom i różnorodność dorobku w tej dziedzinie nie 
sposób stworzyć jednej klasyfikacji. Warto zatem przytoczyć kilka 
podstawowych kategoryzacji tańca ze wskazaniem ich kryteriów.

Można grupować taniec ze względu na metrum (rytmy parzyste, 
liczone na 2/4 i 4/4 oraz nieparzyste, liczone na 3/4. Istnieją również 
tańce w rytmach mieszanych i nietypowych, np. 7/8 lub11/8. Jednakże 
tej klasyfikacji wymyka się taniec wykonywany bez muzyki).

11 Elżbieta Jatulewicz, „Uczyć i wychowywać także po lekcjach”, Dyrektor Szkoły, nr 1, 
2007.
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Istnieje kategoria terytorialno-narodowa, np. tańce polskie, węgier-
skie, niemieckie, ale istnieją te same tańce w różnych odmianach w róż-
nych krajach, np. walc wiedeński, angielski, francuski, argentyński.

Czytelnym podziałem jest klasyfikacja na tańce dawne i nowo-
czesne, choć trudność sprawia ustalenie granicy czasowej między 
tymi pierwszymi a drugimi. Tancerze sięgają również współcześnie 
po dawne tańce, poddając je rozmaitym transformacjom lub się nimi 
tylko inspirując.

Za klarowny i zrozumiały można uznać podział sztuki tańca ze 
względu na jej cel. Daje to podstawę do wyróżnienia tańców religij-
nych (jednych z najstarszych pierwotnych zachowań liturgicznych), 
hołdowniczych (np. gospels, tańce czarnoskórych mieszkańców Ame-
ryki Północnej), transowych (modlitewne, zmieniające świadomość, 
przykładem może być taniec derwiszów tureckich), szamańskich (lecz-
niczo-uzdrawiające, wprowadzające w trans, znane do dziś na Kubie 
– sariteria czy w Brazylii – candomble), misteriów tanecznych (znane  
w Indiach widowiska taneczno-teatralne opowiadające mity i legendy).

Istnieją tańce, których celem jest podkreślenie ważności, potęgi, pre-
stiżu, dostojeństwa tańczących osób (przyporządkowane są do nich tańce 
wojowników tryumfujących nad pokonanymi, taniec torreadora, którego 
współczesną wersją jest turniejowy hiszpański pasodoble); tańce paradne 
(można wskazać dzisiejszą uroczystą musztrę wojskową jako ich spadko-
bierczynię); ceremonialne dworskie (zaliczają się do nich dworskie gawo-
ty, posuwiste polonezy, pełne elegancji i finezji menuety).

Jeśli chodzi o cel, wyróżnia się również tańce sportowe, prezen-
towane na konkursach i turniejach tańca towarzyskiego oraz nowocze-
snych stylów (np. rock and rolla, swingu, modernu).

W przytoczonym podziale wyodrębnia się także tańce konfronta-
cyjne, będące efektem rywalizacji grup subkulturowych. Ich genezy 
należy szukać w bitwach tanecznych w stylu ulicznym (zalicza się do 
nich street dance, hip hop, break dance).
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Ostatnią grupą wyróżnioną w tej klasyfikacji jest show taneczne, 
czyli widowiska, prezentacje i pokazy sceniczne, teatralne i estradowe.

Ewa Szydłowska inaczej klasyfikuje tańce, porządkując je w grupy 
w zależności od funkcji, jakie pełnią. Wskazuje funkcje tańca w wy-
chowaniu dzieci i młodzieży, rolę tańca w rozwoju psychofizycznym 
człowieka oraz jego społeczną funkcję12. Zaś Paulina Chlipała w swojej 
klasyfikacji umieszcza następujące funkcje tańca: społeczną i wycho-
wawczą, która kształtuje charakter człowieka; kulturową, gdyż taniec 
pozwala kultywować tradycje ludowe i narodowe; patriotyczną: taniec 
jest wyrazistym środkiem kształtowania postaw patriotycznych13.

Czas wykształcił mnogość rodzajów tańca, a różni autorzy róż-
nie go klasyfikują. Olga Kuźmińska dzieli tańce na spontaniczne  
i sceniczne, zaś w tych drugich wyróżnia: 1. tańce ludowe: regionalne  
i narodowe; 2. tańce towarzyskie: standardowe, latynoamerykańskie, 
dyskotekowe; 3. widowiska baletowe: balet klasyczny, tańce neo-
klasyczne (nowoczesny, współczesny, jazzowy); 4. tańce estradowe: 
tańce rewiowe, tańce kabaretowe, taniec stepowy; 5. widowiska ta-
neczne: pantomima, małe formy ruchowo-taneczne, masowe pokazy 
taneczne, tańce historyczne14.

Taniec ewoluuje, podlega modom, ale równocześnie nieustannie 
czerpie z tradycji, twórczo ją przystosowując do aktualnych potrzeb czy 
trendów, zaś pod pojęciem tańca współczesnego funkcjonowało i funkcjo-
nuje nadal wiele kierunków myślenia i koncepcji pracy w tej dziedzinie.

A jak w świetle powyższej wiedzy na temat sztuki tańca można 
zakwalifikować i opisać Ekrol?

12 Ewa Szydłowska, „Taniec w profilaktyce społecznej”, Edukacja, Internet, dialog (http://
www.eid.edu.pl/publikacje/taniec_w_profilaktyce_spolecznej,133.html).
13 Paulina Chlipała, „Rola i funkcje tańca” (https://prezi.com/qlz7g_iu3je-/rola-i-funkcje-tan-
ca/).
14 Olga Kuźmińska, Hanna Popielewska, op. cit.
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Koncepcja artystyczna zespołu stworzona przez jego spiritus 
movens, Czesława Pantułę, zakładała, że Ekrol będzie uprawiał 
taniec estradowy, czyli tańce należące do różnych kategorii (ludowe, 
towarzyskie, współczesne) wykonywane techniką modern. Taniec 
modern w szerokim znaczeniu rozumiany jest jako XX-wieczny 
taniec współczesny, przeciwstawiający się skostniałemu w rutynie i 
oderwaniu od życia baletowi klasycznemu. Ruchy tancerza cechuje 
dynamika, ciągłość i plastyka, bazuje on na naturalnych możliwościach 
ciała, które bierze udział w tworzeniu artystycznego wyrazu, ruch 
wzmacnia uczucie, uczucie wzmacnia ruch, zaś myśli i uczucia tancerz 
przekazuje bez zbędnej ornamentyki.

Wybierając, opracowując choreograficznie i w końcu ćwicząc 
z tancerzami kolejne układy, pierwszy choreograf zespołu stosował 
się do ważnej zasady: „Są te tańce przedstawiane w formie lekkiej, 
nietrzymającej się kanonu poszczególnych kategorii. Zastosowane 
są elementy chętnie oglądane przez publiczność zarówno starszą, jak  
i młodszą”15. Zatem prymarne, najważniejsze dla Czesława Pantuły 
i kontynuatorów jego dzieła było to, by widz miał świadomość, że 
Ekrol chce go włączyć do wspólnej zabawy i refleksji, sprawić, że 
identyfikuje się z tym, co dzieje się na scenie, oglądane widowisko 
porywa go wręcz do tańca, a ręce same składają się do oklasków.  
I znów należy skonkludować, że historia zespołu, jego wpisanie się 
w społeczność Łańcuta, wieloletnia przyjaźń z wierną publiczno-
ścią potwierdza słuszność założeń artystycznych jego choreografów  
i opiekunów. Nie znaczy to bynajmniej, że nie eksperymentowano, nie 
wprowadzano nowinek z ciągle wszak rozwijającej się sztuki tańca. 
Wystarczy wspomnieć choćby o układach Połów, Ptaki czy Sen, któ-
re były prawdziwym wyzwaniem dla tancerzy i choreografów, gdyż 
zawierały się w gatunku teatru tańca i technice modern. Troską i wy-
15 Joanna Kosiorowska, Działalność Zespołu Tanecznego Ekrol w latach 1976-2001, Rze-
szów, 2001.
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zwaniem dla choreografów była modyfikacja i dostosowanie poszcze-
gólnych układów do możliwości młodych tancerzy, z równoczesnym 
zachowaniem esprit danej kompozycji.

W repertuarze zespołu znalazło się do 2016 roku wiele utworów 
różnych kategorii:

- tańce regionalne: Wiązanka tańców rzeszowskich, Wiązanka 
tańców starej Warszawy;

- tańce narodowe: Polonez, Polonez dla Barbary, Mazur, Krako-
wiak;

- tańce innych narodów: Czardasz, Żart, Zorba, Zabawa w country;
- tańce rewiowo-dyskotekowe: Gwiezdne wojsko, Disco show, 

Reguły gry, Śmiechu warci, Bon voyage;
- tańce towarzyskie w formie estradowej: Cha-cha w krakowiaku, 

Contra, Pasodoble torero, Pierwszy bal, Niezwykle-zwykła historia, 
Bal na zamku, Koniec kropka, Quick trick, Pociąg do tańca, Va bank;

- teatr tańca: Połów, Ptaki, Sen. 
Spośród kilkudziesięciu układów tanecznych włączonych do 

repertuaru Ekrolu są takie, które, mimo zmieniających się trendów  
i składów zespołu, budzą emocje zarówno choreografów, tancerzy, jak 
i publiczności. Oto te, które szczególnie zapisały się w pamięci Cze-
sława Pantuły:

- Gwiezdne wojsko – układ inspirowany filmem George’a Lucasa 
z niezwykłą muzyką Johna Williamsa niemal tak ikoniczną jak ob-
raz filmowy, budujący napięcie oddające konflikt między imperium  
a rebelią w kosmicznej przestrzeni. Międzyplanetarne stroje, ruch sce-
niczny nawiązujący do Boney M. – wykonawców covera, wszystko to 
sprawiło, że po raz pierwszy w historii Ekrolu publiczność „oszalała” 
podczas prezentacji Gwiezdnego wojska;

- Połów – powstał w 1980 roku jako pierwsza próba wprowa-
dzenia do repertuaru teatru tańca, choreografię do tego układu stwo-
rzył po raz pierwszy współpracujący z Ekrolem wybitny tancmistrz z 
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Krakowa Zbigniew Polewka, zaś muzykę zaczerpnięto z twórczości 
Didiera Marouaniego i – francuskiego kompozytora zespołu Space, 
specjalizującego się w muzyce elektronicznej („undergroundowe di-
sco”). Stroje sceniczne zaprojektowała Barbara Bury, artysta-plastyk 
z Rzeszowa. Premiera miała miejsce w łańcuckim MDK-u podczas 
przyjęcia weselnego Czesława i Barbary Pantułów 31 grudnia 1980 
roku. Reakcja widowni na układ absolutnie nowatorski, odkrywczy, za-
tańczony porywająco i poruszająco, przeszła najśmielsze oczekiwania. 
Z pewnością wpłynęły na to i niezwykłe okoliczności.  Czesław Pantu-
ła wspomina: „Połów był pierwszym tego rodzaju układem w całym 
regionie Polski południowo-wschodniej. Taniec nie tylko zachwycał 
choreografią i wykonaniem, ale wzruszał do łez, zaś moi tancerze tań-
czyli duszą i ciałem. Inspiracją do tego układu była muzyka, którą 
podsunął mi młody student poznany podczas nagrania studyjnego, a 
odbywający praktykę w Polskim Radiu Rzeszów. Zapragnąłem opo-
wiedzieć ją przez taniec”;

- Czardasz – włączenie tego tańca było wynikiem fascynacji Czesła-
wa Pantuły muzyką węgierską, a szczególnie pochodzącym z Transylwanii 
a rozpowszechnionym przez Cyganów czardaszem (jak wspomina twórca 
Ekrolu, członkowie zespołu brali udział w jego kościelnych uroczysto-
ściach ślubnych właśnie w strojach węgierskich, wypożyczonych z Domu 
Kultury WSK w Rzeszowie, choć czardasz jeszcze nie był w repertuarze 
Ekrolu). Ten narodowy taniec cechujący się przyspieszeniem, zmianami 
dynamicznymi, rytmami punktowanymi, synkopami, spopularyzowany 
przez Liszta, Kalmana, Straussa, Lehara i Montiego został zaadaptowa-
ny na potrzeby Ekrolu przez Zbigniewa Polewkę i do dziś stanowi jedną  
z piękniejszych choreografii łańcuckiej formacji;

- Pasodoble torero – oryginalna muzyka Półwyspu Iberyjskie-
go, będąca emanacją wielokulturowości tej części Europy, budzi żywe 
reakcje u odbiorców. Nie oparł się jej urokowi Czesław Pantuła, któ-
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ry tak relacjonuje włączenie pasodoble torero do repertuaru swojego 
zespołu: „Muzyka i temperament hiszpański wzbudzały we mnie ra-
dość życia i chęć zaproszenia do wspólnej zabawy wszystkich wokół, 
fascynowały mnie również niezwykłe stroje w kolorach czerwonym 
i czarnym, rekwizyty takie jak wachlarz czy róża. O tej mojej iberyj-
skiej namiętności wiedział Zbigniew Polewka i w prezencie ślubnym 
ofiarował mi opracowanie choreograficzne pasodoble, czym mnie 
wielce ukontentował”. Okazał się to trafiony pomysł i prezent: wido-
wiskowość tańca, efektowne i pełne ekspresji pozy, jakie przyjmują 
uczestnicy tej „tanecznej corridy”, przejmująca ilustracja muzyczna 
wpisały złotymi zgłoskami pasodoble torero w historię Ekrolu, przy-
niosły też I miejsce na Mistrzostwach Polski Zespołów Tanecznych, 
a każdorazowe wykonanie tego niezwykłego tańca (będące prawdzi-
wym wyzwaniem) budzi wielkie emocje;

- Cha-cha w krakowiaku – to kolejny układ nieodłącznie koja-
rzący się z Ekrolem, jeden z jego największych i ciągle aktualnych 
szlagierów. Niemała w tym zasługa Jerzego Dyni, popularnego mu-
zyka, wieloletniego redaktora muzycznego Polskiego Radia Rzeszów  
i regionalnej TV. To on właśnie ze swych zbiorów wyłuskał ten unika-
towy utwór-humoreskę niemieckiego kompozytora, prawdziwą pereł-
kę skrzącą się dowcipem, pełną radości i zaskakującą widza nagłymi 
zwrotami narracji tanecznej. Taka cymelia nie mogła nie zaintereso-
wać choreografa Ekrolu, postanowił więc ją utanecznić. Niezastą-
piony Zbigniew Polewka nie krył radości z czekającego go zadania: 
stworzenie choreografii do tak nieoczywistego pomysłu muzycznego 
to prawdziwe wyzwanie, a więc żywioł dla specjalisty! Efekt prze-
szedł wszelkie oczekiwania, jednak, jak wspomina Czesław Pantuła, 
charakter utworu wzbudzał na konkursach i przeglądach kontrower-
sje jurorów, szczególnie tych specjalizujących się w ocenie tańców 
narodowych i ludowych. Zdumieni zaskakującą kompilacją mówili: 
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„Cha-cha i krakowiak są jak ogień i woda, niemożliwe do połączenia”.  
A jednak... układ ten przyczynił się między innymi do zdobycia wspa-
niałego trofeum Złotej Jodły w Kielcach i I miejsca na Mistrzostwach 
Polski i do dziś błyszczy wśród kanonicznego repertuaru Ekrolu;

- Zorba – po sukcesie odniesionym podczas pierwszego tournée 
do Grecji w 1986 roku Ekrol otrzymał w następnym roku zaproszenie 
na kolejną trasę koncertową na Półwysep Peloponeski, zaś ówczesny 
ambasador Grecji w Polsce zwrócił się do pierwszej tancerki Teatru 
Wielkiego w Warszawie, Bożeny Kociołkowskiej z prośbą o przygo-
towanie z Ekrolem choreografii Zorby. I primabalerina się zgodziła. 
Powstał piękny układ. Na całym świecie ludzie tańczą, gdy są szczę-
śliwi, Grecy natomiast potrafią poderwać się do tańca także wtedy, 
kiedy chcą zrzucić z siebie ból i stawić czoła przeciwnościom losu. 
Porywająco odzwierciedla to postać Zorby ze słynnej książki Nikosa 
Kazantzakisa i filmu z Anthonym Quinnem: „Mam ci wiele do powie-
dzenia, ale język mój temu nie podoła. Pozwól, abym to odtańczył” 
– mówi Zorba. Ekrolowi w interpretacji tego tańca udało się oddać 
grecką duszę i greckie namiętności, zaś widzów przyprawić o przy-
śpieszony rytm serca.

	 Współpraca z Bożeną Kociołkowską zaowocowała jeszcze 
innymi układami, jej dziełem jest choreografia do tańców Zabawa  
w country i Pierwszy bal. Czesław Pantuła konkluduje: „Te układy 
oddają moją miłość do wspólnej zabawy, radosnej i pełnej dynamiki,  
z odrobiną szaleństwa, ale i takiej, w której szyk i gracja pełnią równie 
ważną rolę”;

- Polonez dla Barbary – tego uroczystego, posuwistego i pełnego 
gracji tańca nie mogło zabraknąć w repertuarze Ekrolu. Powstał na 
jednym z zimowisk do muzyki Wojciecha Kilara zwracającej uwagę 
zróżnicowaniem koncertujących instrumentów. Tak o tym Polonezie 
opowiada Andrzej Wajda: „Podczas przygotowań do kręcenia Mickie-
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wiczowskiej epopei miałem wiele wątpliwości. Jedną z nich rozstrzygnął 
Wojciech Kilar: przysłał mi płytę z nagraniem i liścik, w którym pisał, że 
to jest polonez, który powinien być użyty w filmie „Pan Tadeusz”. Prosił, 
abym uważnie go posłuchał, bo może być wskazówką, jak zrobić film. 
Bardzo mnie to ujęło i jeszcze mocniej utrwaliło naszą przyjaźń”16.

Dorównujący popularnością innemu utworowi tego gatunku, Po-
żegnaniu Ojczyzny Michała Kleofasa Ogińskiego, stał się Polonez jed-
nym z synonimów polskości i także jednym z najważniejszych tańców 
w repertuarze Ekrolu. Swój tytuł zawdzięcza Barbarze Nycz-Pantule, 
której został dedykowany przez twórców choreografii, Czesława Pan-
tułę i Ewę Wojnar-Hołub.

- Żart – zajmuje w sercu Czesława Pantuły miejsce szczególne, 
gdyż jest to taniec ukraiński stworzony z czułą myślą o jego Matce  
i kręgu kultury, z którego pochodziła. Porywa żywiołowością, tem-
peramentem, zadziornością, niepowstrzymaną radością, humorem, 
ale też refleksyjnym liryzmem, czyli wszystkim tym, co składa się 
na określenie „ukraińska dusza”. Twórca Ekrolu z rozrzewnieniem 
wspomina: „Ponieważ muzyka ukraińska ożywia sentymentalną część 
mojej natury i nawadnia mi oczy, poprosiłem mego przyjaciela i nie-
zmiernie utalentowanego choreografa Igora Nikołyszyna o stworzenie 
układu wesołego, radosnego, pełnego emocji. I tak powstał Żart, który 
do dziś mnie bawi doprowadzając do łez. Znów okazało się, że można 
liczyć na pobratymca zza wschodniej granicy”;

- Va bank – któż nie pamięta słynnego szlagwortu: „Lata dwu-
dzieste, lata trzydzieste / wrócą piosenką, sukni szelestem / Błękitnym 
cieniem nad talią kart / I śmiechem, który kwitował żart?” Również 
Czesławowi Pantule udzieliła się szalona artystyczna atmosfera mię-
dzywojnia ze świetną muzyką i tańcem. Stąd też wraz z Ewą Wojnar-
Hołub wybrali najszybszy z tańców standardowych, czyli quick step  
16 Wojciech Kilar, Polonez z filmu Pan Tadeusz, http://muzykotekaszkolna.pl/1520-multime-
dia/2266-wideo/cat/2273/subcat/2275/item/10464#sthash.BHcQVTM0.dpuf.
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i stworzyli wraz z niezawodnym Igorem Nikołyszynem układ pełen 
radości, z żywą muzyką, zaskakującymi krokami, podskokami, obro-
tami, wykopami, w którym tancerze poruszają się płynnie, posuwiście, 
a widz ma czasem wrażenie, że unoszą się nad parkietem. Kolejne ma-
rzenie zostało spełnione;

- Zatańcz ze mną – ponad sto lat temu tango zagościło na euro-
pejskich salonach rozbudzając ukryte namiętności, wzniecając ogień 
w sercach kochanków, fascynując i oburzając. Niepokoiło i dawało 
ukojenie, rozładowywało emocje i wyzwalało nowe, przesycało tań-
czących i widzów erotyzmem, dominacją i namiętnością, bo „tango to 
pionowy wyraz poziomych emocji, to także ukojenie dla zbłąkanych 
dusz”17, to wewnętrzna walka, to głęboki wir tęsknoty i odwieczna 
potrzeba wolności. Czesław Pantuła uważa, że: „tego tańca nie może 
zabraknąć w repertuarze zespołu koedukacyjnego, są w nim bowiem 
wyraźnie wyeksponowane role męskie i żeńskie. Ponieważ jestem 
wielkim zwolennikiem wspólnego tańca mężczyzny i kobiety, więc 
przede wszystkim tango spełniało to moje przekonanie. Wykonując 
je tancerze, uczą się relacji między kobietą i mężczyzną zarówno  
w sferze cielesnej, jak i duchowej”;

Magdalena Dudek i Magdalena Decowska, wychowanki Ekrolu, 
przejmując pieczę nad zespołem, za swoje instruktorskie credo uznały 
zachowanie jego stylistyki, kontynuowanie wypracowanych przez lata 
metod pracy, repertuaru i koncepcji choreograficzno-wizerunkowej. 
Wspominając swój pierwszy autorski układ, przywołują atmosferę to-
warzyszącą premierze: własne emocje, oczekiwanie publiczności sym-
patyzującej od lat z Ekrolem, ambicję nowego składu, by dorównać po-
przednikom. Udało się i Reguły gry weszły na stałe do repertuaru.

- Reguły gry – taniec estradowo-rewiowy według pomysłu 
Magdaleny Dudek i Magdaleny Decowskiej. Choreografię stworzył 

17http://www.wiadomosci24.pl/artykul/tango_grzeszny_taniec_dla_zblakanych_dusz_
111529.html
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Oleksandr Plakhotnyuk, dobrze znany łańcuckiemu zespołowi 
tancerz, choreograf, wykładowca Uniwersytetu Lwowskiego. 
Pierwsze wykonanie miało miejsce na deskach sceny MDK-u na 
Międzynarodowym Dniu Tańca, którego organizatorem był Ekrol. 
Spotkało się z aplauzem publiczności zachwyconej młodzieńczą 
werwą, znakomitą techniką i pięknymi strojami zaprojektowanymi 
i uszytymi przez Barbarę Buk, prawdziwą mistrzynię w tworzeniu 
scenicznych stylizacji;

- Bon voyage – to kolejny taniec realizujący pomysł fabularny 
i projekt strojów trenerek Ekrolu. Magda Dudek tak streszcza narra-
cję układu: „Klimat tej choreografii przenosi widza w odległą podróż, 
podczas której dwoje młodych ludzi zakochuje się w sobie, ale ich 
drogi się rozchodzą. Przyszłość pokaże, że ten rejs okaże się jednak 
szczęśliwy dla zakochanych i połączy ich znów”. Wzruszający w sfe-
rze treści i porywający w formie sceniczny kształt nadał Oleksandr 
Plakhotnyuk;

- Śmiechu warci – to taniec stworzony przez Magdalenę Dudek spe-
cjalnie dla solistów Ekrolu Aleksandry Czechowicz i Marka Szajnara. 
„W tym właśnie układzie chciałam sprawdzić samą siebie, swoje moż-
liwości choreograficzne. Ten taniec, każdy krok, każdy element stroju, 
rekwizyt był dokładnie przemyślany i dopracowany. Zależało mi na cie-
kawym, intrygującym układzie, z którego mogłabym być dumna”. Z całą 
pewnością udało się Magdalenie Dudek sprostać tym marzeniom;

- Niezwykle-zwykła historia – to bardzo ważny układ dla Magda-
leny Dudek i Magdaleny Decowskiej, gdyż zapoczątkował on współ-
pracę z Gabrielą Wołowiec i Filipem Orzechowskim, znakomitymi 
młodymi ludźmi, którzy tworzą na parkiecie i w życiu zgrany duet. 
Ich choreografia pt. Niezwykle-zwykła historia to oparty na muzyce 
Wojciecha Kilara walc wiedeński. Ale rola Gabrieli Wołowiec i Filipa 
Orzechowskiego nie ogranicza się do tworzenia choreografii; ci wraż-
liwi i utalentowani tancerze doskonale wpisali się w klimat łańcuckie-
go zespołu i szybko stali się członkami Wielkiej Rodziny Ekrolu.
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Nie bez znaczenia dla ogólnego wrażenia artystycznego w Nie-
zwykle – zwykłej historii są stroje zaprojektowane i zrealizowane przez 
Barbarę Buk. Ten urokliwy, przestrzenny, romantyczny, finezyjny, pe-
łen wyrażanej w rozległych ruchach, zwrotach, obrotach, wirówkach 
ponadczasowej elegancji i wdzięku walc dołączył do kanonu układów 
tanecznych Ekrolu;

- Quick  trick – pomysł na choreografię, projekt strojów oraz tytuł 
ten quick step zawdzięcza trenerkom Ekrolu, choreografię stworzyli 
Gabriela Wołowiec i Filip Orzechowski. Szybkie tempo tego swingu-
jącego tańca, kicki, wrażenie samoistnego wznoszenia się ponad par-
kietem sprzyja fantastycznej narracji: oto na scenie pojawia się ma-
gik, który wtajemnicza pozostałe osiem par tancerzy w świat czarów, 
wprowadza w nieziemski krąg bajkowego, feerycznego ruchu, zdra-
dza zniewalające tajniki magii. Publiczność doceniła ten urzekający 
układ i każdorazowo obdarza tancerzy gromkimi brawami;

- Koniec-kropka! – to jive stworzony z myślą o młodszej grupie 
Ekrolu przez Magdalenę Dudek i Magdalenę Decowską; dynamicz-
na, pełna przyśpieszeń choreografia do utworu Azucara Moreno pt. 
Tequila jest dziełem nieocenionych Gabrieli Wołowiec i Filipa Orze-
chowskiego, zaś wdzięczne stroje uszyła Barbara Buk. Na scenie trwa 
zabawa pełna radości i dynamiki, a tancerze podobają się dzięki swej 
naturalności i młodzieńczemu urokowi.

We wspomnieniach dotyczących przynależności do Ekrolu wszy-
scy ich autorzy podkreślają niezmiernie ważne znaczenie tańca w ich 
życiu. Z sentymentem, satysfakcją, tęsknotą przywołują uroki bycia 
członkiem zespołu, zaś z perspektywy czasu nawet trudy treningów 
wymagających ciężkiej fizycznej pracy, obciążenie psychiczne wystę-
pami i rywalizacją, niełatwe godzenie nauki z tańcem, ciągłym pod-
noszeniem przez choreografów poprzeczki wydają się tylko nikłą, acz 
nieodzowną częścią tej wspaniałej przygody, jaką jest przynależność 
do Wielkiej Rodziny Ekrolu.
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Stefan Ruta, dyrektor TMR-u w czasach największej świetności 
zespołu przywołuje w swoim Przyczynku do historii Ekrolu pewną 
anegdotę. Otóż ówczesna wizytatorka nadzorująca funkcjonowanie 
TMR-u zadała mu pytanie: czy Ekrol jest przy szkole, czy szkoła przy 
Ekrolu? Świadczy ona o osiągniętym przez zespół poziomie niemal 
zawodowstwa i idącą za tym popularność.

Leszek Soński podkreśla tytaniczną pracę wykonywaną przez tance-
rzy, by osiągnąć mistrzostwo, wskazuje też niezbywalne korzyści, które 
stały się udziałem dziewcząt i chłopców, gdy udało im się nie tylko dostać 
do Ekrolu, ale także utrzymać się w nim i zyskać zaufanie Czesława Pan-
tuły. Jedną z nich są niewątpliwie przyjaźnie na całe życie.

Marek Rupar zauważa inny atut przynależności do zaczarowane-
go tanecznego kręgu: to na próbach odbywał się intensywny kurs od-
powiedzialności za siebie i zespół, współpracy, szacunku dla innych, 
zdrowej rywalizacji, punktualności, systematyczności.

„Tańczyć w Ekrolu – to jak wskoczyć na wyższy poziom..., to 
jak spełnienie nierealnych marzeń..., to wiatr w żagle, wiara, że mogę 
wszystko, bo ograniczenia w zespole znikały” – wyznaje Ewa Burda-
Strzępka, dziś prezes Stowarzyszenia Przyjaciół i Absolwentów Ekro-
lu. Wtóruje jej Barbara Drążek-Jaźwa, przyznając się do miłości do 
tańca trwającej nadal i przekazanej dzieciom, które również święcą 
tryumfy wytańczone na parkiecie i na scenie.

Dla Ilony Stawarczyk Ekrol to nowa jakość w tańcu, to wspo-
mnienie niepowtarzalności ówczesnych układów, które czasem nawet 
wprowadzały w zakłopotanie jurorów konkursów nieumiejących ich 
zakwalifikować do żadnej ze znanych im kategorii.

Bartłomiej Bester wskazuje na wpływ przetańczonych kilku lat 
na swój charakter i obecne dorosłe życie; to dzięki nim nauczył się 
wytrwałości, dobrego planowania czasu, troski o własną kondycję po-
przez aktywność fizyczną, wrażliwości na ludzi i kulturę.
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Dla Konrada Pantuły zespół był jak narkotyk, dał mu i innym 
tancerzom wszystko to, czego pragnęli od życia: miłość, przyjaźń, 
przygodę.

Karol Peszko wspomina dzień, w którym pojął, że Ekrol to nie 
tylko grupa tancerzy, spotykających się dwa razy w tygodniu na sali 
treningowej, ale wielka rodzina, która dzieli pasję i wspiera się w trud-
nych chwilach. Od tamtej chwili: „Ekrol stał się stylem życia, częścią 
mojej osoby, ja stałem się Ekrolem”.

Czy trzeba lepszej puenty dla rozważań o tańcu i Ekrolu niż ta 
zwerbalizowana przez Karola Peszko, solistę zespołu?
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Ucz się tańczyć, w przeciwnym razie 
nie będą aniołowie wiedzieć, co z tobą 

począć, człowieku! 
Aureliusz Augustyn z Hippony

Rozdział II Działalność Zespołu Tańca Estradowego Ekrol

2.1. Powstanie zespołu. Koncepcja pracy i wizja artystyczna

Przeglądając wspomnienia nadesłane przez tancerzy, dobro-
czyńców, przyjaciół, sympatyków Ekrolu, nie sposób nie dostrzec 
wspólnego mianownika tych refleksyjnych przywołań: jest nim 
niezwykła, kształtująca rola zespołu nie tylko w osobistych losach 
członków formacji, ale też w dziejach szkół, naszego miasta, regionu. 
Wpływ przynależności do szeroko rozumianej „galaktyki Ekrolu” to 
dające się określić i opisać umiejętności artystyczne, wiedza dotycząca 
sztuki tańca, ale też nie do przecenienia, choć często nieuchwytna 
wspaniała zdolność przeżywania piękna, potrzeba uczestniczenia  
w spektaklach dostarczających strawy duchowej, identyfikujące po-
czucie wspólnoty z tym łańcuckim fenomenem, jakim od czterdziestu 
lat jest Ekrol.

Twórca Zespołu Ekrol
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Ale zacznijmy ab ovo usque ad mala.
Pierwszy tom kroniki zespołu opatrzony jest sentencją Jana Ig-

nacego Paderewskiego, genialnego kompozytora, wirtuoza, polityka, 
męża stanu: „Rytm i wibracja w muzyce są podstawą życia. Tam, gdzie 
jest rytm, panuje ład, tam, gdzie brak rytmu, brak również i ładu”. 
Słowa te stały się swoistą dewizą powstającego zespołu, wybraną  
i wcielaną w praktykę życiową przez twórcę Ekrolu, Czesława Pantułę. 
Ale w kontekście wiedzy o dokonaniach łańcuckiej formacji tanecznej 
nasuwa się również inny epigraf mistrza Paderewskiego: „Prawdziwą 
umiejętność zarówno w nauce, jak i w sztuce, (…) zdobyć można tyl-
ko codzienną pracą i codziennym wysiłkiem. I to jest bezwzględnie 
pewne”. Opasłe tomy opisujące czterdziestoletnie dzieje tanecznej 
wspólnoty potwierdzają zasadność aforyzmu J. I. Paderewskiego; to 
wielki trud, bezprecedensowa dążność, głęboka wiara w sens działania 
sprawiły, że jako jedyny w naszym regionie przetrwał Ekrol mody  
i zakręty historii, pogody i niepogody, metamorfozy i modyfikacje, sym-
patie i antypatie, zmiany i przekształcenia, i trwa niezmiennie nadal.

Tom pierwszy kroniki odnotowuje: „W roku szkolnym 1976/77 
powstała myśl założenia zespołu tanecznego przy Zespole Szkół Rol-
niczych w Łańcucie. Opiekę i kierownictwo objąć miał wychowawca 
internatu, pan Czesław Pantuła”. Ten młody nauczyciel, absolwent je-
dynego w Polsce Studium Pedagogicznego o kierunku wychowanie 
internatowe o profilu artystycznym (teatr, taniec, muzyka) w Brwi-
nowie-Pszczelinach, sam wielki miłośnik tańca, podjął się stworzenia 
zespołu w szkole męskiej i bez tradycji w tej dziedzinie sztuki. Mając 
plenipotencje ówczesnego dyrektora dra inż. Leopolda Szydłowskiego 
oraz wsparcie i pomysł wicedyrektor Kazimiery Miezin na pozy-
skanie tancerek z Liceum Ekonomicznego kierowanego przez dyrek-
tora Stanisława Czecha, rozpoczął tworzenie zespołu. Suche, spra-
wozdawcze sformułowania z kroniki nie odzwierciedlają emocji, 
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nadziei, radości i obaw, jakie towarzyszyły zebranym w sali gimnas-
tycznej Technikum Mechanizacji Rolnictwa dziewczętom i chłopcom 
z dwóch łańcuckich szkół, którzy przyszli 22 września 1976 roku na 
eliminacje kwalifikujące do tanecznej formacji. Kryteria wyboru były 
jasno określone: sprawność ruchowa, wyczucie rytmu, słuch muzy-
czny, aparycja. Po latach gwiazda zespołu, Danuta Trojniar-Szczęch, 
która właśnie znalazła się w pierwszym składzie, napisze: „jednym  
z najpiękniejszych przeżyć, jakie spotkały mnie w życiu był Ekrol”.

Na kartach skrupulatnie prowadzonej kroniki znajdziemy 
informację, skąd się wzięła nazwa zespołu: pierwsze sylaby jednego 
z członów nazw szkół tworzących taneczną wspólnotę: Liceum Ek-
onomiczne i Technikum Mechanizacji Rol-nictwa stworzyły akronim, 
który 10 marca 1977 pokonał inne propozycje i w wyniku konkursu 
przeprowadzonego wśród uczniów – sympatyków młodych tancerzy, 
stał się nazwą zespołu.

MDK w Łańcucie, rok 1978. Tańczą poloneza od lewej: 
Danusia Pondel i Wojtek Rudnicki (Goryl), Bernadka Szpunar i Jerzyk Drabik, 

Gosia Nosek i Jasiek Ocalewicz, Mariola Witek i Bolek Sowa, 
Danusia Trojniar i Rysiek Habuda, Basia Szlęk i Leszek Zagrobelny.
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Pierwsze zajęcia odbyły się 25 września 1976 i pokazały 
bezmiar pracy, jaka czeka tancerzy in spe pod okiem wymagającego, 
oczekującego bezwzględnego posłuszeństwa i zarówno zewnętrznej, 
jak i wewnętrznej dyscypliny instruktora, choreografa, kierownika 
i wychowawcy Czesława Pantuły. Wyposażony w artystyczną 
wizję ansamblu  zmierzał ku niej z pełną determinacją i jakże 
charakterystyczną dla siebie pasją. Dwugodzinne zajęcia odbywające 
się trzy razy w tygodniu, to prawdziwy poligon doświadczeń, nie 
wszyscy podołali ciężkiej pracy, presji terminów, dążeniu do perfekcji, 
stąd skład zespołu był przez pewien czas płynny, aż ustaliło się grono 
artystów. Byli to: Helena Baran, Lucyna Kula, Maria Witek, Aleksandra 
Szal, Janusz Gąsior, Wiesław Rakoczy, Ryszard Kuś, Jan Ocalewicz, 
Henryk Mac, Wojciech Goryl, Aleksander Niemiec, Bolesław Sowa.  
Akompaniował  niezastąpiony Edward Pietras. 

Pierwsze tańce, które znalazły się w repertuarze Ekrolu, to układy 
estradowe: Spacerek, Ramaja czy nowatorskie Karate. Zostały zapre-
zentowane podczas debiutu artystycznego Ekrolu, który miał miejsce w 
sali gimnastycznej TMR-u z okazji Dnia Kobiet 8 marca 1977 roku. Te 
emocjonujące chwile, gdy „kurtyna poszła w górę” i tancerze wbiegli 
na scenę, były poprzedzone tremą i obawą, ustąpiły one jednak miejsca 
motywującej radości podczas serdecznych braw, jakie towarzyszyły 
pierwszemu występowi. Debiut z całą pewnością pozostał na długo  
w pamięci tancerzy, wszak był artystycznym chrztem bojowym.

Dbałość nie tylko o perfekcję taneczną i kulturę sceniczną, ale też 
o stroje sprawiły, że zespół zaczął mieć swój niepowtarzalny image, 
stał się rozpoznawalny nie tylko w swych macierzystych szkołach, 
ale również zyskał wielbicieli wśród mieszkańców Łańcuta. Następne 
występy potwierdzały znakomite umiejętności taneczne oraz utrwalały 
w łańcuckiej społeczności przekonanie, że Ekrol to prawdziwa 
wizytówka naszego miasta. W Technikum Mechanizacji Rolnictwa 
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powstała gazetka ścienna informująca o kolejnych sukcesach, 
jej każdorazowe wydanie cieszyło się ogromną popularnością  
i gromadziło fanów podziwiających utrwalone na fotografiach układy 
taneczne, dyplomy, nagrody.

Taniec dyskotekowy Ramaya, rok 1977

W pochodzie 1- maja 1978. 
Pełny skład: Helenka Baran i Paweł (Wiesiek) Rakoczy, Gosia Nosek 

i Rysiek (Mirek) Kuś, Bernadka Szpunar i Jerzyk Drabik, Danusia Pondel i Wojtek 
Rudnicki (Goryl), Mariola Witek i Bolek Sowa, Ela Gdula i Alek Niemiec, 
Danusia Trojniar i Rysiek Habuda, Irena Rumanek i Leszek Zagrobelny
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Rozpoczęła się trwająca wiele lat dobra passa, potwierdzona wy-
różnieniami, zaproszeniami, udziałem w coraz bardziej prestiżowych 
imprezach o charakterze artystycznym, społecznym, politycznym. 

Rock and roll, pierwsze wydanie, rok 1979

Pierwsze zwycięstwo w konkursie zespołów artystycznych, rok 1977.
W pierwszej linii od lewej Rysiek (Mirek) Kuś, Wojtek Rudnicki (Goryl),

 Jasiek Ocalewicz, Aleksander Niemiec
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Pierwszy   rok  istnienia  zespołu to liczne występy  dla   
macierzystych szkół i pierwsze sukcesy: m.in. I miejsce na 
Międzywojewódzkim Przeglądzie Zespołów Artystycznych 
Zjednoczenia Technicznej Obsługi Rolnictwa w Brzozowie, co 
odnotowała gazeta Nowiny Rzeszowskie umieszczając również zdjęcie 
tancerzy wykonujących układ Karate. Nic dziwnego, że początek 
nowego roku szkolnego przynosi ogromne zainteresowanie naborem 
do Ekrolu, chętnych jest mnóstwo i taka sytuacja będzie się powtarzać 
każdego następnego września. Bo przynależność do zespołu to 
realizacja pasji, to okno na świat, inny, dla większości nieznany 
dotąd świat sztuki, przyjacielskie więzy, koleżeństwo. Stanisława 
Ziajka wspomina: „W tamtym czasie mój mąż Józef pracował jako 
nauczyciel w LE i TMR-ze, tak więc tancerki „Ek”, jak i tancerze 
„Rol” byli jego uczniami, a że mieszkaliśmy w niedużej odległości 

Koncert w kinie  Znicz, Polka warszawska tańczą od lewej: 
Danusia Trojniar i Rysiek Habuda, Danusia Pondel i Wojtek Rudnicki (Goryl), 
Basia Szlęg i Leszek Zagrobelny, Helena Baran i Paweł (Wiesiek) Rakoczy



35

od internatu, nasz dom stał się miejscem spotkań młodych. Po trudach 
prób tanecznych, gdy kolacja w stołówce szkolnej była zbyt skromna, 
można było przyjść do nas, a mieszkające w naszym domu na stancji 
uczennice Liceum Medycznego (również fanki zespołu) wraz ze mną 
błyskawicznie robiły kanapki. Przecież stracone na tańcach kalorie 
należało uzupełnić”.

Nie sposób wymienić wszystkich występów zespołu; dobrą 
acz trudną tradycją stał się udział w większości ważnych wydarzeń 
w mieście, a z czasem również w województwie. Kolejne pochody 
pierwszomajowe z bardzo ciekawymi układami tanecznymi 
eksponowanymi przed trybuną i na trasie przemarszu, kolejne obchody 
Dnia Zwycięstwa, Dnia Kobiet, Dnia Nauczyciela, rocznic rewolucji 
październikowej, Dni Oświaty, Książki i Prasy, święta resortowe, 
uczestnictwo nieodmiennie z sukcesami w wojewódzkich przeglądach 

Dynów - Koncert podczas Dni Pogórza Dynowskiego 1979. 
Od lewej: Bernadka Szpunar, Danusia Nycz, Basia Pelc, 

Danusia Pondel i Henio Bosak, Jasiek Ocalewicz, Wiesiek Heliniak
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zespołów tanecznych, twórczości młodzieży szkolnej (na Rzeszow-
skim Przeglądzie Amatorskiego Ruchu Artystycznego Artama‘78 Ekrol 
zdobył III miejsce), występy z różnych okazji w WDK-u i w filharmonii 
w Rzeszowie, w MDK-u w Łańcucie, na uroczystościach szkolnych, 
miejskich, wojewódzkich, w sąsiednich miejscowościach, wyróżnienia 
dla zespołu i kierownika artystycznego. Eugeniusz Szal, długoletni 
nauczyciel i wicedyrektor TMR-u zauważa: „Z czasem udział Ekrolu 
w uroczystościach i imprezach lokalnych stał się żelaznym punktem 
programu, zaś sukcesy artystyczne powodem do dumy obu szkół,  
a także rodziców. Warto podkreślić, że prowadzący dbali  
o kształtowanie odpowiednich postaw wychowawczych i rozumienie 
roli kultury, uczyli współodpowiedzialności za innych, systematyczności, 
dokładności, dążenia do perfekcji”.

Coraz ciekawsze i trudniejsze układy, odpowiednio skore-
lowane z nimi stroje, coraz większe wymagania wraz z wzrastającą 
popularnością i w związku z tym oczekiwaniami publiczności, ale 
dalej ten sam entuzjazm i ciężka praca na próbach.

Pierwsi absolwenci odchodzą po skończeniu szkoły (choć są 
i tacy, którzy, jak Mariola Witek, cały rok już pracując dojeżdżają 
na zajęcia zespołu), przychodzą następni, powstają nowe interesujące 
układy, takie jak Polka warszawska (wymagała akompaniamentu kapeli 
podwórkowej, którą stworzyli Edward Pietras grający na akordeonie, 
Jan Krupiński z tamburyno i Tadeusz Obara – gitarzysta), Wiązanka 
tańców rosyjskich czy atrakcyjna Beatka, układ dyskotekowy 
wykonywany przez same dziewczęta. Niezmiernie publiczności 
podobał się Polonez, reprezentacyjny taniec narodowy o uroczystym 
charakterze, w którym gracji ruchów towarzyszą dostojne kroki. 
Publiczność zachwyciła ciekawa choreografia, dostojna muzyka  
i wspaniałe stroje z czasów Księstwa Warszawskiego.
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Kazaczok. 
Od lewej: Alek Niemiec, Wojtek Rudnicki (Goryl), Jerzyk Drabik, 

Mariusz Płocica, Bolek Sowa, Rysiek Habuda

Polonez, sala gimnastyczna TMR, 1978. 
Od lewej: Bolek Sowa, Mariola Witek, Rysiek Habuda, Helena Baran, 

Paweł (Wiesiek) Rakoczy, Jasiek Ocalewicz, Gosia Sońska, Gosia Nosek, 
Rysiek Kuś, Bernadka Szpunar, Jerzyk Drabik
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W nowym repertuarze wystąpili Maria Witek i Bolesław Sowa, 
Elżbieta Gdula i Janusz Gąsior, Małgorzata Nosek i Ryszard Kuś, He-
lena Baran i Wiesław Rakoczy, Małgorzata Sońska i Jan Ocalewicz, 
Bernadetta Szpunar i Jerzy Drabik, Irena Rumanek i Lesław Zagro-
belny, Danuta Trojniar i Ryszard Habuda oraz Mariusz Płocica.

Schyłek siedemdziesiątych lat głęboko zapadł w pamięć tance-
rzom. Danuta Trojniar-Szczęch tak go wspomina: „To był dla mnie 
piękny czas. Stanowiliśmy bardzo zgraną grupę, każdy mocno się 
angażował i był chętny do pracy, ale przede wszystkim dzięki nasze-
mu Wychowawcy byliśmy zdyscyplinowani. To jego stanowczy cha-
rakter i twarda ręka trzymały nas w pionie, ale też jego miłość do tańca 
udzielała nam się na każdym kroku. Wyjeżdżaliśmy na letnie zgru-
powania, zimowiska i ćwiczyliśmy, ćwiczyliśmy, ćwiczyliśmy...”.

Nie do przecenienia w szlifowaniu formy okazały się zgru-
powania, z których pierwsze zorganizowała dla Ekrolu Komenda 
Chorągwi ZHP w Rzeszowie, a odbyło się w Technikum Rolni-
czym w Rzemieniu. Stefan Ruta, komendant zimowisk przez wiele 
lat, wspomina: „Pełniłem funkcję zastępcy komendanta Hufca ZHP 
w Łańcucie i zaproponowałem zimowisko dla zespołu. Warunkiem 
była przynależność do ZHP,  które miało ten wypoczynek finansować. 
Wypoczynek to określenie na wyrost. Była to bowiem bardzo ciężka 
praca, codzienne kilkugodzinne ćwiczenia układów tanecznych. (…) 
Kiedy tancerze po zajęciach przychodzili tak poobijani, ze musieli goić 
na łokciach rany, wiedziałem, że ćwiczyli Gwiezdne wojsko”. To na ta-
kich zimowiskach czy też letnich wyjazdach powstawały nowe tańce, 
to wtedy zaproszeni gościnnie choreografowie wyciskali ostatnie poty 
tworząc w krótkim, acz intensywnie spędzonym czasie, interesujące 
układy (w Rzemieniu powstały Polonez i Beatka). Wyjazdy te miały 
również ogromny wymiar wychowawczy, towarzyski, kulturowy. 
Danuta Trojniar-Szczęch wspomina: „na każdym naszym wyjeździe 
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towarzyszył nam śpiew, gitara, dobry humor. W dobie bez kompu-
terów, laptopów, telefonów komórkowych liczyliśmy się tylko MY 
i nasze MARZENIA! Nawiązywały się nowe przyjaźnie, pierwsze 
miłości (pozdrawiam Cię, Mirku!) i kiedy oglądam nasze czarno-białe 
fotografie, i widzę te roześmiane twarze, radosne spojrzenia to myślę: 
jakie to były piękne lata!!! To właśnie wtedy pokochałam taniec  
i mimo upływu czasu kocham go ciągle tak samo...”

Zimowisko – czas na relaks i śpiew od… Danusi oczywiście

Zimowisko – Krasnystaw. 
Od lewej: Danusia Pondel, Danusia Nycz, Gosia Nosek, Bernadka Szpunar, 

Basia Pelc, Danusia Trojniar, Halinka Lipińska, Gosia Dudek, Krysia Hanus, 
Grażynka Owsiak, Wiesiek Heliniak, Rysiek Kuś, Paweł (Wiesiek) Rakoczy
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Ze słowami „pierwszej damy Ekrolu” koresponduje sprawozdanie 
z zimowiska zorganizowanego przez Komendę Chorągwi ZHP 
w czasie ferii zimowych 1979 roku w Zabrzu. To było nie tylko 
zgrupowanie mające na celu przygotowanie nowego repertuaru, ale też 
zajęcia edukacyjno-towarzyskie: zwiedzanie kopalni, zakładów pracy, 
obiektów sportowych, spotkania z ciekawymi ludźmi Śląska, udział  
w kominkach, konkursach piosenki, dyskotekach, wycieczkach. Zatem 
była to prawdziwa szkoła życia dla wielu tancerzy wywodzących 
się z małych, prowincjonalnych środowisk. Pobyt Ekrolu w Zabrzu 
odnotowała miejscowa prasa informując o swoistej wymianie: harcerze 
z Zabrza wypoczywali w Łańcucie, Ekrol pracowicie i wesoło spędzał 
czas na Śląsku. Ciekawy opis tej zabrzańskiej przygody znaleźć 
można również we wspomnieniach Joanny Grzelińskiej, która choć 
nie należała do zespołu, ale z racji przynależności do harcerstwa  
i wielkiej sympatii dla Ekrolu uczestniczyła w wielu jego wyjazdach. 
Do dziś pamięta mordercze próby tancerzy, ale też wspólne wyprawy 
do kopalni, zwiedzanie Śląska i przede wszystkim dyskoteki, na 
których brylowali członkowie tanecznej formacji. Przyjaźnie zaś 
zawiązane przed ponad trzydziestoma laty trwają nadal.

Przemyślana strategia pracy z tancerzami stworzona przez 
Czesława Pantułę, a oparta na nowoczesnym spojrzeniu na metodykę 
pracy artystycznej i żelaznej dyscyplinie, przynosi coraz bardziej spe-
ktakularne efekty. Powstają nowe układy pod okiem zapraszanych 
wybitnych choreografów. Pierwszym z nich była Krystyna Turkiewicz, 
instruktor Wojewódzkiego Ośrodka Tanecznego w Rzeszowie, która 
podczas morderczych prób przygotowała nowy taniec Rock and roll. 
Zrobił on zawrotną karierę, olśniewał dynamiką, sprawnością tance-
rzy, adekwatnymi strojami. Nic więc dziwnego, że popularność Ekrolu 
rosła, że był on gwiazdą prawie wszystkich uroczystości w Łańcucie 
i okolicy, że zdobywał kolejne laury na przeglądach, konkursach, fes-
tiwalach, by wspomnieć tylko o Artamie’79 czy IV Wojewódzkim 
Przeglądzie Zespołów Tańca Współczesnego i Towarzyskiego. 
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Nowe i dobrze już znane układy: Polonez, Mazur, Bugi-bugi, 
Karate, Rock and roll ukazują różnorodność repertuaru i ogromne 
możliwości zespołu. Warto dodać, że taniec Karate, jak wspomina 
Aleksandra Stróżak, powstał przy współudziale Tadeusza Kolczaka, 
który uprawiał wschodnie sporty walki i dlatego uczestniczył w próbach 
służąc nieraz choreografowi Ekrolu pomocą w opracowaniu układu 
tanecznego, zaprojektowaniu strojów, oddaniu ducha tego sportu. 

Umiejętności wymagają jednak ciągłego doskonalenia chociażby 
dlatego, że zmienia się skład Ekrolu, wraz z końcem roku szkolnego 
1978/79 odchodzą absolwenci TMR-u Janusz Gąsior,  Bolesław Sowa, 
Wojciech Goryl, tradycyjnie już żegnani na uroczystości w świetlicy 
internackiej, oczywiście z tańcami.

Bardzo ważnym wydarzeniem wieńczącym lata siedemdziesiąte 
był udział Ekrolu w lipcu 1979 roku w VI Harcerskim Festiwalu 

Od lewej stoją: Helenka i Paweł (Wiesiek), Halinka i Wojtek, 
poniżej: Danusia i Bolek, Gosia i Rysiek (Mirek), Danusia i Rysiek
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Kultury Młodzieży Szkolnej w Kiel-
cach. Od 1974 roku gromadzi on na 
dwa lub trzy tygodnie młodych ludzi 
z całej Polski i zagranicy, którzy 
prezentują dotychczasowe osiągnięcia 
i doskonalą swoje umiejętności wo-
kalne, taneczne, teatralne podczas 
warsztatów, wymiany doświadczeń, 
prezentacji, koncertów. W czasie im-
prezy organizowany jest także Jar-
mark Festiwalowy i Dzień Turystyki. 
Przybyłe z całej Polski zespoły i soliści 
konkurują w amfiteatrze na Kadzielni 
o nagrody festiwalowe: Złote, Srebrne 
i Brązowe Jodły. 

Dla Ekrolu były to niezwykłe wakacje: pracowite, pełne nowych 
wrażeń, znajomości artystycznych i towarzyskich, prawdziwy „wielki 
świat sztuki”. W kronice zespołu, oprócz wpisów znakomitości scen 
polskich, takich jak Krystyna Prońko, znalazły się wyrazy sympatii 
dla łańcuckiego zespołu od przedstawiciela Ministerstwa Kultury i 

Festiwalowy Jarmark: stoisko 
Chorągwi ZHP – Rzeszów

Amfiteatr w Kielcach (Kadzielnia), 
przerwa w próbie generalnej Koncertu Galowego, 1978 rok
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Sztuki, komendanta Festiwalu, kierownika literackiego, choreografów 
prowadzących warsztaty oraz innych uczestników tego największego 
młodzieżowego wydarzenia artystycznego w Polsce.

To tam, w Kielcach, Ekrol zawarł wiele artystycznych przyjaźni 
m.in. z Zespołem Tańca i Ruchu Rytm ze Szczecina, Małymi 
Słowiankami z Krakowa, Płomieniami z Zamościa. Z kieleckiej przy-
gody z muzyką, tańcem, piosenką, rzemiosłem artystycznym, teatrem, 
kabaretem, malarstwem, fotografiką, z harcerską przygodą ze sztuką, 
Ekrol przywiózł pierwsze ogólnopolskie laury: wyróżnienie komi-
sji artystycznej za pracę w trakcie warsztatów (prowadzonych przez 
Zofię Rudnicką, tancerkę Teatru Wielkiego w Warszawie i Krystynę 
Popławską, nauczyciela-choreografa Państwowej Szkoły Baletowej 
w Warszawie) oraz tytuł Najsympatyczniejszego Zespołu Festiwalu 
przyznawany przez publiczność, czyli pozostałe zespoły uczestniczące 
w imprezie Kielce’79. Łańcucian zauważyła prasa, m.in. Słowo Ludu 
z 6 sierpnia 1979 odnotowało „ciekawe pomysły sceniczne Ekro-

Kwiat Ekrolu , 1978
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lu”1. Znajomości tam zawarte były kontynuowane; kabaret Wajcha 
z Chełma Lubelskiego odwiedził Łańcut już we wrześniu 1979 roku  
i wraz z Ekrolem wziął udział w Łańcuckiej Jesieni Kulturalnej.

Kielce i festiwal jeszcze nieraz powrócą na karty kroniki, to tam 
będą następne sukcesy, to tam zacznie się wieloletnia współpraca 
i sympatia z Kabaretem Bąbel z I Liceum Ogólnokształcącego im. 
H. Sienkiewicza w Łańcucie, który również przywiózł z tej imprezy 
najbardziej prestiżową nagrodę Srebrną Jodłę.

Dodatkowym przywilejem przywiezionym z Kielc była reko-
mendacja do udziału w II Mistrzostwach Polski Zespołów Tanecz-
nych w Radomiu. Tam artyści z Łańcuta spotkali się z najlepszymi 
zespołami tanecznymi z całej Polski, tam też solennie postanowili, że 
na następnych zawodach staną już na podium.

Zespół zasilili nowi tancerze: Wiesław Heliniak, Mariusz 
Krzemień, Leszek Soński, Roman Róg, Wiesław Marcinek oraz 
Stanisław Gołąb i Grzegorz Sowa, odpowiedzialni za akustykę  
i sprawy techniczne.

Lata osiemdziesiąte to znakomita dekada w dziejach Ekrolu, 
kolejno zdobywane tytuły laureata lub zajmowane I miejsca w Woje-
wódzkich Przeglądach Zespołów Artystycznych Artama oraz inne 
liczne nagrody ugruntowują mistrzowską pozycję zespołu na Podkar-
paciu. Przyjdą też sukcesy ogólnopolskie. Ale wymagało to wielkiego 
nakładu pracy, czemu sprzyjają m.in. zimowiska, podczas których 
nie tylko powstają nowe układy (np. nowatorski Gwiezdne wojsko), 
ale i rodzą się silne więzi między tancerzami i innymi uczestnikami 
wyjazdów – nauczycielami obu szkół, TMR-u i LE. Z ramienia Li-
ceum Ekonomicznego pieczę nad zespołem sprawuje nauczycielka 
matematyki Helena Kolczak, zaś Czesława Pantułę wspierają koledzy 
pracujący w TMR-rze, m.in. Kazimiera Miezin, zastępca dyrektora, Fe-

1„Koncerty i serdeczne dary”, Słowo Ludu, nr 174/1979.
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licjan Dzierżanowski, Anna Spicha, Stefan Ruta, Eugeniusz Szal. Ekrol 
działał jako starszoharcerska drużyna artystyczna, większość tancerzy 
była członkami ZHP, zaś patronat Komendy Chorągwi umożliwiał 
udział w zimowiskach, zgrupowaniach, przeglądach. Niezapomniany 
pobyt w Krasnymstawie, w którym towarzyszyli również nauczyciele 
TMR-u Stefan Ruta i Janusz Wojnar, opiekunowie innych drużyn 
harcerskich, to czas utrwalony na czarnobiałych fotografiach, ale  
w pamięci uczestników zachowany w kolorowych barwach.

Wytężona praca znów dała świetne efekty; Ekrol występował na 
jubileuszu 35-lecia Technikum Mechanizacji Rolnictwa, koncertował 
na Dniu Patrona Liceum Ekonomicznego, w Ropczycach na finale 
IV Olimpiadzie Wiedzy i Umiejętności Rolniczej, na Dniach Folk-
loru Pogórza Dynowskiego, w Filharmonii im. A. Malawskiego 
w Rzeszowie jako laureat Artamy’80. Informacje o osiągnięciach 
Ekrolu przytaczała rzeszowska i ogólnopolska prasa, m. in. maga-
zyn rzeszowskiej młodzieży studenckiej Prometej („świetny występ 

Drużyna harcerska, 1979. 
Od lewej: Krzysiek Styka, Rysiek Habuda, Wiesiek Heliniak, Kasia Sułyk
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młodych tancerzy”)2, Nowiny Rzeszowskie (w wydaniu z 16 czerwca 
1980 roku zachwycają się udanym programem artystycznym na IV 
OWiUR)3 , Sztandar Młodych. 

Zespół przeżył też zupełnie nowe 
doświadczenie; udał się na wycieczkę 
zagraniczną do NRD ufundowaną 
przez Komitety Rodzicielskie obu 
szkół. Trasa wiodła przez Słubice 
(gdzie w zaprzyjaźnionej szkole 
rolniczej łańcucianie obejrzeli 
występ zespołu tanecznego Impas) 
do Frankfurtu, Poczdamu, Berlina. 
Spotkanie z niemiecką kulturą, historią, 
zabytkowymi miejscowościami  
i znanymi dziełami sztuki wywarło 
wielkie wrażenie na tancerzach 
i ich opiekunach. Była to wspaniała 
nagroda za pracę i osiągnięte sukcesy, 
a jej uczestnik Aleksander Soński 
tak wspomina jeden z elementów tej 
wyprawy: „Pamiętam mój pierwszy 
wyjazd za granicę do NRD. To 
była wycieczka pociągiem do stacji 

docelowej, z której do miejscowości Słubice musieliśmy 7 kilometrów 
dojść pieszo z bagażami i walizkami pełnymi kostiumów – ale komu 
to przeszkadzało?”.

Wakacje Anno Domini 1980 upłynęły twórczo i pracowicie. 

2 „O młodzieżowej twórczości artystycznej”, Prometej, nr 3/1980.
3„Finał IV OWiUR”, Nowiny, nr 133 (9804)/1980.

 Pierwszy wyjazd za granicę. 
Park przed Pałacem Sanssouci, 

NRD. Od lewej :
Wiesiek Bajdak, Henio Bosak, 

Staszek Gołąb,
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Ekrol został zaproszony na KRAM – miejsce spotkań tysiąca artystów 
w Myślcu nad Popradem, który swą nazwę wziął od ogólnopolskich 
Konfrontacji Ruchu Artystycznego Młodzieży. Pierwsze odbyły się  
w 1973 roku. W następnych latach zbudowano tutaj potrzebne zaplecze 

Obóz artystyczny na Festiwalu KRAM ‘80 w Myślcu k/ Nowego Sącza. 
Jedzą od lewej: Rysiek Kuś (Mirek), Henio Bosak, Paweł (Wiesiek) Rakoczy, 

Leszek Zagrobelny, Rysiek Habuda

Akustyków dwóch: Krzysiek Styka i Staszek Gołąb, 
a przeszkadzają Danusia z Heniem, Paweł (Wiesiek) Rakoczy bacznie obserwuje
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ze świetlicą, stołówką, domkami kempingowymi, amfiteatrem  
i kinem plenerowym, co umożliwiało profesjonalne zajęcia artystyczne 
z uzdolnioną młodzieżą. W Myślcu bywał m.in. poeta-dziennikarz 
Henryk Cyganik i aktorzy Jan Himilsbach, Jerzy Trela. Ekrolowi 
podczas Konfrontacji towarzyszyła również Aleksandra Stróżak, nau-
czycielka języka rosyjskiego w Liceum Ekonomicznym w Łańcucie 
i to właśnie w jej wspomnieniach zatytułowanych „Każdy czas ma 
swoją historię do opowiedzenia” znaleźć można niezmiernie dokładny 
opis tych wakacyjnych dni wzbogacony o własną, pełną podziwu dla 
Czesława Pantuły i zachwytu dla tancerzy refleksję.

Komendant VII KRAM-u Józef Kurek zaprezentował 
uczestnikom i prasie koncepcję spotkań: to warsztaty twórcze i zajęcia 
specjalistyczne oraz przygoda z kulturą. Dla Ekrolu, który wedle relacji 
Sztandaru Młodych z 21 lipca 1980 roku „robi furorę efektownym 
tańcem Gwiezdne wojsko” był to bardzo ważny epizod w artystycznej 
karierze. Ryszard Naleszkiewicz, dziennikarz Sztandaru Młodych, w 
dalszej części artykułu „Powiem mamie...”4 pisze o „żelaznej iście 
dyscyplinie panującej w Ekrolu, forsownych próbach, ale i o wynikach, 
których można pozazdrościć”. Co prawda łańcucianie przywieźli z 
KRAM-u tylko wyróżnienie, ale ich żywiołowy taniec i perfekcja 
wzbudziły zachwyt najbardziej obiektywnego jury – publiczności, 
innych uczestników i dziennikarzy.

Nad efektami pobytu na KRAM-ie czuwał nie tylko kierownik 
artystyczny. W Myślcu Zbigniew Polewka, choreograf z Krakowa, 
wybrał zespół Ekrol do ćwiczeń pokazowych, wyróżniając jego tancer-
zy jako grupę najbardziej zaangażowaną na zajęciach z ogólnej tech-
niki tanecznej. Po latach tak wspomina te pracowite wakacje: „Moja 
przygoda z Ekrolem rozpoczęła się latem 1980 roku na KRAM-ie 
w Myślcu nad Popradem. Prowadziłem tam zajęcia z tańca nowo-

4 Ryszard Naleszkiewicz, „Powiem mamie... ”, Sztandar Młodych, nr 205 (9388)/1981.
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czesnego. Było tam pięć grup, z których oprócz Ekrolu pamiętam 
jeszcze Sibro. Zajęcia odbywały się pod wiatą, na betonie!!! Na 
cztery ostatnie wywalczyłem salę gimnastyczną w Starym Sączu. 

Czardasz w strojach pożyczonych, scena MDK w Łańcucie, początek lat 80-tych. 
Od lewej: Wiesiek Heliniak, Basia Pelc, Dorota Sołek, Romek Róg, 

Danusia Trojniar, Mariusz Krzemień, Halina Bieniasz (Kropka), Henio Bosak, 
Gosia Romanowska

Od lewej: Dorota Sołek, Gosia Romanowska, 
Halinka Habuda (Lipińska), Kasia Sułyk
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Ekrol najpiękniej pracował, najlepiej ze wszystkich, a świadczyły 
o tym koszulki (łańcucianie byli jednakowo ubrani), na których w 
trakcie zajęć pojawiały się plamki potu.

To zaangażowanie zespołu i kierownictwa zaowocowało naszą 
wieloletnią współpracą. Pierwszym układem był Połów, z którym 
Ekrol wygrał Artamę w Rzeszowie, i tak już było przez lata”.

Zbigniewa Polewkę z łańcuckim zespołem połączyła nie tylko 
wspólna praca nad układami tanecznymi, takimi jak Ptaki, Pasodoble 
torero, Czardasz, Cha-cha w krakowiaku i Krakowiak, ale również 
sympatia do łańcuckich szkół, wyrażająca się między innymi odwie-
dzinami Łańcuta, spotkaniami oficjalnymi i towarzyskimi z członkami 
tanecznej formacji, nauczycielami, dyrekcjami szkół, uczestnictwem w 
kolejnych jubileuszach, a przede wszystkim trwająca do dziś przyjaźń 
z Barbarą i Czesławem Pantułami. Nieocenione uwagi dotyczące tego 
wybitnego choreografa i jego relacji z członkami łańcuckiej formacji 
tanecznej można odnaleźć we wspomnieniach Aleksandry Stróżak 
oraz jego własnych krótkich reminiscencjach, przywołujących naz-
wiska wybitnych tancerzy, ulubione układy, których był autorem (Bal 
na zamku), niepowtarzalną atmosferę współpracy.

Lata 1980 i 1981 to czas niezwykle udany dla łańcuckiego 

Mazur, prowadzą Halinka z Ryśkiem



51

zespołu. Oprócz występów na terenie miasta i okolic (na przykład na 
jubileuszu 30-lecia istnienia TMR-u, na Dniu Patrona i 40-leciu Li-
ceum Ekonomicznego czy z okazji różnych świąt, festynów, obchodów 
organizowanych w MDK-u, w Jednostce Wojskowej nr 1090), Ekrol 
pojawiał się na imprezach prestiżowych o charakterze wojewódzkim; 
w styczniu 1981 roku wystąpił na finale konkursu-plebiscytu na 10 
najlepszych sportowców Polski południowo-wschodniej, na którym 
wręczał nominacje mistrz olimpijski Władysław Kozakiewicz. Nie 
tylko sportowcy byli gwiazdami imprezy w hali WOSiR-u; duże zain-
teresowanie wzbudziły tańce nowoczesne w wykonaniu Ekrolu, co aż 
dwukrotnie odnotowały m.in. rzeszowskie Nowiny5.

5 Janusz Pawlak, „Finał z udziałem Władysława Kozakiewicza”, Nowiny, nr 6 (9960)/1981.

Połów – pierwsza część, rok 1980
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Pierwszy plan – Lucyna Dzień i Romek Róg, rok 1979

Bugi -bugi – pierwszy plan 
od lewej: Janusz Koszelnik, za nim Zbyszek Czerwonka, 

Gosia Romanowska i Wiesiek Heliniak
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Ale popularność zobowiązuje, zespół więc doskonali swoje 
umiejętności, ćwiczy nowe układy, w tym niezwykle widowiskowy 
taniec hiszpański. W ramach przeglądu Artama’81 prezentuje cztery 
tańce: Polkę kramową, Gwiezdne wojsko, Połów, i Pasodoble 
torero. Dwa ostatnie nie tylko okazały się przepustką na wojewódzki 
przegląd, ale też na Harcerski Festiwal Młodzieży Szkolnej Kielce’81 
. Szczególnie Pasodoble torero – tematycznie przypominający 
walkę torreadorów, budził wielkie emocje publiczności ekspresją 
układu, efektownymi pozami, poruszającą muzyką, imponującym 
wykonaniem.  To niezmiernie widowiskowy trzyczęściowy 
taniec, wyzwalający narastające napięcie, ale wymagający dużych 
umiejętności, sztuki pełnej wyrazu i wspaniałych strojów. Mógł 
dysponować zespół odpowiednią garderobą, różnorodnymi kreacjami 
dzięki nie tylko zapobiegliwości kierownika i choreografa, ale też 
Komitetu Rodzicielskiego, zakładów opiekuńczych, Komendy 
Chorągwi ZHP i Kuratorium Oświaty i Wychowania w Rzeszowie, 
które to ciała wspierały tancerzy.

HFKMS Kielce 81 okazał się dla Ekrolu niebywale twórczy, 
emocjonujący, zespół miał okazję zapoznać się z najnowszymi tende-
ncjami w tańcu nowoczesnym, odbyć wartościowe warsztaty z najlep-
szymi fachowcami w Polsce, i – jak zwykle podczas takich wyjazdów, 
zdobyć nowych przyjaciół. Wiele stron kroniki poświęconych jest 
temu wydarzeniu; można na nich obejrzeć Ekrol ćwiczący pod ba-
cznym okiem Czesława Pantuły nowe układy, przygotowujący się do 
występów na scenie w amfiteatrze na Kadzielni, ale też przeczytać 
wpisy innych uczestników i instruktorów, z których emanuje sympatia 
i podziw dla łańcucian. Kabaret Zbdźwiągwa z Bielska-Białej, Zofia 
Woźnicka, Ludwika Woźnicka, Harcerski Klub Etnograficzny z Opo-
la, Kabaret Śledzik z Rakowic, Kabaret Coś z Kołobrzegu, Awangarda 
Lubelska, harcmistrze Zygmunt Syrokomski i Ewa Połomiak to tylko 
niektórzy autorzy wpisów odzwierciedlających, jaka pełna przyjaźni 
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atmosfera panowała na obozie artystycznym w Sielpi i jaką sympatię 
zaskarbiali sobie łańcucianie. Zwracają uwagę ciepłe słowa pod adre-
sem Ekrolu Lidii Zamkow, wybitnej reżyser. 

Pary solowe: Magda i Waldek, Ewa i Krzysiek

„Rzeszów” – Halinka i Mariusz na pierwszym planie. Co na to „Lelo”? 
„…proste, był najlepszy w rzeszowskich…”
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Wspólnie spędzony na artystycznej przygodzie czas wakacji 
znalazł kontynuację; Ekrol występował gościnnie na Dniach Bielska-
Białej we wrześniu 1981 roku, co zaowocowało dziękczynnym listem 
Prezydenta Miasta, w którym można przeczytać: „ ...występ Wasz był 
dużą atrakcją dla mieszkańców naszego miasta i spotkał się z wielkim 
aplauzem. Mamy nadzieję, że tak miło rozpoczęta współpraca będzie 
kontynuowana i jeszcze nie raz oklaskiwać będą bielszczanie Wasz 
sympatyczny zespół”.

Na jubileusz zespołu napłynęły licznie życzenia, list gratulacyjny 
nadesłał Naczelnik Związku Harcerstwa Polskiego hm. Andrzej Ornat, 
co świadczy o ogólnopolskiej popularności Ekrolu (który przecież był 
również drużyną harcerską) i jego szefa Czesława Pantuły. Napływały 
wiersze „ku czci” m.in. od przyjaciół z Kielc, powstały laudacje  
i panegiryki, wśród nich autorstwa Zbigniewa Syrokomskiego, którego 
fragment skierowany do choreografa brzmi:

„...Twój zespół Ekrol zadziwia mnie
Urodę ze sztuką połączył!
I pracy żadnej nie boi się –
Co zacznie – na pewno dokończy!
Więc życzę – niech Twój twórczy wkład
Wróci do Ciebie w ich radości,
W tanecznym pas, w uśmiechu oczu,
W szacunku tak pełnym miłości!...”
We wrześniu 1981 roku w magazynie młodzieżowym Prometej 

ukazał się artykuł „Od poloneza do etiudy tanecznej” autorstwa 
Urszuli Dziewit6, w którym dziennikarka z okazji pięciolecia 
Ekrolu zaprezentowała historię zespołu, jego osiągnięcia, sylwetkę 
kierownika i choreografa. Z wywiadu udzielonego przez Czesława 
Pantułę dowiedzieć się można nie tylko o blaskach bycia wizytówką 
kulturalną Łańcuta, ale też o rozlicznych trudnościach i problemach, na 

6 Urszula Dziewit, „Od poloneza do etiudy tanecznej”, Prometej, nr 9/1981.
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Halinka i Paweł (Wiesiek) w pierwszej parze

Choinka dla dzieci pracowników TMR i LE. 
Od lewej: Sławek Miciuda, Romek Róg, Mariusz Krzemień i Henio Bosak, rok 1982
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jakie natrafia opiekun Ekrolu prowadząc dwudziestosześcioosobowy 
zespół. Są to między innymi brak sali do ćwiczeń, konieczność zatem 
korzystania z hali gimnastycznej I Liceum w Łańcucie. Ale choreograf 
zdradził też plany artystyczne: zespół będzie się specjalizował w 
etiudach tanecznych, bo taniec powinien zawierać w sobie jakąś treść, 
zatem w najbliższym czasie przystąpi do realizacji etiudy Konrad 
Wallenrod, chciałby też podjąć stałą współpracę z zespołem wokalnym 
z Żołyni prowadzonym przez Jana Millera.

Po udanych i twórczych wakacjach Ekrol, jak co roku, 
przeprowadził nabór i włączył się w życie swoich szkół i miasta. 
Liczne koncerty, np. w TMR-ze, jego internacie, LE, na choinkach, 
wywiadówkach, uroczystościach w MDK-u, w okolicznych miejs-
co-wościach, udział w przeglądach i konkursach, regularne próby, 
nowe układy (m.in. Wiązanka tańców rzeszowskich) – to codzienność  
i święta Ekrolu. Łańcuckie czasopismo 
Nasz Głos w sprawozdaniu z ŁJK umie-
szcza fotorelację z występu zespołu  
z pełnymi zachwytu komentarzami7.

Z pewnością niezwykłą uroczystością 
dla społeczności zespołu był udział w kon-
cercie Wojskowego Zespołu Estradowego 
Desant w lutym 1982 roku nie tylko z po-
wodów artystycznych, ale również emo-
cjonalnych. Z dumą tancerze i Czesław 
Pantuła oglądali absolwentkę zespołu, 
nazywaną do dziś „pierwszą damą Ekro-
lu”, Danusię Trojniar, która znalazła się 
dzięki swym umiejętnościom tanecznym, 
aktorskim, aparycji, niezwykłej kulturze 

7„Łańcucka Jesień Kulturalna”, Nasz Głos, nr 1/1981.

Gwiezdne Wojsko -  finał. 
Basia Hejnosz (Pelc), solistka 
na rękach Mariusza i Leszka, 
przed Lucynka Dudek (Dzień)
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scenicznej wśród artystów Desantu i wraz z nimi święciła tryumfy. To 
zresztą nie jedyny przykład takiej kariery, „przecierał ścieżki” w tym 
prestiżowym zespole Wiesław Paweł Rakoczy, który trafił do Desantu 
dzięki łańcucianinowi, choreografowi Markowi Homendzie, po nim 
tańczyli tam Leszek Soński, Wiesław Heliniak, Halina Bieniasz i Adam 
Rydzik. Wiesław Paweł Rakoczy kontynuował karierę artystyczną w 
Operze Krakowskiej, zaś kolejne premiery z jego udziałem oklaskiwali 
koledzy z Ekrolu wraz z opiekunem.

Na stronach kroniki zespołu można znaleźć recenzje pracy 
łańcuckich tancerzy stworzone przez prawdziwych znawców  
i admiratorów sztuki, należała do nich z pewnością Regina Skoczkowa, 
asystentka Adama Hanuszkiewicza, wykładowczyni fakultetu 
teatralnego w Studium Nauczycielskim, które ukończył Czesław 
Pantuła. Po obejrzeniu występu Ekrolu wpisała następującą pochwałę: 
„Z głębokim wzruszeniem oglądałam pracę artystyczną Waszego 
zespołu. Wysiłek Wasz i trud, i praca Wasza i Waszego kierownika nie 
poszła na marne – cudownie owocuje w sercach widza. Dziękuję za 
to przeżycie kilku kwadransów w atmosferze sztuki podanej pięknie, 
świeżo, z temperamentem Waszych szesnastu, osiemnastu lat”. Pod 
tymi słowami podpisał się dr Józef Krosny, przedstawiciel Centralnego 
Ośrodka Dokształcania Kadr Pedagogicznych Szkolnictwa Rolniczego 
w Pszczelinie. Okazją do ich napisania była konferencja metodyczna 
dla wychowawców internatu w maju 1982 roku w Łańcucie, na której 
występował Ekrol.

Pięciolecie działalności zespół świętował bardzo pracowicie, 
koncertował w Albigowej na „Dniach Kwitnącej Jabłoni”, w GOK-u 
w Markowej, na jubileuszu grupy baletowej Cosmeo w Rzeszowie, 
prowadzonej przez Janinę Wojturską (znaną choreograf, jedną z or-
ganizatorów festiwalów polonijnych w Rzeszowie), w Jaślanach na 
zjeździe ZW ZMW, na stuleciu Szkoły Podstawowej nr 1, na łańcuckich 
obchodach Dnia Dziecka. 
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Udało się też członkom formacji uczestniczyć w XXI Festiwalu 
Muzyki w Łańcucie. Bogusław Kaczyński, niezapomniany dyrektor 
artystyczny tego święta muzyki, zaprosił młodzież na koncert 
wybitnych wykonawców muzyki klasycznej. Miała tam okazję 

Dzień Dziecka w Szkole Podstawowej nr 3 w Łańcucie – Polka warszawska, 
1982 r. Przez jakiś czas Ekrol miał zajęcia w sali gimnastycznej SP nr 3

Kontra – rock and roll, scena MDK Łańcut
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ki Nowin Rzeszowskich, za możliwość uczestniczenia w warszawskim 
występie, fotorelację niezastąpionego Edwarda Sońskiego (który od 
lat dokumentuje działalność zespołu).

Warto powrócić do postaci Bożeny Kociołkowskiej, primaba-
leriny Teatru Wielkiego w Warszawie, znakomitego pedagoga, wy-
twornej kobiety. To z nią skontaktował się ambasador Grecji w Polsce 
przed drugim tournée Ekrolu na Półwysep Peloponeski, z prośbą, by 
przygotowała z młodzieżą łańcucką choreografię Zorby. Tak zaczęła 
się niezmiernie efektywna współpraca wielkiej damy sceny baletowej 
z Czesławem Pantułą i jego podopiecznymi, dzięki niej na stałe do re-
pertuaru Ekrolu zagościła nie tylko Zorba, ale także Zabawa w country. 
I prawdziwa wisienka na torcie – Pierwszy bal. Marek Rupar w swo-
ich „ekrolowskich impresjach” przytacza pewną anegdotkę związaną 
z pobytem Bożeny Kociołkowskiej w Łańcucie i wrażeniem, jakie 
wywierała na młodziutkich tancerzach. Otóż „gdy opóźniało się zejście 
primabaleriny na śniadanie, Wychowawca wysłał mnie do jej pokoju 
hotelowego, by zaprosić ją do stołu. Pobiegłem przejęty i niezmiernie 
poruszony – jak obudzić artystkę? A ona skomentowała to później do 
Wychowawcy, że pukałem do drzwi delikatnie jak puszek...”

Jesień 1988 roku to jeszcze koncerty z okazji Dnia Nauczyciela 
w MDK-u w Łańcucie, występ na Krajowym Zjeździe Stowarzyszenia 
Inżynierów i Techników Rolnictwa (Ekrol otrzymał podziękowania 
i nagrodę pieniężną od dyrektora departamentu Oświaty Rolniczej 
Ministerstwa Rolnictwa, Leśnictwa i Gospodarki Żywnościowej), 
udział w Wojewódzkim Przeglądzie Zespołów Tanecznych (łańcuccy 
mistrzowie zajęli w nim I miejsce, co zaskutkowało również nagrodą 
pieniężną, zaprzyjaźniona Iskierka zdobyła II miejsce).

Ten etap funkcjonowania zespołu wieńczy artykuł Anny Piątek 
w rzeszowskich Nowinach, w którym dziennikarka retrospektywnie 
przedstawia dzieje formacji, opisuje codzienność dziewcząt i chłopców, 
czyli ciężką pracę na próbach godzoną z nauką (dzięki między in-
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nymi życzliwemu wsparciu dyrekcji i nauczycieli obu szkół), wylicza 
osiągnięcia i sukcesy, a także przytacza ambitne plany szefa Ekrolu na 
przyszłość (m. in. tournée po Ukrainie)29.

Rok 1989 rozpoczyna się od wizyty Telewizji Polskiej w TMR-
ze, najstarszej szkole rolniczej w Polsce. W reportażu obrazującym 
osiągnięcia TMR-u nie mogło zabraknąć rzecz jasna Ekrolu, dzien-
nikarze podglądali próby zespołu oraz sfilmowali zaimprowizowany 
dla potrzeb telewizji koncert, z romantycznym układem Bal na zamku. 
Niestrudzony kronikarz zaś umieścił w annałach zespołu fotoreportaż  
z tej niecodziennej wizyty.

I znów wyjazd na zgrupowanie zimowe, coroczny wspaniały sposób 
na poprawę kondycji fizycznej, doszlifowanie formy, wyćwiczenie 
 i wprowadzenie nowego układu do repertuaru zespołu. Po raz ko-
lejny Ekrol wraz z zespołami działającymi pod egidą Ogniska Pracy 
Pozaszkolnej: Iskierką, Ametystem i Kołem Miłośników Poezji „Świt”  
w gościnnej szkole podstawowej nr 22 w Lublinie pracowicie spędził 
dwa zimowe tygodnie. Dodatkową atrakcją było spotkanie z ukraińskim 
Zespołem Pieśni i Tańca Wieśnianka ze Lwowa. Pieczołowicie pro-
wadzona kronika odzwierciedla codzienne zajęcia podczas zgrupow-
ania, nad którym komendę sprawowała harcmistrz Zofia Szczerbińska, 
dyrektor OPP w Łańcucie.

Tym razem celem strategicznym opiekunów Ekrolu i Iskierki była 
praca nad układem zainspirowanym tańcami ukraińskimi pod fachowym 
okiem choreografa i kierownika zespołu Wieśnianka, Tarasa Moty ze 
Lwowa. Ale oprócz tego zadania jeszcze doskonalenie wiązanki tańców 
rzeszowskich (w szczególności zaś Polki wściekłej i Polki bez nogę), 
szlifowanie wytrzymałości fizycznej tancerzy, integracja społeczności 
zespołu, odpoczynek, wspólna zabawa, zwiedzanie. 

29 Anna Piątek,.Ekrol w Warszawie,.Nowiny, nr 254/1998



107

Jak pożyteczne i twórcze były zgrupowania w zaprzyjaźnionej 
szkole nr 22 świadczą zarówno wpisy w kronice (ilustrowane foto-
grafiami i okraszone pełnymi entuzjazmu i uznania dla tancerzy i ich 
opiekunów wpisami lubelskich przyjaciół), jak i znakomita forma po 
powrocie. Dowiódł jej Ekrol podczas pobytu gości zza Odry, z Wie-
senburga, którzy przebywali w Łańcucie od 11 do 18 lutego 1989 roku. 
Na zorganizowanym pokazie dla Niemców, na Rejonowym Konkursie 
Recytatorskim w MDK-u oraz na koncercie z okazji Dnia Kobiet  
w TMR-ze i w GOK-u w Markowej zespół zaprezentował oprócz zna-
nego repertuaru również taniec ukraiński Hopak.

Kolejny sezon minął na intensywnej pracy na próbach i konce-
rtach, m. in. w Łańcucie (z okazji 44. rocznicy powstania TMR),  
w Strzyżowie, Rzeszowie, Jarosławiu, Albigowej, Grodzisku. W czer-
wcu zaś Ekrol wyruszył na dziesięciodniowe artystyczne tournée po 
NRD. 2 czerwca 1989 roku zespół dotarł do Wiesenburga w Branden-
burgii, gdzie czekała na łańcucian niezwykła niespodzianka: powitała 
ich orkiestra dęta, poczuli się prawdziwymi gwiazdami. Dziesięć dni 
pobytu w powiecie poczdamskim to wspaniałe przeżycia: koncerty 
przyjmowane owacyjnie, międzynarodowe mecze piłki nożnej roze-
grane między tancerzami i muzykami z Polski a gospodarzami, wypra-
wa do Berlina, który zrobił wielkie wrażenie na turystach z Łańcuta, 
szczególnie panorama miasta z wieży telewizyjnej. Fotorelacja z tej 
podróży pokazuje „prawdziwie europejską twarz” Ekrolu.

Zwieńczeniem działalności w roku szkolnym 1988/89 był 
wyjazd w pierwszym dniu wakacji do Warszawy na obchody Dni Try-
buny Ludu, Ekrol wystąpił w stolicy wraz z prawdziwymi gwiazdami 
piosenki.

Kronikarz odnotował też jubileusz Iskierki. Dziesięciolecie ist-
nienia tego bardzo bliskiego Ekrolowi zespołu z pasją prowadzonego 
przez Leszka Sońskiego uczczono koncertem, w którym wspaniale 
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zaprezentowało się młodsze pokolenie tancerzy, a i Ekrol odpowiedział 
na zaproszenie i pokazał się na scenie.

	 Wakacje jak zwykle minęły błyskawicznie. Rok szkolny 
1989/90 to znów dla Ekrolu nowe wyzwania i mrówcza, intensy-
wna praca. Miłą odskocznią był udział w listopadzie w imprezach 
towarzyszących I Mistrzostwom Polski w Lambadzie w Rzeszowie. 
Ten taniec był prawdziwym przebojem lata, tańczyła go cała Polska, 
więc i zawody cieszyły się wielką popularnością, zaś do prac w jury 
zaproszono Czesława Pantułę.

Rok 1989 zwieńczyła pierwsza edycja koncertu dobroczynnego, 
który odbył się w niedzielę poprzedzającą święta Bożego Narodzenia 
w MDK-u.

W styczniu 1990 roku zespół wziął już po raz kolejny udział 
w koncercie z okazji 30. plebiscytu rzeszowskich Nowin na 10-ciu 
najlepszych sportowców Polski południowo-wschodniej. Znalazł 
się wśród znanych artystów scen polskich zaproszonych na tę galę  
i zaprezentował Pierwszy bal, Pasodoble torero, Kontrę.

I znów kolejne zgrupowanie podczas ferii zimowych, tym razem 
w Łańcucie. W ciągu pięciu dni tancerze w pocie czoła przyswajali 
elementy układów Czardasz i Gwiezdne wojsko, wprowadzali też 
nowe szczegóły do Cha-Chy w krakowiaku. Forma zyskana dzięki 
intensywnej pracy bardzo przydała się w drugim semestrze, który 
obfitował w koncerty Ekrolu m. in. w MDK-u w Łańcucie, w Wysokiej, 
w Filharmonii Rzeszowskiej, w Husowie. Tradycyjnie tancerze 
artystycznie angażowali się również w różnorodne uroczystości  
w rodzimych szkołach.

Tom IV kroniki Ekrolu kończy kilka krótkich informacji  
o działalności zespołu po wakacjach, czyli w I semestrze roku szkolnego 
1990/91: koncerty z okazji Dnia Nauczyciela czy innych miejskich 
uroczystości w MDK-u, udział w Jesieni Kulturalnej czy też wzmianka 
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z 15 grudnia 1990 roku o uczestnictwie w Międzywojewódzkim 
Przeglądzie Zespołów Tanecznych w strzyżowskim domu kultury.

Kronikarski zapis jest niepełny i odnosi się do zaledwie dwóch 
czy trzech wydarzeń z życia Ekrolu w drugiej połowie 1990 roku, brak 
w nim informacji o składzie osobowym zespołu, o aktywności poza 
występami. Jest to dobry powód, by wspomnieć o roli tych, którzy 
utrwalili dzieje zespołu w – póki co – ośmiu opasłych tomach. Stefan 
Ruta wspomina swój udział w powstaniu tych niezwykle wartościowych 
annałów; to on zachęcił Czesława Pantułę do dokumentowania 
historii nowo powstałego zespołu i powierzył rolę kronikarza Janowi 
Ocalewiczowi. Pierwsze tomy dowodzą, że był to dobry wybór: 
techniczne staranne pismo, precyzja wypowiedzi, ilustracje i fotografie 
dopełniające informacje o początkowych latach istnienia Ekrolu – to 
niewątpliwa zasługa dziejopisa. Następcy Jana Ocalewicza prowadzą 
zapiski wedle własnych koncepcji, często pieczołowicie i dokładnie, 
dbając o załączenie materiałów dokumentujących sukcesy tancerzy, 
wycinki z czasopism, dyplomy, fotografie, wpisy przyjaciół i wielbicieli 
łańcuckich gwiazd tańca, umieszczając spisy aktualnie tańczących, 
wskazując solistów. Zdarzają się jednak okresy funkcjonowania 
zespołu słabiej odzwierciedlone w annałach, do nich należy rok 
1990/91. A przecież w tym okresie po raz pierwszy Czesław Pantuła 
wyjeżdża do Austrii jako tłumacz i opiekun młodzieży odbywającej 
tam praktykę w indywidualnych gospodarstwach rolnych, co okazało 
się ważne również dla Ekrolu. Zaowocowało bowiem nawiązaniem 
kontaktów z zespołem tańca ludowego z Hartkirchen, które przerodzą 
się w wieloletnią współpracę i przyjaźń, trwającą do dzisiaj.

V już tom kroniki rozpoczyna się od wydarzeń zimowych. 
18 stycznia 1991 roku Ekrol tradycyjnie już wziął udział w 
koncercie galowym wieńczącym plebiscyt na 10-ciu najlepszych 
sportowców Polski południowo-wschodniej. W lutym zaś gościł 
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w Łańcucie zespół pieśni i tańca z Hartkirchen w Górnej Austrii. 
Tancerze polscy i austriaccy na wspólnym koncercie zaprezentowali 
swoje osiągnięcia, goście zatańczyli tańce narodowe, Ekrol – Kontrę, 
Cha-chę w krakowiaku, Pierwszy bal, Tańce rzeszowskie. Odbyli 
też małe tournée po miejscowościach okalających Łańcut, występy 
bardzo się podobały (co utrwalił fotograf), a młodzież z obu zespołów 
podczas koncertów i spotkań towarzyskich zawiązywała nie tylko 
artystyczne więzi.

Kolejne strony kroniki informują o działalności w drugim semes-
trze roku szkolnego 1990/91: składają się na nią występy w MDK-u  
z okazji Dnia Kobiet i kolejnej rocznicy powstania TMR-u, koncerty 
w kwietniu w GOK-u w Wysokiej, w maju z okazji rocznicy uchwale-
nia Konstytucji 3 maja w GOK-u w Markowej.

Maj również pięknie zapisał się w historii zespołu jubileuszem 
15-lecia jego działalności. Gala odbyła się 25 maja w MDK-u,  
w uroczystym koncercie oprócz jubilata udział wzięła Iskierka  
i kapela działająca przy ZDK WSK w Rzeszowie. Nie obyło się też bez 
tradycyjnego spotkania towarzyskiego w świetlicy Internatu TMR-u, 
 w którym wzięli udział zarówno absolwenci, jak i czynni tancerze 
Ekrolu. Nie zabrakło suto zastawionego stołu oraz wspomnień, żartów 
i – rzecz jasna – tańców, co kronikarz utrwalił, dołączając barwne 
fotografie.

Z sentymentem wspomina te lata Krzysztof Nycz: „Ekrol to 
historia ludzi, […] których połączyła niezwykła pasja, […] radość 
wspólnego spędzania wolnego czasu. Mój Ekrol to solista Tomek 
Szarek oraz Arek Sudoł, pierwsi tancerze Marek Ławrowski, Franek 
Migut, Marek Darzycki, to tworząca historię zespołu Ewa Wojnar-
Hołub, Ewa Burda, to także niezwykła tancerka, później solistka Ilona 
Stawarczyk, to również Magda Możdżeń, Dominika Piątek [...]”. 
Przywołana solistka Ilona Stawarczyk, nim sama stała się ozdobą 
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zespołu, rosła – jak wspomina – w cieniu jego sławy: „Boże, co to była 
za magia!... Zauroczona patrzyłam zza kulis na te fantastyczne układy, 
kolorowe, migocące kostiumy, popisy tancerzy, grację tancerek … 
Pierwszy bal – niezwykły, subtelny i zwiewny, Polka warszawska – 
wesoła, dynamiczna, zawadiacka, Cha-cha w krakowiaku – ciekawe, 
pewnie do dziś niespotykane połączenie, Kontra – naszpikowana 
karkołomnymi jak na tamte czasy ewolucjami sportowymi i wreszcie 
Pasodoble torrero – żywiołowe, ogniste – ono chyba najbardziej 
rozgrzewało publiczność... I wspaniali bohaterowie tych układów: 
Ewa Wojnar, Magda Skoczylak, Barbara Pilawa, Ewa Burda, Waldek 
Nowiński, Leszek Soński i tylu innych tancerzy i tancerek....”

Popularność Ekrolu wpływała na znaczne rozszerzenie pola 
jego działalności artystycznej, występował nie tylko na ważnych 
uroczystościach szkół macierzystych tancerzy (w czerwcu 1991 roku 
uświetnił jubileusz 50-lecia Liceum Ekonomicznego) czy miasta 
Łańcuta, ale również w okolicznych miejscowościach (np. 16 maja 
1991 roku na prymicjach wychowanka TMR-u, księdza Bogdana 
Ciska w Węgliskach, czy 8 czerwca 1991 roku na Dniach Kultury 
Przeworska). Kontynuował też zagraniczne wojaże, tym razem  
29 czerwca 1991 roku wyruszył do Hartkirchen w Górnej Austrii  
w powiecie Eferding. Jedenastodniowe tournée okazało się niezwykle 
ciekawe zarówno artystycznie, jak i również turystycznie, poznawczo. 
Łańcucianie zamieszkali w domach partnerów austriackich, co dało 
wspaniałą okazję do poznawania kultury, obyczajowości gospodarzy, 
bezpośredniego obcowania z językiem, zawiązywaniu serdecznych 
znajomości. Prawdziwe atrakcje czekały na Polaków: zwiedzili ruiny 
zamku Schaunberg, zabytkowe budowle sakralne i zamek w okolicach 
Auchach i Eferding, katedrę w Hilkering, zachwycili się zabytkami 
Salzburga i Linzu. Uczestniczyli w oryginalnym święcie kostiumów 
ludowych, podczas którego w konkursie wyłoniono najpiękniejszy 
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strój, zwiedzili zakład produkcji maszyn rolniczych, zaporę wodną 
na Dunaju, zakład przetwórstwa owoców i warzyw oraz wzorcowe 
gospodarstwo jednego z rolników. I – rzecz jasna – koncertowali 
budząc prawdziwą owację widzów. Szczególnie w pamięć zapadł 
ostatni koncert i wieczorek pożegnalny.

Rok szkolny 1991/92 pozostanie też w pamięci członków 
społeczności Ekrolu jako pełen wrażeń. 7 grudnia na Wojewódzkim 
Przeglądzie Zespołów Wokalno-Tanecznych zdobył wyróżnienie za 
choreografię Zabawy w country.

Nie zabrakło też grudniowego koncertu dobroczynnego, de-
dykowanego wszystkim tym, którzy chcą wesprzeć potrzebujących.

W marcu znów wyruszył na europejskie szlaki, tym razem dro-
ga wiodła aż do Francji. Pobyt na zaproszenie polonijnego Zespołu 
Pieśni i Tańca Mazowsze działającego w Saint-Disier, trwał od 10 do 
24 marca 1992 roku. Ekrol wziął udział w XII Gali ZPiT Mazowsze, 
występował na koncertach dla mieszkańców miasta i okolic, w stoli-
cy departamentu Chaumont łańcucianie spotkali się z członkami po-
lonijnego ansamblu Krakowiak z Dijon. To zespół szczególnie bliski 
Czesławowi Pantule, gdyż podczas pobytu w 1974 roku u siostry 
Weroniki Pantuły-Sielic, wielkiej admiratorki Krakowiaka, został za-
proszony do trzymiesięcznej współpracy jako choreograf i konsultant 
przy tworzeniu układu Polka warszawska. Pobyt Czesława Pantuły 
w Dijon zaowocował kolejną przyjaźnią artystyczną, która znalazła 
kontynuację w następnych latach, eskapada do Francji w 2000 roku 
jest tego dobrym przykładem.

Na tancerzy i towarzyszące im osoby czekały podczas pobytu we 
Francji również duże atrakcje turystyczne, zwiedzili Nancy i Paryż. W 
drodze powrotnej nie sposób było nie wstąpić do przyjaciół w Austrii. 
Był to w ocenie uczestników niezmiernie udany kolejny zagraniczny 
wyjazd.
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Powrót do Łańcuta oznaczał dalszą aktywność, wśród wielu 
imprez i koncertów, w jakich zespół brał udział wiosną 1992 roku, 
warte odnotowania są dwa: 30 kwietnia Ekrol zdobył tytuł laureata 
na corocznym wojewódzkim przeglądzie zespołów wokalnych  
i tanecznych za układy Pierwszy bal i Zabawa w country, zaś w dniach 
6-7 czerwca wziął udział w Trybunalskich Spotkaniach Tanecznych 
Piotrków Trybunalski 1992. Tancerze z całej Polski prezentowali się 
w trzech kategoriach: modern jazz, rewiowo-estradowej i spektaklach 
tanecznych. Łańcucianie wytańczyli wyróżnienie sympatycznym 
układem Zabawa w country, przedstawili też publiczności piękny 
układ Pierwszy bal.

Przed świętami Bożego  Narodzenia 1989 roku narodziła się 
wśród społeczności zespołu Ekrol i przy wsparciu dyrekcji TMR-u 
i MDK-u niezwykła idea, zainspirowana m. in. powołaniem przez 
Tadeusza Mazowieckiego i ówczesnego ministra pracy i polityki 
socjalnej Jacka Kuronia Fundacji Pomoc SOS, celem której było 
łagodzenie skutków transformacji gospodarczej. Trudna sytuacja 
wielu środowisk wyzwoliła w Polakach chęć niesienia pomocy 
potrzebującym. Dołączył do nich i Ekrol, a jego inicjatywa okazała 
się jednym z najbardziej trwałych działań, szlachetnych i chętnie 
naśladowanych przez inne zespoły. W następnym roku tancerze we 
współpracy z Radiem Rzeszów postanowili zorganizować koncert 
dobroczynny zatytułowany „Rozsiewaj radość w ogrodzie swego brata” 
dedykowany najbardziej potrzebującym wsparcia – bieszczadzkim 
dzieciom z rodzin popegeerowskich. Obok Ekrolu wzięły w nim udział 
Iskierka, Fiesta, Kapela podwórkowa z Wysokiej, solista Grzegorz 
Nycz, recytatorzy przygotowani przez Alicję Piotrowską, nauczycielkę 
języka polskiego w TMR-ze i autorkę wielu interesujących montaży 
poetyckich.
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Sukces przekroczył wszelkie oczekiwania i dotyczył nie tylko 
sfery artystycznej, ale również mentalnej, wspólnotowej. Stał się 
początkiem trwającego do dziś poczucia obowiązku czynienia dobra, 
niesienia wsparcia. Adresaci się zmieniają, ale zawsze są w potrzebie. 
W swoim tekście pt. „Garść wspomnień i refleksji” Stefania Szpunar, 
ówczesna dyrektor MDK-u, tak opisuje te – można rzec bez naj-
mniejszej przesady – prawdziwe wydarzenia artystyczno-społeczne: 
„Koncerty [...] utrwalają tradycję chrześcijańską i uczą pomagać lu-
dziom potrzebującym tej pomocy. Opatrzone przemyślanymi tytułami 
(np. „Dar serca, „Właściwą miarą serca jest miłość”, „Miłością otulasz 
wszystko”, „Naucz się szczęścia”, „Z pierwszą gwiazdą na niebie”) 
rozpalają serca i umysły odbiorców, roztaczają wokół miłość i dobro”. 
W pękającej w szwach sali widowiskowej co roku w niedzielę 
poprzedzającą narodziny Dzieciątka w Betlejem trwa zaczarowany 
czas, magia tańca, muzyki, słów padających ze sceny w wykonaniu 
Ekrolu i starannie dobranych zaproszonych gości – artystów z bliższej 
i dalszej okolicy. Koncertowi towarzyszą kiermasze gromadzące 
środki na potrzeby instytucji i stowarzyszeń charytatywnych. Dziś 
już trudno wyobrazić sobie przedświąteczny Łańcut bez tego wyda-
rzenia, to kolejna piękna tradycja naszego miasta, którą zawdzięcza 
roztańczonym dziewczętom i chłopcom z Ekrolu. Również we 
wspomnieniach Marka Rupara, który przez wiele lat pracował  
z dziećmi z Fundacji Pomocy Młodzieży im. Jana Pawła II „Wzrastanie” 
(będącej beneficjentem wielu koncertów dobroczynnych) znalazły 
się słowa podkreślające inspirującą rolę Czesława Pantuły i Ekrolu  
w otwieraniu ludzkich serc na innych.

Rok 1993 rozpoczął się od zgrupowania we Frysztaku, wszak 
podstawą jest dobra forma, którą można uzyskać tylko wyciskając pot 
podczas wielu godzin na parkiecie przez siedem dni w tygodniu. Ale 
również te kilkudniowe zimowiska dowodzą, że udało się stworzyć 
Czesławowi Pantule coś, co nazywa on w swoich refleksjach Wielką 
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Rodziną Ekrolu. Oprócz sztuki tańca, a może nawet przed nią – takie 
zadanie wyznaczył sobie, gdy budował koncepcję pracy z młodzieżą.

2.2 Nowe twarze, nowe pomysły, zakręty i wychodzenie 
na prostą. Ekrol w latach dziewięćdziesiątych

Próby, nowi członkowie tanecznej gromadki, wydarzenia 
artystyczne, rocznice, przeglądy powiatowe i wojewódzkie (a na nich 
obowiązkowo zdobywany tytuł laureata) – tak upłynął Ekrolowi rok 
1993, 1994, 1995. Kronika odnotowuje udział zespołu w kolejnych 
Łańcuckich Jesieniach Kulturalnych, stworzonym przez MDK chyba 
najważniejszym cyklicznym wydarzeniu, na którym oprócz dorobku 
artystycznego naszego miasta prezentują się gwiazdy ogólnopolskie. 
Ekrol miał więc okazję występować w MDK-u na XVIII ŁJK obok  
m. in. Piwnicy pod Baranami z Krakowa czy Alicji Majewskiej. To nie 
tylko wielce emocjonujące przeżycie, ale również bardzo mobilizujące 
i nobilitujące.

Nie zabrakło też jakże ważnych w koncepcji pracy wychowaw-
czej Czesława Pantuły działań charytatywnych. Koncert zatytułowany 
„Naucz się szczęścia” wyzwolił w widowni chęć niesienia pomocy, co 
odnotowała Gazeta Łańcucka30.

Ze względu na popularność zespołu wśród młodzieży szkół 
średnich Łańcuta, garnęło się do pracy w nim coraz więcej chętnych. 
Powoli zaczynają pojawiać się osoby spoza TMR-u i LE (pierwszym, 
który przełamał tę żelazną zasadę był Krzysztof Nycz, uczeń II LO, 
podobnie jak Ilona Stawarczyk z I LO, oboje zapisali się złotymi 
zgłoskami w historii Ekrolu). 

Palącą stała się potrzeba pracy w dwóch grupach, młodszej  
i starszej. Nakładało to kolejne dodatkowe obowiązki na choreogra-
fa związane nie tylko z podwojoną ilością zajęć, ale też wynajmem 

30 „Naucz się szczęścia”, Gazeta Łańcucka, nr 5/6 (10/11)/1994.
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sal do prób i całością logistyki, zdobywaniem strojów etc. W tym 
czasie wybitni tancerze przejęli część obowiązków od założyciela 
zespołu, Ewa Wojnar-Hołub we współpracy z Krzysztofem Nyczem 
przygotowała na zgrupowaniu we Frysztaku w lutym 1995 roku układ 
Sen, z solistką Iloną Stawarczyk, oraz młodszą grupę do pierwszego 
występu. Polka warszawska i Czardasz to bardzo udany debiut adep-
tów na koncercie w MDK-u 23 i 24 kwietnia 1995 roku. A uroczystość 
była to nie byle jaka: inauguracja złotego jubileuszu Technikum 
Mechanizacji Rolnictwa, którego główne obchody przypadły na 23 
i 24 września 1995 roku. Koncert reżyserował Czesław Pantuła, zaś 
występ Ekrolu przygotowała Ewa Wojnar-Hołub. Wrześniowe święto 
TMR-u zgromadziło licznych gości, kadrę i przede wszystkim absol-
wentów szkoły, którzy ze wzruszeniem uczestniczyli w sentymentalnej 
podróży do swej młodości, przewodnikami byli niewątpliwie artyści 
biorący udział w przygotowanym na tę okazję koncercie, wśród nich 
nie zabrakło rzecz jasna Ekrolu. Sprawozdanie z tej podniosłej i senty-
mentalnej uroczystości znalazło się w Gazecie Łańcuckiej31.

Kolejne miesiące i lata z życia Ekrolu mijały na niezmiennej 
aktywności koncertowej. Zespół występował jako najbardziej 
rozpoznawalna wizytówka Łańcuta podczas wszystkich ważnych 
wydarzeń kulturalnych i społecznych naszego regionu (np. 
jubileusz przemyskiego zespołu tanecznego Koralik prowadzonego 
przez tancerkę Ekrolu Dorotę Pantułę-Ferlejko czy ogólnopolska 
inauguracja roku szkolnego 1997/98 w Trzcianie w obecności 
ministra rolnictwa), brał udział w akcjach charytatywnych (np. na 
rzecz powodzian), ale również w nowej rzeczywistości gospodarki 
rynkowej zaczął zdobywać fundusze na koncertach zarobkowych (np. 
w salonie Daewoo). Zawiązują się też nowe kontakty zagraniczne 
wraz z pozyskaniem przez Łańcut miast partnerskich na Węgrzech  
i Słowacji. Ekrol uczestniczył w podejmowaniu gości w naszym 

31 „Złoty jubileusz TMR w Łańcucie”, Gazeta Łańcucka, nr 5/6 (10/11, 25/26)/1995.
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regionie i na zaproszenie Burmistrza Łańcuta Jerzego Szczygła 
wyjeżdżał z rewizytami, koncertował, zdobywał sympatię zagranicznej 
widowni i przyjaciół wśród węgierskich i słowackich artystów.

W marcu 1998 roku odbył tournée po Węgrzech. Miejscem 
docelowym była miejscowość Baktalórántháza, gdzie tancerze 
zamieszkali w szkole z internatem. Szybko zawiązały się więzi 
z młodzieżą węgierską dzięki wspólnemu zwiedzaniu zabytków, 
wieczornym dyskotekom w internacie, pluskaniu w leczniczych 
basenach w Hajdúszoboszló, zakupom. Ale, jak zwykle, najważniejsze 
były koncerty. Jeden z nich, uświetniający obchody 150. rocznicy 
Wiosny Ludów, odbył się na świeżym powietrzu, na skrzyżowaniu 
dróg. Ekrol spodobał się nie tylko „bratankom Węgrom”. Burmistrz 
Jerzy Szczygieł wpisał do kroniki pełne uznania słowa: „Wyrażam 
ogromny podziw wraz z serdecznym podziękowaniem za wysoki 
poziom artystyczny, wdzięk, urodę, godne reprezentowanie  
i promowanie naszego miasta”.

Zespół w tym czasie znalazł się na kolejnym zakręcie. W czerwcu 
1996 roku Ewa Hołub zrezygnowała z kierowania zespołem, do końca 
września koordynował próby Krzysztof Nycz, zaś w październiku 
1996 roku zmienił się choreograf, została nim Katarzyna Grabowy.

Stefania Szpunar tak relacjonuje i komentuje te wydarzenia. 
„Sztuką jest uzyskać sukces, ale jeszcze większą sztuką jest utrzy-
manie się na fali sukcesu długo, […] mimo pojawiających się prob-
lemów. Kiedy zespół po odejściu na emeryturę jego lidera i choreogra-
fa Czesława Pantuły przeżywał kryzys, przyrzekłam sobie, że zrobię 
wszystko, żeby go ratować. Ekrol w roku szkolnym 1996/97 został 
przygarnięty pod skrzydła MDK-u. Jako choreograf pracę podjęła 
Katarzyna Grabowy”. Ta uzdolniona tancerka, która swoje pierwsze ta-
neczne pas stawiała w Iskierce prowadzonej przez znakomitego tance-
rza i absolwenta Ekrolu Leszka Sońskiego, miała uprawnienia do pracy 
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choreograficznej. Z młodzieńczym temperamentem rozpoczęła zajęcia z 
młodzieżą ekrolowską. Pojawiły się nowe układy Flirt i Wnętrze, które 
zespół zaprezentował na I Festiwalu Szkolnych Zespołów Tanecznych 
30 kwietnia 1998 roku zdobywając tytuł laureata.

W lipcu 1998 roku na zaproszenie władz Łańcuta, a z inicjatywy 
Weroniki Pantuły-Sielic, od lat mieszkającej w Dijon, miłośniczki sztu-
ki tańca, przybył folklorystyczny zespół Les Compagnons de l’Albane 
z Burgundii. Francuzi szybko nawiązali znakomite kontakty z miejs-
cowymi artystami: wspólny koncert, wieczory w Julinie, zabawa tane-
czna w MDK-u, spotkanie w TMR-ze zbliżyły tancerzy. Ta istniejąca 
od 1974 roku folklorystyczna formacja wystąpiła wraz z łańcuckimi 
artystami m. in. w MDK-u na koncercie zatytułowanym „Umiesz być 
przyjacielem, znajdziesz przyjaciela”. Gdy 12 lipca 1998 roku goście 
wyjeżdżali z Łańcuta, zaprosili gospodarzy na tournée do Francji. Za-
nim jednak to nastąpiło Ekrol wyjechał na gościnne występy w Re-
publice Czeskiej.

10 września wraz z władzami miasta z burmistrzem Jerzym 
Szczygłem na czele i zespołem tanecznym Fame z MDK-u Ekrol 
wyruszył na Festiwal Miast Prezydenckich w Litomyślu, który odbywał 
się w dniach 11-13 września 1998 roku. Zaprezentował podczas kon-
certu na zamku w Litomyślu Pierwszy bal, Czardasza, sambę Flirt 
oraz układ Wnętrze tańczony przez same dziewczyny. Jak z każdej 
podróży tancerze przywieźli wspomnienia nie tylko artystyczne, ale 
również związane ze zwiedzaniem zabytków, poznaniem nowych 
ludzi, świetną zabawą na dyskotekach i spotkaniach towarzyskich (nie 
mówiąc o zakupach – dodatkowej atrakcji wszelkich wyjazdów).

Jesienią 1998 roku Ekrol, który działał już od dwóch lat pod egidą 
MDK-u, wziął udział w srebrnym jubileuszu łańcuckiego przybytku 
kultury. Wystąpił m. in. 21 listopada 1998 roku w koncercie galowym 
podsumowującym ćwierćwiecze funkcjonowania Domu Kultury. Przy 
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płonących dwudziestu pięciu świecach, symbolizujących dotychcza-
sowe lata, i nowej, zapalonej jako zapowiedź dalszego działania, w sali 
widowiskowej wypełnionej po brzegi Krzysztof Jedliński poprowadził 
piękny jubileuszowy spektakl. Łańcuccy artyści: Ekrol, Dixieland, 
Fame, Dysonans, Compania Country, Filianie, Teatr Tańca Łańcut, 
Ekipa’71, Poeme Dance oraz Mariola Rak i Krzysztof Puchała ucz-
cili instytucję, która umożliwiła rozwój ich talentów. Wzruszeniom 
estetycznym i wspomnieniom nie było końca...

Zwieńczenie roku 1998 było bardzo satysfakcjonujące dla 
Ekrolu. Na odbywającym się 5 grudnia w WDK-u w Rzeszowie 
Międzywojewódzkim Przeglądzie Zespołów Piosenki i Ruchu, Tańca 
Towarzyskiego i Form Estradowych Mikołajki’98 zaprezentowało się 
ponad sześćset osób z siedmiu województw. Najlepszych z najlep-
szych wybierali znani i uznani choreografowie (wśród nich Zbigniew 
Polewka, Janina Wojturska, Dorota Pantuła-Ferlejko). Przyznali oni 
trzy równorzędne pierwsze miejsca, jedno z nich przypadło Ekrolowi 
za widowisko Flirt, którym rozpoczął się przegląd, układ Zabawa 
w country również niezmiernie się podobał. Warto dodać, że Łańcut 
okazał się potęgą taneczną, grupa Poem Dance działająca również 
przy MDK-u została laureatem Międzywojewódzkiego Przeglądu 
Mikołajki’98, o czym doniosły Nowiny w artykule „Flirt z tańcem”32.

„Wszystko co wielkie jest wielkie przez serca” – to tytuł i przesłanie 
przedświątecznego koncertu dobroczynnego, który zorganizowała i 
wyreżyserowała Katarzyna Grabowy. Ekrol w doborowym towarzys-
twie innych łańcuckich tancerzy, wokalistów i recytatorów otworzył 
serca widowni i na piękno sztuki, i na drugiego człowieka; udało się 
zebrać sporą sumę na leczenie chorej dziewczynki z Soniny.

32 „Flirt z tańcem”, Nowiny, nr 5/209
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Rok  1999 Ekrol  rozpoczął równie szlachetnie, od udziału  
w koncercie dobroczynnym zorganizowanym przez wolontariuszy Wielkiej 
Orkiestry Świątecznej Pomocy. Warto dodać, że łańcuccy artyści zawsze 
aktywnie uczestniczą w tej niepowtarzalnej inicjatywie Jerzego Owsiaka. 

Ferie spędził Ekrol bardzo pracowicie, razem z zespołem Poem 
Dance wyjechał na zgrupowanie do Iwonicza-Zdroju, by intensywnie 
pracować nad nowymi układami. Ale zimowa aura i „okoliczności 
przyrody” sprzyjały również odpoczynkowi, zimowej turystyce  
i zabawom dyskotekowym. A na tych ostatnich królował przebój 
Maryli Rodowicz Małgośka, o czym poinformował dobrze we wszyst-
kich sprawach Ekrolu zorientowany dziejopis.

Warto odnotować udział łańcuckich tancerzy w Balu Country  
w klubie Bohema w Rzeszowie 7 lutego 1999 roku, na którym przed-
stawili układy Flirt, Zabawa w country, Pasodoble torero. To całkiem 
nowe doświadczenie bardzo spodobało się członkom Ekrolu.

Od 11 do 15 marca 1999  roku zespół na zaproszenie za-
przyjaźnionego miasta partnerskiego odbył mini tournée po Węgrzech. 
Miasto Baktalórántháza jak zwykle gościnnie przyjęło władze Łańcuta 
z burmistrzem Jerzym Szczygłem na czele i towarzyszących mu tance-
rzy, którzy wystąpili na koncercie z okazji święta narodowego Węgier. 
Zatańczyli Pasodoble torero, Pierwszy bal, sambę Flirt. Przywołane 
przez kronikarza atrakcje, liczne dedykacje dla Ekrolu umieszczone w 
kronice przez węgierskich przyjaciół oraz zwerbalizowany żal tance-
rzy z powodu konieczności powrotu do Łańcuta pozwalają sądzić, że 
był to wyjazd pełen wrażeń.

V tom kroniki kończy się zapisem o uroczystościach 650-lecia 
Miasta Łańcuta, które odbywały się m. in. podczas XXIV Łańcuckiej 
Jesieni Kulturalnej. Koncert galowy pt. „Zatańczmy to jeszcze raz...” 
odbył się 9 października 1999 roku, wystąpiły na nim trzy formacje 
taneczne: Ekrol, Iskierka i gościnnie znakomity Koralik z Przemyśla, 
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prowadzony przez utalentowaną choreografkę Dorotę Pantułę-Fer-
lejko. Koralik zatańczył przedstawienie Bajka o Kopciuszku, Ekrol 
tym razem zaprezentował się w dwóch składach. Pierwszy z nich, 
przygotowany przez Katarzynę Grabowy wykonał Pierwszy bal i Flirt. 
Starszy, składający się z absolwentów, zatańczył Pasodoble torero, Czar-
dasza, Zorbę i Zabawę w country, a układy te przygotowała i odtańczyła 
partie solowe Ewa Wojnar-Hołub. Jej dziełem choreograficznym był 
również interesujący i adekwatny do okazji układ pt. Zatrzymać czas, 
wykonany przez Iskierkę, której była i jest instruktorem.

Jednakże czas i okoliczności nie są przychylne dla zespołu. Brak 
doświadczonego choreografa i koordynatora, który byłby równocześnie 
pedagogiem świadomie prowadzącym pracę wychowawczą, nie 
sprzyjał dobremu funkcjonowaniu Ekrolu, istniała coraz bardziej realna 
obawa, że łańcucka formacja przestanie istnieć. Jednak po raz kolejny 
okazało się, że wypracowana przez lata koncepcja Wielkiej Rodziny 
Zespołu zdaje egzamin, w trudnej sytuacji na pomoc pospieszyli 
założyciel Ekrolu Czesław Pantuła, doświadczona w pracy z Ekrolem 
choreograf Ewa Wojnar-Hołub, wspaniały solista Krzysztof Nycz  
i inni absolwenci oraz MDK-a w Łańcucie. 

Rok 2000 to właśnie nowe otwarcie dla Ekrolu. VI tom kro-
niki rozpoczyna się od lakonicznej informacji o spotkaniu w dniu 
12 stycznia 2000 roku z dyrekcją MDK-u, na którym zapadła decyz-
ja o kontynuowaniu pracy Ekrolu przeżywającego poważny kryzys. 
Kierowania tancerzami podjęła się Ewa Wojnar-Hołub, koordynacji 
pracy artystycznej i organizacyjnej Czesław Pantuła, pierwszą próbę 
zapowiedziano na 16 stycznia. Poprzedził ją nabór nowych adeptów 
sztuki tańca, jak zwykle nie zabrakło chętnych do pracy. Już 24 stycz-
nia zespół wyjechał na zimowisko do Lubaczowa, tygodniowy pobyt 
zaowocował przygotowaniem dwóch standardów – układów Wiązanka 
tańców starej Warszawy i Wiązanka tańców rzeszowskich.
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Pierwsze koncerty przy wypełnionej miłośnikami tańca sali 
widowiskowej MDK-u potwierdziły zasadność decyzji o reaktywacji 
zespołu. Ten trudny czas relacjonuje w swoich wspomnieniach Stefania 
Szpunar: „Dzięki sile młodzieży, opiekunów, choreografów zespół 
odrodził się, powstał jakby na nowo, bardziej zwarty, sprawniejszy. 
Doszli młodzi tancerze – gimnazjaliści łańcuccy... Stara prawda „co 
nas nie zabije, to nas wzmocni”. Jedno jest pewne, że walkę o słuszną 
sprawę warto było podjąć”. 

Nie sposób przecenić roli powstałej w marcu 2000 roku Rady 
Absolwentów, na czele której stanęli Barbara Pilawa-Kraus i Aleksander 
Soński. Jej zadanie to wspieranie funkcjonowania zespołu we wszystkich 
obszarach: organizacyjnym, artystycznym, finansowym.

2.3 Od jubileuszu do jubileuszu. 
Ekrol w latach dwutysięcznych

W marcu 2000 roku „odnowiony” Ekrol wyjechał towarzysząc 
delegacji samorządowej Łańcuta do Baktalórántházy, gdzie ucze-
stniczył w obchodach narodowego święta Republiki Węgierskiej. 
Zaprzyjaźnionemu miastu zaprezentował m. in. Czardasza, Kontrę, 
Wiązankę tańców starej Warszawy i jak za każdym razem wzbudził 
entuzjazm publiczności.

Wśród licznych występów w pierwszej połowie 2000 roku warto 
przywołać koncert, który – zainicjowany przez Ekrol i MDK, stał 
się jednym z najbardziej reprezentacyjnych i uznanych corocznych 
wydarzeń kulturalnych miasta. To obchody Międzynarodowego Dnia 
Tańca, prawdziwe święto miłośników tej sztuki. Na koncert w MDK-
u Ekrol zaprosił zarówno łańcuckie zespoły: Afekt, Etna, Gracja, 
Iskierka, Mały Łańcut, Promyk, Roztańczone Nutki, jak i Formację 
Tańca Towarzyskiego Flamenco z Sanoka. W wystąpieniu Burmistrza 
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Jerzego Szczygła wybrzmiała rola Ekrolu w tworzeniu kultury tańca 
w Łańcucie, to dzięki prawie ćwierćwieczu funkcjonowania formacji 
Ewy Wojnar-Hołub i Czesława Pantuły mieszkańcy  Łańcuta  pokochali 
sztukę tańca, wielu absolwentów Ekrolu zdobyło uprawnienia 
choreograficzne, powstało mnóstwo nowych formacji, całe pokolenia 
łańcuckich dzieci miały okazję przeżyć taneczną przygodę.

Pierwsze półrocze 2000 roku minęło zespołowi na pracy  
i    aktywności   koncertowej, zaś  na  wakacjach  odbył  on  kolejne 
europejskie  tournée, tym razem  do Francji i Niemiec. Od 11 do 20 
sierpnia gościł  wraz z kapelą ludową z Bud Łańcuckich  na  zaproszenie 
przyjaciół z zespołu Compagnons de l’Albane ponownie we Francji, 
tym razem w Burgundii. Artyści i towarzysząca im delegacja 
przedstawicieli Rady Miasta i Burmistrza spotkali się z serdecznym 
przyjęciem miejsco-wych władz, zespołów tanecznych, publiczności. 
W łańcuckim Biuletynie Miejskim z września-października 2000 roku33 
znalazło się krótkie sprawozdanie pióra Stefanii Szpunar i fotorelacja 
Edwarda Sońskiego z pobytu w pięknym regionie, można się z nich 
dowiedzieć o zainteresowaniu i entuzjazmie francuskiej widowni, 
uczestniczącej w koncertach w stolicy Burgundii, Dijon, Bèze (występ 
obejrzało cztery tysiące widzów), Beaune, Belleneuve. Występ w Bèze 
szczególnie zapadł w pamięć łańcucianom, miał on miejsce na bardzo 
popularnym lokalnym „święcie kaszanki i korniszona”.

Ten powtórny pobyt we Francji obfitował również w atrakcje 
turystyczne, łańcucianie zwiedzili piękne, stare miasta, byli w Taizé, 
międzynarodowej wspólnocie ekumenicznej założonej w 1949 roku 
przez brata Rogera. Odwiedzili również winnice, Burgundia wszak to 
kraina winem płynąca, klimat i gleby sprzyjają uprawie winnej latorośli, 
a szczególnie dwóch szczepów, prawdziwych sław tej krainy: białego 
chardonnay i czerwonego pinnot noir. Czerwony burgund, białe cha-

33 Stefania Szpunar, Relacja z tournée do Francji, Łańcucki Biuletyn Miejski, nr 5/2000.
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blis – to perły wśród francuskich win. Historyczną stolicą Burgun-
dii jest Dijon, zaś sercem burgundzkiego winiarstwa miasto Beaune, 
gdzie łańcucianie poznali tajniki produkcji tego trunku. Zwiedzili też 
słynne XV-wieczne Hospices de Beaune oraz fermy owiec i strusi.

 W kronice zespołu również można znaleźć dokładną relację 
z tournée, wpisy przedstawicieli gospodarzy, liczne fotografie oraz 
wycinki z lokalnych gazet francuskich. W artykule zatytułowanym 
« Quand la Pologne recontre la Bourgogne » („Kiedy Polska spotyka 
się z Burgundią”) oprócz informacji o przebiegu i logistyce wizyty 
trzydziestu pięciu łańcucian można znaleźć słowa pełne uznania dla 
tancerzy Ekrolu, który „uwiódł swym urokiem i profesjonalizmem”34 
mieszkańców regionu, zaś nawet bariera językowa nie przeszkodziła 
Polakom (zakwaterowanym w domach gospodarzy) i Francuzom 
w znakomitym porozumieniu, zaś w razie potrzeby służyła pomocą 
Dorota Chłanda, podówczas studentka, dziś doktor romanistyki 
i tłumacz literatury. Sprzyjały temu również wspólne zabawy na 
dyskotekach. To udane tournée zorganizowano dzięki nieocenionej 
pomocy i zaangażowaniu Weroniki Pantuły-Sielic.

W drodze powrotnej Ekrol z wielkim powodzeniem koncertował 
w Merseburgu-Trebnitz w Niemczech. To było udane tournée, 
pozostało w pamięci uczestników jako ważne zarówno artystycznie, 
jak i poznawczo, turystycznie, i – co równie istotne – scalające 
rodzinę Ekrolu. Było możliwe dzięki zaproszeniu otrzymanemu od 
firmy Erguplant, z którą współpracował Czesław Pantuła jako tłumacz 
polskich pracowników sezonowych zatrudnionych w tym zakładzie. 
Wtedy także zawiązała się znajomość łańcuckich tancerzy z orkiestrą 
dętą z Schönburga.

Rok szkolny 2000/01 rozpoczął się dla Ekrolu od dożynek prezy-
denckich w Spale. Podczas tego prestiżowego występu tancerze za-
prezentowali m. in. Wiązankę tańców warszawskich i Zorbę.

34 „Quand la Pologne...”, Nouvelles de Dijon, nr 10/2000
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W październiku 2000 roku Łańcut po raz kolejny gościł partner-
skie miasto z Węgier. Ekrol towarzyszył przyjaciołom z Baktalórán-
tházy przez cały czas pobytu, wystąpił też wraz z zespołem węgierskim 
na koncercie zatytułowanym „Jest taka wdzięczność, kiedy chce 
się dziękować” z okazji  Dnia Nauczyciela. Nie zabrakło lubianych 
układów Zabawa w country czy Polka warszawska. Również w 
październiku w MDK-u odbył się koncert z okazji srebrnego jubileuszu 
Łańcuckiej Jesieni Kulturalnej. W widowisku wzięły udział wszystkie 
zespoły pracujące przy MDK-u. Nie mogło, rzecz jasna, zabraknąć 
Ekrolu, zaproszonych gości, władz miasta, wiernej publiczności.

Atrakcyjny, choć bardzo pracowity rok 2000 Ekrol zakończył 
pięknie: tradycyjnie już zorganizował bożonarodzeniowy koncert 
charytatywny, tym razem zatytułowany „Z pierwszą gwiazdką na 
niebie”. Znów udało się wyczarować atmosferę pełną magii, sprzyjał 
temu interesująco ułożony program, na który złożyły się tańce zapro-
szonych zespołów oraz Ekrolu i Iskierki, występy wokalne, instru-
mentalne i piękna recytacja ze świętami w tle, adekwatna dekoracja z 
choinką w roli głównej, kiermasz, jak zwykle zakończony sukcesem 
finansowym. Łańcucianie już przyzwyczaili się, że święta Bożego 
Narodzenia co roku rozpoczynają się w poprzedzającą je niedzielę od 
głośnego pukania do serc z prośbą o wsparcie dla pięknych charytaty-
wnych działań.

Zimowisko 2001 odbyło się we Frysztaku. Kadra była wyjątkowo 
silnie obsadzona, oprócz Ewy Hołub i Czesława Pantuły zajęcia 
prowadzili absolwenci Krzysztof Nycz i Magdalena Możdżeń, pro-
gram bowiem przewidziano bardzo ambitny. Oto fragment kroniki 
ilustrujący, jak wygląda jeden z jedenastu dni intensywnego szkole-
nia: „Magda Możdżeń ubrana w skąpy strój prezentujący jej wdzięki 
prowadzi rozgrzewkę z akcentem na ćwiczenia rozciągające. Potem 
pałeczkę przejmuje Krzysiu Nycz torturując nas elementami tańca 
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klasycznego w ćwiczeniach wolnych i przy drążku. Oj, zakwasy dają 
o sobie znać, trzymamy się dzielnie, jedni lepiej, drudzy gorzej! Brak 
koncentracji, zachwiana równowaga powodowały twarde lądowania 
w czasie kręcenia piruetów u niejednego”. 

Ten, choć lekko i z dystansem przedstawiony wycinek z próby 
zawiera ważną, a rzadko odnotowywaną przez piszących o Ekrolu 
prawdę. Sukcesy tancerzy są wypadkową katorżniczej wręcz pracy 
na zajęciach, przemyślanej koncepcji dydaktyczno-artystycznej, 
wielkiego zaangażowania choreografów i, rzecz jasna, talentu adeptów 
tańca. Pochwalne artykuły w prasie, kolorowe zdjęcia w imponujących 
strojach z występów, laury, puchary, dyplomy.... to maleńka część 
życia Ekrolu, reszta to codzienne zmagania i wysiłek – niezbędne 
warunki sukcesu. Tak też wyglądało zgrupowanie we Frysztaku: 
zajęcia i do południa, i po południu, zróżnicowany program, praca nad 
tradycyjnym programem zespołu i nad nowym układem – polonezem 
Wojciecha Kilara z filmu „Pan Tadeusz” oraz tańcami ukraińskimi pod 
kierunkiem Igora Nikołyszyna, choreografa z Trembowli na Ukrainie. 
Kronikarz odnotowuje też różne korzyści pozaartystyczne zimowi-
ska: dyskoteki wraz z poznanym we Frysztaku zespołem tańca towa-
rzyskiego Gracja z Sanoka, zabawy na śniegu, nocne życie z impetem 
przerywane przez Wychowawcę, pieszczotliwie nazwanego w takich 
sytuacjach groźnym Zeusem ciskającym gromy (oj, dostało się nie-
którym, na czele z Konradem P.), wizyty Tomka Szarka z przepyszną 
wałówką – wyjątkową atrakcją dla wiecznie głodnych tancerzy.

Na efekty intensywnej pracy na zgrupowaniu nie  trzeba było 
długo czekać, już 1 lutego 2001 roku na XXIV Konfrontacjach 
Dziecięcych i Młodzieżowych Zespołów Tanecznych „Tańcowały 
dwa Michały” za dwa układy Wiązanka tańców starej Warszawy i Żart 
Ekrol zdobył pierwszą nagrodę.
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29 kwietnia 2001 roku MDK w Łańcucie wraz z Ekrolem zapro-
sili miłośników sztuki na Międzynarodowy Dzień Tańca. Uroczystości 
odbywały się pod znamiennymi słowami Tiriego Kyliana „Taniec 
jest ogrodem. Nie jest to duży ogród, ale nieskończenie pojemny”. 
Świetnie oddały one charakter i różnorodność obchodów, w których 
wzięły udział wszystkie łańcuckie formacje taneczne i gościnnie zespół 
Gracja z Sanoka. Barwny korowód przemieścił się ulicami miasta do 
kościoła farnego na mszę świętą sprawowaną przez ks. Krzysztofa 
Szczygielskiego, który również skierował do tancerzy emocjonalną 
homilię. Koncert w sali widowiskowej MDK-u poprowadzili Ilona 
Stawarczyk (wspaniała tancerka, ale równie znakomita mistrzyni 
słowa, recytatorka z talentem aktorskim i wielką kulturą sceniczną) 
i Łukasz Szpunar, a rozpoczął go Polonez dla Barbary w wykonaniu 
Ekrolu. W narracji widowiska nie zabrakło informacji o historii MDT, 
święta ustanowionego przez UNESCO w 1982 roku na 29 kwietnia 
każdego roku, w dniu urodzin Jeana-Georgesa Noverre’a – wielkiego 
osiemnastowiecznego francuskiego reformatora sztuki tanecznej.

To święto tańca zachwyciło feerią ruchu, barw, dźwięków, 
radości i perfekcją artystyczną. Zaś do Ekrolu Burmistrz Łańcuta Je-
rzy Szczygieł skierował życzenia i słowa uznania.

Na wakacjach 2001 roku łańcuccy tancerze otrzymali zapro-
szenia na jubileusz 30-lecia funkcjonowania Orkiestry Dętej w 
miasteczku Schönburg w powiecie Naumburg. Zaprezentowali 
się przed publicznością zachodnich sąsiadów w specjalnie 
przygotowanym programie. Krótkie tournée rozpoczęło się 30 lipca 
i jak zwykle dało wiele satysfakcji Ekrolowi. Owacyjne przyjęcie 
polskiego zespołu, który na koncertach między innymi promującymi 
działalność niemieckiej Caritas zaprezentował aż dziewięć układów 
publiczności „liczniejszej niż na premierze filmu Titanic” (jak 
relacjonuje kronikarz), pochlebna recenzja w gazecie Naumburger 
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Tageblatt, świetna atmosfera wakacyjnej przygody – oto co zostało 
we wspomnieniach uczestników eskapady.

Nie był to jedyny zagraniczny wojaż na wakacjach 2001 roku. 
17 sierpnia 2001 roku Ekrol wyruszył na sześciodniowe tournée po 
Węgrzech, połączone z wakacyjnym wypoczynkiem i zwiedzaniem 
okolic miasta Baktalórànthàza, nie zabrakło też jakże lubianej przez 
łańcucian rozrywki, czyli dyskoteki i bardzo pożądanych zakupów. 
Tancerze wystąpili przed publicznością prezentując Polonez dla Bar-
bary, Tańce starej Warszawy, Tańce rzeszowskie, Zabawę w country, 
Passodoble, Cha-chę w krakowiaku. Koncert zakończył się gromkimi 
brawami publiczności i pokazem sztucznych ogni. Wyjazd obfitował 
w elementy poznawcze; tancerze z opiekunami zwiedzili m. in. okoli-
czne zabytki sakralne, ciekawe architektonicznie i historycznie. Koncert 
rockowy, dyskoteki, wyjście do zoo, pławienie się w basenie i biesiady 
z wyborną rodzimą kuchnią w tle – to atrakcje przygotowane przez 
węgierskich przyjaciół, które łańcucianie ocenili bardzo wysoko.

Idea, jaka towarzyszy twórcy od początku istnienia zespołu to 
stworzenie silnych więzi między uczestnikami tanecznej przygody, 
zawiązanie pewnej wspólnoty nazwanej Wielką Rodziną Ekrolu. Po-
twierdzeniem słuszności takiej koncepcji wychowawczej stały się liczne 
spotkania absolwentów z różnych okazji, integracja starszych tancerzy 
z młodszymi, uczestniczenie w ważnych wydarzeniach również oso-
bistych tancerzy całej społeczności. 6 października 2001 roku w kościele 
parafialnym w Soninie miała miejsce uroczystość zaślubin dwojga ab-
solwentów Dominiki Piątek i Marka Ciska, piękną oprawę zapewnili 
młodsi koledzy, którzy wystąpili w strojach do tańców rzeszowskich. 
To nie jedyny przykład, że przynależność do społeczności Ekrolu nie 
kończy się wraz z zejściem ze sceny i zakończeniem czynnej kariery.

W listopadzie 2001 roku Ekrol wziął udział w III Podkarpa-
ckim Festiwalu „O Laur Rzecha”. Rywalizowało ponad sześćdziesiąt 



129

zespołów dziecięcych i młodzieżowych z całego województwa, silna 
konkurencja nie była przeszkodą, by zarówno Ekrol, jak i Iskierka  
zdobyły tytuł laureata i zaprezentowały swoje umiejętności podczas 
koncertu galowego 23 listopada 2001 roku.

Rok 2001 Ekrol zakończył organizacją koncertu dobroczyn-
nego w przededniu świąt Bożego Narodzenia, na którym rzecz jas-
na również zatańczył, tym razem taniec ukraiński Hopak i Cha-chę  
w krakowiaku.

Trafność decyzji o reaktywowaniu zespołu znalazła potwierdze-
nie w jeszcze jednym wydarzeniu, otóż właśnie w 2001 roku powstała 
na Uniwersytecie Rzeszowskim w Instytucie Sztuki pod kierunkiem 
Pawła Palucha praca magisterska autorstwa Joanny Kosiorowskiej 
„Działalność Zespołu Tanecznego Ekrol w latach 1997-2001”. W tym 
monograficznym opracowaniu znalazła się historia powstania zespołu, 
opis jego konwencji artystycznej, repertuaru, działalności koncertowej, 
wykaz nagród i wyróżnień, charakterystyka i spis kadry i członków 
Ekrolu według lat funkcjonowania oraz nakreślone jego plany. Au-
torka przeprowadziła też badanie pedagogiczne przy pomocy ankiety, 
mające na celu uzyskanie wiedzy dotyczącej znajomości Ekrolu przez 
mieszkańców Łańcuta i okolic. W podsumowaniu Joanna Kosioro-
wska pisze: „Z moich badań wynika, że 70% respondentów (dorosłych 
i młodzieży) wykazuje duże zainteresowanie tańcem, często uczest-
niczy w koncertach i uznaje, że działalność takich zespołów jak Ekrol 
jest bardzo potrzebna”35.

Jak co roku ważnym elementem w pracy zespołu było zgru-
powanie podczas ferii zimowych 2002 we Frysztaku. Zajęcia były 
wyjątkowo intensywne, gdyż do Ekrolu dołączył tancerski narybek,  
a plany choreografów wyjątkowo ambitne: nowy układ oparty na rock 

35 Joanna Kosiorowska, Działalność Zespołu Tanecznego Ekrol w latach 1976-2001, Rze-
szów, 2001.
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and rollu, praca młodszej grupy nad polonezem i udoskonalenie Cha-
chy w krakowiaku pod kierunkiem zaproszonej pary tancerzy z zespołu 
Flamenco. Dziewięć dni intensywnej pracy i wieczory mimo zmęczenia 
poświęcone integracji zespołu na dyskotekach, grach, pogaduszkach  
i różnych innych atrakcjach – oto główne punkty programu odnotowane 
i zilustrowane fotografiami w kronice. Ówczesny skład zespołu liczył 
czterdziestu tancerzy, zajęcia odbywały się w dwóch grupach trzy-
krotnie w czasie dnia. Warto podkreślić, jak wielkiej sprawności orga-
nizacyjno-logistycznej wymagały takie przedsięwzięcia, jak choćby 
zgrupowanie na feriach zimowych w 2001 roku we Frysztaku.

W marcu tego roku Ekrol po raz kolejny odwiedził zaprzyjaźnione 
miasto Baktalórántháza serdecznie witany toastem za przyjaźń polsko-
węgierską wzniesionym przez władze miejskie. Podczas tego wyjazdu 
delegacja z Łańcuta nawiązała interesującą współpracę trwającą nie-
przerwanie od piętnastu lat z Andrásem Kenézem, dyrektorem Domu 
Kultury, dyrygentem chóru Cantata, nauczycielem muzyki w tam-
tejszym zespole szkół. Wspólne koncerty z lokalnymi zespołami tane-
cznymi i chórem jak zawsze były przyjęte niezmiernie serdecznie przez 
sympatycznych Węgrów. Ekrol również uczestniczył w uroczystym 
nabożeństwie i składaniu wieńców pod pomnikiem upamiętniającym 
352. rocznicę odzyskania niepodległości.

Gospodarze i tym razem zadbali o bardzo atrakcyjny program, na 
który złożyły się wizyta w muzeum pojazdów, w tym bryczek i przejazd 
tymi środkami lokomocji, degustacja miejscowych potraw w wiosce 
słynącej z m. in. z wyrobu śliwowicy, warsztaty robienia ciast, zwie-
dzanie jedynego w Europie cmentarza, którego nagrobki łączą w sobie 
elementy kultury węgierskiej i kultury plemion pochodzących z Wysp 
Wielkanocnych, kąpiele w gorących źródłach, dyskoteki, bankiety.

Wkrótce nastąpiła rewizyta przyjaciół z Baktalórántházy, ucze-
stniczyli oni w łańcuckich obchodach 211. rocznicy uchwalenia Kon-
stytucji 3 maja.



131

Po powrocie z węgierskiej wyprawy zespół wystąpił 23 marca 
2002 roku w koncercie jubileuszowym Zespołu Tanecznego Koralik 
w Przemyślu, również w tym mieście 14 kwietnia zajął III miejsce  
w XXV Konfrontacjach DiMZT Tańcowały Dwa Michały.

28 kwietnia 2002 roku Ekrol jak co roku zorganizował ob-
chody Międzynarodowego Dnia Tańca pod hasłem: „Taniec jedno-
czy ciało, umysł i duszę”. Uroczysta msza święta w kościele farnym 
pw. Stanisława Biskupa, przemarsz zespołów w barwnym korowodzie 
do MDK-u i koncert, podczas którego zespół zatańczył Poloneza 
dożynkowego i Cha-chę w krakowiaku, zaś inni łańcuccy tancerze swoje 
popisowe układy – to najważniejsze punkty programu, który podobał 
się publiczności i został wysoko oceniony przez władze samorządowe.

Na długo tancerzom zapadł w pamięć kolejny wyjazd w czerwcu 
2002 roku na Węgry, którego trasa wiodła przez miejscowości położone 
nad Balatonem. Podczas tygodniowego pobytu zespół dał pięć kon-
certów, repertuar niezwykle podobał się węgierskiej publiczności, co 
odzwierciedlają piękne, artystycznie wykonane fotografie.

29 czerwca 2002 roku odbył się jubileusz 25-lecia istnienia Ekro-
lu. Uroczystości przebiegały z rozmachem, stały się świętem całego 
miasta. Oprócz aktualnie tańczących udział wzięli licznie przybyli 
absolwenci potwierdzając, iż udało się animatorom Ekrolu stworzyć 
jego Wielką Rodzinę. Wspaniały koncert w MDK-u w Łańcucie był 
kulminacją obchodów, poprzedziła go msza święta w kościele farnym 
i przemarsz ulicami miasta barwnej społeczności oraz towarzyszących 
mieszkańców Łańcuta – wielbicieli sztuki tańca, zaproszonych 
gości. Repertuar zaimponował przemyślaną kompozycją, połączył 
historię zespołu z tym, co nowe, współczesne, odzwierciedlił tradycję  
i nowoczesność w funkcjonowaniu Ekrolu, nie zabrakło dobrze wszyst-
kim znanych układów (Poloneza, Czardasza, czy wykonanego jako 
taniec finałowy Gwiezdnego wojska), ale również publiczność miała 



132

okazję oklaskiwać nowy taniec, przygotowany z myślą o jubileuszu. 
Był to kolejny układ przygotowany przez współpracującego od lat  
z zespołem zdolnego choreografa Zbigniewa Polewkę, Krakowiak.

Wzruszenie, uśmiech, łezka w oku towarzyszyły nie tylko koncer-
towi. Retrospektywna wystawa w holu MDK-u prezentująca historię 
Ekrolu zamkniętą w czarno-białych i kolorowych fotografiach, kroni-
ki, stare stroje sceniczne, dyplomy i inne dowody sympatii i sukcesów 
także cieszyła się wielkim powodzeniem, zgromadziła poruszonych 
absolwentów, gości, przywołała wspomnienia, refleksje, śmiech i łzy.

Galę uświetnili swoją obecnością wszyscy, którzy przyczyni-
li się do trwania Ekrolu, mimo zmiennych kolei losu. W pięknym 
wystąpieniu Krzysztof Szczepaniak, główny wizytator Centrum Edu-
kacji Artystycznej Ministerstwa Kultury i Dziedzictwa Narodowego, 
nie tylko nawiązał do okoliczności powstania i działalności zespołu, 
ale podkreślił jego kulturotwórczą rolę, trwałe wpisanie się w krajo-
braz Łańcuta, pasję tworzenia towarzyszącą jego animatorom.

Występy, które z elegancją i profesjonalizmem poprowadził 
prezenter TVP Adrian Klarenbach dowiodły, iż hasło przewodnie „Ta-
niec to zespolenie ciała, umysłu i duszy” w pełni oddaje koncepcję 
tej uroczystości: na scenie pojawili się nie tylko aktualni członkowie 
Ekrolu, ale też absolwenci, między innymi w przepięknym Czardaszu. 
Ich forma sceniczna dowiodła, że członkiem społeczności tanecznej 
się pozostaje mimo upływających lat.

Nie zabrakło podziękowań i życzeń dla twórcy tanecznego 
fenomenu, Czesława Pantuły, kierownika artystycznego i choreografa 
Ekrolu i Iskierki Ewy Wojnar-Hołub, oraz dla tancerzy zespołu 
od Starosty Łańcuckiego Adama Krzysztonia, Burmistrza Jerzego 
Szczygła, dyrektorów Stefana Ruty, Stefanii Szpunar, Marka Krauza, 
zaprzyjaźnionych  twórców  sztuki  tańca i  kochającej  Ekrol 
publiczności, aktualnych członków tanecznej społeczności. Burmistrz 
Jerzy Szczygieł   w swym liście skonstatował: „To dzięki twórczości 
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Zespołu Ekrol łańcucka kultura ma swoją wypracowaną rangę, 
niepowtarzalny urok, styl i charakter”, zaś Starosta Adam Krzysztoń 
podkreślił, iż „praca  w zespole tanecznym ubarwia codzienność, dostarcza 
radości i wrażeń estetycznych, daje poczucie spełnienia i satysfakcji, 
wyposaża we wspomnienia na długie lata”. Również społeczność 
tej Wielkiej Rodziny wyraziła wdzięczność i radość zebranym za 
dwadzieścia pięć lat wspólnego zachwytu nad ulotną, a jednak rzeźbiącą 
dusze sztuką tańca. 

W imieniu Rady Absolwentów zabrała głos jej przewodnicząca 
Barbara Pilawa-Kraus podkreślając zasługi osób i instytucji  
w odbudowaniu, a także funkcjonowaniu zespołu, złożyła 
podziękowania i listy gratulacyjne dla Anny Spichy, Zbigniewa 
Polewki, Stefanii Szpunar, Eugeniusza Szala, Jerzego Szczygła, 
Stanisława Hudymy, Danuty Boratyn, Marka Krauza, Jana Konopki, 
Józefa Ruszla – dyrektorów i nauczycieli łańcuckich szkół, działaczy 
kultury. W imieniu samorządu młodzieży aktualnie tańczącej 
wystąpił przewodniczący młodzieżowej rady zespołu Konrad Pantuła 
podkreślając fenomen odrodzenia się Ekrolu dzięki zaangażowaniu 
MDK-u, absolwentów, przyjaciół zespołu. Podziękował też wielkiej 
tanecznej rodzinie za ustawiczną gotowość niesienia pomocy i wsparcia. 
Wymienił najaktywniejszych absolwentów: Barbarę Pilawę-Kraus, Ilonę 
Stawarczyk, Magdalenę Możdżeń, Dominikę Piątek-Cisek, Katarzynę 
Welc-Pietrukaniec, Krzysztofa Nycza, Tomasza Szarka, Damiana 
Hołuba, Dariusza Bojdę, Marka Darzyckiego i – co oczywiste – Ewę 
Wojnar-Hołub.

Na scenie    pojawił się również zaproszony  przez prowadzącą 
Ekrol, Czesław Pantuła, co wywołało prawdziwy entuzjazm 
publiczności. Został  uhonorowany listami gratulacyjnymi od władz mi-
asta i powiatu, dyrekcji MDK-u, byłych i obecnych  współpracowników, 
dyrektorów szkół, otrzymał podziękowania od dawnych i aktualnych 
członków tanecznej społeczności.
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Jubileusz stał się okazją do przypomnienia historii zespołu, jego 
sukcesów i repertuaru. Warto odnotować, że w bogatym zasobie re-
pertuarowym Ekrolu znalazły się następujące układy:

- Tańce starej Warszawy /walczyk i polka/
- Wiązanka tańców rzeszowskich
- Polonez dożynkowy /strój lubelski/
- Polonez dla Barbary /kontusz/
- Żart /ukraiński taniec ludowy hopak/
- Zabawa w country /western-dance/
- Cha-cha w krakowiaku /parafraza cha-chy i krakowiaka/
- Zorba
- Kontra /rock and roll sportowy/
- Czardasz
- Pasodoble torero /wolna interpretacja tańca hiszpańskiego/.
Podczas uroczystości 25-lecia Ekrolu podkreślono, że to właśnie 

zasługą tego zespołu jest organizowanie co roku świątecznych 
koncertów dobroczynnych, obchody Dnia Tańca i inne imprezy  
z zakresu szeroko pojętej kultury (m. in. we współpracy z MDK). 
Przypomniano liczne miejsca koncertów zarówno w Polsce, jak  
i w Grecji, Niemczech, Austrii, Francji, na Węgrzech i w Czechach 
oraz wielokrotny udział w programach TVP.

 Jubileusz odbił się szerokim echem w lokalnych mediach: 
Kwartalniku Kulturalnym Animator, Super Nowościach, Łańcuckim 
Biuletynie Miejskim. Ten ostatni zamieścił zarówno sprawozdanie 
z koncertu jubileuszowego, jak i obszerny wywiad z Ewą Wojnar-
Hołub zatytułowany „Siłę czerpię z miłości do tańca”36. Choreograf  
i kierownik artystyczny Ekrolu i Iskierki w rozmowie z Jackiem Golbą 
opowiedziała swoją własną historię osnutą wokół tańca, wygłosiła 
laudację dla Wychowawcy, nauczyciela tańca i przyjaciela Czesława 

36 Jacek Golba, „Siłę czerpię z miłości do tańca”, Biuletyn Łańcucki, nr 5/2002.
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Pantuły, przedstawiła wizję dalszej pracy zespołu. Znalazły się  
w niej marzenia o zrealizowaniu pomysłu twórcy Ekrolu stworzenia na 
kanwie powieści poetyckiej Adama Mickiewicza Konrad Wallenrod 
spektaklu teatru tańca czy też wprowadzenie do repertuaru zgodnie 
z oczekiwaniami młodzieży układów do muzyki współczesnej.  
W wypowiedzi Ewy Wojnar-Hołub nie mogło zabraknąć pochwały 
wychowawczej roli tańca, jego wpływu na wszechstronny rozwój 
młodych ludzi i roli w kształtowaniu wrażliwości na piękno i dobro.

Obszerna relacja ze srebrnego jubileuszu Ekrolu wieńczy ko-
lejny szósty tom kroniki. Następny zaś rozpoczyna się od krótkiej fo-
torelacji z aktywności zespołu w drugiej połowie roku 2002. Pierwszy 
dzień września to dla łańcuckich tancerzy nie tylko początek roku  
w ich macierzystych szkołach, ale także udział w Dożynkach powia-
towych Markowa 2002. Radosne święto honorujące pracę rolników 
i zebrane przez nich plony uświetnił koncert, na którym Ekrol także 
zabłysnął różnorakimi barwami strojów i pięknem układów.

 Również we wrześniu, 23 dnia tego miesiąca nie zabrakło 
zespołu na ważnym wydarzeniu wręczania sztandaru Zespołowi Szkół 
im. Adama Mickiewicza w Żołyni, połączonym z oddaniem nowe-
go budynku – pełnowymiarowej sali sportowej. Po części oficjalnej 
odbył się popis umiejętności artystycznych i sportowych uczniów 
żołyńskich szkół, zaprezentował się również Ekrol w Kontrze i Cha-
chy w krakowiaku, Polonezie dla Barbary i Tańcach rzeszowskich, co 
odnotowało Echo Ziemi Łańcuckiej37 z października 2002 roku.

 Nie mogło zabraknąć w okresie świąt Bożego Narodzenia kon-
certu dobroczynnego, Ekrol – zgodnie z tradycją – przygotował piękne 
widowisko zatytułowane „Miłością otulasz wszystko” na rzecz Fun-
dacji Pomocy Młodzieży im. Jana Pawła II „Wzrastanie”. W niedzielę 
15 grudnia 2002 roku licznie zgromadzona publiczność otworzyła 

37 „Uroczystości w ZS w Żołyni”, Echo Ziemi Łańcuckiej, nr 3/2002.
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swe serca dla potrzebujących, zaś nagrodą za wsparcie i empatię był 
znakomity koncert prowadzony przez konferansjerów i recytatorów 
z I LO Katarzynę Pączkę i Marcina Grada. Na scenie obok Ekrolu 
znalazły się zespoły taneczne Koralik z Przemyśla, Iskierka, Łańcut 
i Mały Łańcut, Etna oraz Młodzieżowy Chór Accordare z Kolbu-
szowej. Jak zwykle Świetlica i Klub „Wzrastanie” przesłały na ręce 
Ewy Hołub i Czesława Pantuły podziękowania za ten piękny, ciepły 
gest, który przekłada się również na wymierną pomoc dla Fundacji.

Nowy, 2003 rok Ekrol rozpoczął intensywnym szkoleniem na zi-
mowisku we Frysztaku w dniach od 27 stycznia do 8 lutego. Grupa była 
liczna, bo uczestniczyła również Iskierka, a to – jak odnotowuje kro-
nikarz – było prawdziwym wyzwaniem dla opiekunów, sprawujących 
nadzór nad sporą gromadką pełnej energii młodzieży. W działaniach 
artystyczno-szkoleniowych wspierał ich znany dobrze tancerzom 
choreograf z Ukrainy Igor Nikołyszyn, pod którego okiem powstawał 
układ Va bank. Mimo ciężkiej pracy nie zabrakło również okazji do 
wieczornych rozrywek: rozgrywek w piłkę siatkową i koszykową, 
dyskotek, nocnych szaleństw. Jednak ocena zgrupowania była zdecy-
dowanie pozytywna, gdyż program został zrealizowany, a przyjaźnie 
utrwalone.

W lutym 2003 roku Łańcut gościł przyjaciół z Węgier, zaś w marcu 
Ekrol udał się na jakże lubianą i oczekiwaną rewizytę do Baktalórán-
tházy. 13 marca łańcuccy goście zatańczyli na koncercie w Zespole 
Szkół, w którym także mieli zapewnione zakwaterowanie. Również 
następnego dnia program był bogaty: część turystyczna zakładała 
zwiedzanie zabytków sakralnych w zaprzyjaźnionym mieście i jego 
okolicy, kolejny koncert i udział w bankiecie, a wszystko z racji święta 
narodowego Węgier. Nie zabrakło dyskoteki i pobytu w basenach  
z gorącymi źródłami, zatem trud podróży i występów został sowicie 
wynagrodzony.
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Wiosna 2003 roku okazała się dość pracowita: występ na dniach 
otwartych w Zespole Szkół Technicznych, udział 26 kwietnia w 
Międzynarodowym Dniu Tańca, tym razem organizowanym przez 
Zespół tańca współczesnego Etna – to tylko niektóre z uroczystości, 
w których Ekrol bierze udział. Szczególnie MDT odbywający się pod 
hasłem „Tańczyć to znaczy myśleć ciałem” okazał się ważny, gdyż 
to właśnie podczas koncertu w tym dniu odbyła się premiera nowego 
układu Va bank.

Maj również okazał się pracowity i pełen atrakcji artystycznych 
i podróżniczych. Rozpoczął się od występu na Dniach Kolbuszowej 
1 maja. Od 2 do 4 maja na zaproszenie władz miasta i zespołu Ekrol 
gościła w Łańcucie orkiestra dęta z Schönburga, która z okazji Święta 
3-go Maja wzięła udział w przemarszu ulicami i uroczystym koncer-
cie w MDK-u, zatytułowanym Niech polonez nas prowadzi, zaś już od 
2 do 4 lipca 2003 roku odbył krótkie tournée w Niemczech.

Ważnym wydarzeniem podczas wakacji był wyjazd zespołu 
w dniach od 14 do 18 sierpnia 2003 roku do węgierskiego miasta 
Balmazújváros na IV Dni Kultury tej miejscowości. Dokładny 
przebieg letniej wyprawy można odnaleźć w kronice. Ekrol nie tylko 
uświetnił swoimi występami koncerty odbywające się w ramach 
miejscowego święta, uczestniczył również w niezwykle atrakcyjnym 
programie przygotowanym przez gościnnych gospodarzy: 
zwiedzał Balmazújváros, uczestniczył w imprezach kulturalnych, 
m. in. muzycznych (koncert jazzowy, chóru kościelnego, zespołu 
perkusyjnego), wyjechał na Pusztę do Parku Narodowego Hortobágy, 
korzystał z kąpieliska, poznał zabytki i muzea Debreczyna. Znakomicie 
ilustruje te bardzo udane wakacyjne przygody dokumentacja 
fotograficzna umieszczona w kronice. Niestety, jest to również pewien 
znak czasu: kolejne karty kroniki zawierają mnóstwo interesujących 
i reprezentatywnych dla działalności Ekrolu fotografii i coraz mniej 



138

informacji odnotowanych przez kronikarza. Enigmatyczne tytuły, 
wskazanie miejsca bądź wydarzenia bez komentarza czy daty 
odzwierciedlają kolejne lata funkcjonowania zespołu.

W dniu 6 września 2003 roku tańczył Ekrol już tradycyjnie 
na Dniach Miasta Łańcuta. Był również jedną z gwiazd koncertu 
wieńczącego 30-lecie działalności Miejskiego Domu Kultury. Na tle 
pięknie, efektownie i symbolicznie przygotowanej scenografii tancerze 
zaprezentowali hity swego repertuaru, m. in. Pierwszy bal, Va bank.

 Druga połowa roku 2003 to wiele pracy i idących za nią suk-
cesów, m. in. I miejsce wytańczone przez Ekrol w dniu 4 listopada  
w przeglądzie „O laur Rzecha”, występy w Jaśle i w Telewizji Polskiej, 
pierwsze miejsce w konkursie Mikołajki w WDK-u w Rzeszowie.

Nie zabrakło zaangażowania w kolejny bożonarodzeniowy kon-
cert charytatywny, tym razem pod tytułem „Zapal wszystkie gwiazdy 
nieba”.

Nowy, 2004 rok zaczął Ekrol od ciężkiej  pracy na zimowisku. 
Dwie grupy  tancerzy   przygotowywały  repertuar i  doskonaliły swoje 
umiejętności, które   okazały się niezwykle  przydatne na  Międzynarodowym  
Dniu Tańca w dniu 24 kwietnia 2004 roku. Młodsza grupa zachwyciła 
między innymi układem Tańce starej Warszawy.

Również 213. rocznica uchwalenia Konstytucji 3 maja została 
uczczona uroczystym koncertem w Miejskim Domu Kultury 
zatytułowanym „Niech się w ojczyźnie dobro rozkrzewia”, w którym, 
jak zawsze, wziął udział Ekrol.

Warto podkreślić aktywność zespołu nie tylko na terenie Łańcuta 
i okolic, ale również poza granicami kraju. Węgry, Niemcy, Austria, 
Francja, Słowacja – to państwa, w których wielokrotnie i z sukce-
sem występowali łańcuccy tancerze. Również we wrześniu 2004 
roku wyjechali do zaprzyjaźnionego słowackiego miasta Lewocza,  
z którym władze Łańcuta od lat współpracują. Barwne sprawozdanie 
fotograficzne odzwierciedla znakomity przebieg słowackiej eskapady: 
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wspaniały koncert, zwiedzanie miasta, spotkanie z jego władzami  
i mieszkańcami, wesołe nocne dyskotekowe atrakcje.

24 września 2004 roku miało miejsce długo oczekiwane  
w Łańcucie wydarzenie – otwarcie nowych obiektów Miejskiego 
Ośrodka Sportu i Rekreacji. Hala sportowa z zapleczem, pływalnia, 
siłownie, sale konferencyjne – to zupełnie nowa jakość nie tylko dla 
amatorskiego uprawiania sportu i rekreacji, ale też nowe perspektywy 
dla imprez o charakterze kulturalnym. To właśnie w hali MOSiR-u 
odbywać się będą również wielkie koncerty, jubileusze między innymi 
Ekrolu czy Iskierki. Oprawę uroczystości otwarcia obiektu uświetnili 
tancerze zespołu wykonując Kontrę i Zabawę w country.

Bez najmniejszej przesady można powiedzieć, że Ekrol 
zapoczątkował w Łańcucie epokę tańca. Zainteresowanie tą dziedziną 
sztuki wzrastało z każdym rokiem, między innymi dzięki temu, że 
absolwenci zespołu uzyskiwali uprawnienia choreograficzne i two-
rzyli własne formacje. Niektóre z nich wpisały się na stałe w dzieje 
miasta, inne przetrwały krótko, ale spełniły swoją kulturotwórczą  
i wychowawczą rolę. Kronika Ekrolu odnotowuje wspólne występy, 
koncerty, udział w konkursach, przeglądach, działaniach charytaty-
wnych, obchodzone jubileusze zespołów. W roku 2004 roku Ekrol 
uczestniczył w koncercie z okazji pięciolecia funkcjonowania Zespołu 
Tańca Współczesnego Etna prowadzonego przez Urszulę Opałkę 
oraz w spektaklu Figlarny jubileusz Zespołu Tanecznego Figielek 
działającego przy GOK w Czarnej.

 Od 18 do 21 listopada starsza grupa Ekrolu miała ponownie 
okazję pracy z choreografem z Ukrainy, Igorem Nikołyszynem. Pod-
czas intensywnych zajęć został przygotowany nowy układ, tango, 
Zatańcz ze mną, który miał premierę podczas kolejnego koncertu 
bożonarodzeniowego w dniu 19 grudnia 2004 roku w MDK-u. Ekrol 
oprócz Tanga zaprezentował Krakowiaka, Cha-chę w krakowiaku, 
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Kontrę. Charytatywne przedsięwzięcie jak zwykle zaowocowało 
hojnością zgromadzonych łańcucian, którzy po raz kolejny wsparli 
Świetlicę i Klub  „Wzrastanie”.

Rok 2005 rozpoczął się od intensywnej pracy na zgrupowaniu, 
które nie odbyło się, jak przez ostatnich kilka lat we Frysztaku, ale 
w Łańcucie podczas ferii od 24 do 28 stycznia. Na zajęciach w sali 
gimnastycznej Gimnazjum nr 1 i w MDK-u zrealizowano główne 
założenie programowe: tancerze opanowali nowy układ: taniec w sty-
lu jive’a pt. Pociąg do tańca oraz szlifowali tango pt. Zatańcz ze mną. 
Premiera nowych układów miała miejsce na Międzynarodowym Dniu 
Tańca 23 kwietnia 2005 roku, któremu towarzyszyło motto „Taniec 
jest dla nas wzajemnym odkrywaniem skarbów ducha”. Piękne nowe 
stroje przydawały blasku emocjonującemu tangu i dynamicznemu 
jive’owi.

Łańcuckie imprezy o charakterze cyklicznym wpisały się 
również w historię Ekrolu. To m. in. koncerty charytatywne, z okazji 
świąt państwowych polskich i węgierskich, później ukraińskich, Dnia 
Tańca, to udział w jubileuszach, działalności MDK-u, uroczystościach 
szkolnych czy w części artystycznej towarzyszącej wydarzeniom 
sportowym, np. Memoriałowi Piłki Siatkowej im. J. Gondeli. Te 
ostatnie były cenną inicjatywą Ewy Wojnar-Hołub. Również w roku 
2005 zespół – jako artystyczna wizytówka Łańcuta, prezentował 
swój taneczny kunszt na wielu powiatowych i miejskich imprezach 
o bardzo różnorodnym charakterze; warto wspomnieć o jubileuszu 
Łańcuckiej Jesieni Kulturalnej, która od trzydziestu lat jest jednym 
z najważniejszych przedsięwzięć MDK-u. W retrospektywnym 
koncercie nie zabrakło rzecz jasna tancerzy, dla których od początku 
istnienia zespołu scena domu kultury była najczęstszym miejscem 
występów, zaś ŁJK towarzyszyli od drugiej edycji.

Rok 2005 obfitował w wyprawy zagraniczne. Pierwsza z nich 
odbyła się do Niemiec, na zaproszenie orkiestry dętej z Schönburga, 
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gdzie występy Ekrolu jak zawsze spotkały się z niezwykle ciepłym 
przyjęciem, gospodarze i tym razem stanęli na wysokości zadania 
organizacyjnie, logistycznie, towarzysko. Pobyt zaś na Węgrzech 
utkwił w pamięci tancerzy zespołu nie tylko z powodów artystycznych, 
ale również rozrywek i relaksu, o jakie zadbali gospodarze. Na 
fotografiach zamieszczonych w kronice widać zarówno Ekrol  
w pięknych układach na koncertach, jak i jego członków zażywających 
kąpieli słonecznych  i w basenach, wraz z komentarzem: „Pepsi, 
cola, lody, hamburgery, frytki i MY!! To jest życie....”. Wrażenie 
zrobił również czterogwiazdkowy hotel Balmaz, w którym tancerze 
mieszkali, a co zostało uwiecznione na zdjęciach.

3 grudnia 2005 roku Ekrol wraz z trzydziestoma pięcioma innymi 
zespołami tanecznymi z całego regionu wziął udział w Podkarpackim 
Przeglądzie Zespołów Tanecznych Mikołajki 2005. Zaprezentował 
najnowsze układy: Zatańcz ze mną i Pociąg do tańca. Karol Pesz-
ko, jeden z utalentowanych tancerzy lat dwutysięcznych i najdłużej 
tańczących w zespole, w swoich wspomnieniach pisze: „Uwielbiałem 
jeździć na przeglądy i festiwale. Ekrol zawsze wyróżniał się na tle in-
nych zespołów, bo jako jedyni w swoim składzie mieliśmy taką samą 
ilość dziewcząt i chłopców. Byłem z tego dumny do tego stopnia, że 
nawet wtedy, gdy nie wygrywaliśmy pucharu czy miejsca na podium, 
potrafiłem znaleźć argumenty potwierdzające naszą wyjątkowość. No 
i, rzecz jasna, nie tylko ja!”

 Rok 2005 zwieńczył Ekrol w niedzielę poprzedzającą Boże Na-
rodzenie koncertem charytatywnym na rzecz Świetlicy „Wzrastanie”,  
a zatytułowanym „Tobie, moje serce”. Był to już piętnasty koncert, więc 
poniekąd jubileuszowy. Znów niezwykła atmosfera wytworzona przez 
tancerzy – gospodarzy i zaproszonych gości oraz dzięki pięknej narracji 
koncertu, znów pękająca w szwach sala widowiskowa MDK-u, znów 
entuzjazm we wspieraniu potrzebujących dzięki magii sztuki wykre-
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owanej przez artystów. Władze samorządowe, mieszkańcy Łańcuta  
i okolic, młodzież uprawiająca taniec czy śpiew, soliści i zespoły od lat 
uznają koncerty dobroczynne za stały i niezbędny element świątecznego 
krajobrazu Łańcuta.

Kolejny rok zapisał się ważnym jubileuszem – trzydziestoleciem 
funkcjonowania Ekrolu. Ale  zanim cała społeczność zespołu  
przeżyła tę wyjątkową uroczystość, kronikarz odnotował jeszcze 
udział łańcuckich Tancerzy w dniu 29 kwietnia 2006 roku  
w Międzynarodowym Dniu Tańca w Wojewódzkim Domu Kultury 
w Rzeszowie pod znamiennym hasłem „Tańczmy póki życie trwa...” 
Organizatorem tego wydarzenia był zespół Impet, prowadzony przez 
znakomitą choreograf i nauczyciela akademickiego, Bernadettę 
Sikorę. Była to świetna okazja nie tylko do zaprezentowania własnych 
umiejętności, ale również do skonfrontowania ich z najlepszymi 
zespołami z całego Podkarpacia. Grupa młodsza olśniła widownię 
układem Gwiezdne wojsko, zaś starsza – Zabawą w country.

14 października 2006 roku to dzień obchodów trzydziestolecia 
działalności Ekrolu. Na program uroczystości złożyła się msza święta 
w kościele farnym pw. Stanisława Biskupa, przemarsz korowodu 
tancerzy i gości ulicami miasta, retrospektywna wystawa i galowy 
koncert zatytułowany „Szanujmy wspomnienia” w MDK-u, w którym 
uczestniczyła m.in. orkiestra dęta z Schönburga, oraz bal absolwentów 
w hali sportowej MOSiR-u. Podczas jubileuszu zaproszony przez Ewę 
Hołub na scenę Czesław Pantuła w okolicznościowym wystąpieniu 
wymienił i podziękował wszystkim dobroczyńcom, przyjaciołom, 
sprzymierzeńcom zespołu, zapewnił również, że społeczność Ekrolu 
będzie się starać, by zespół nadal był ambasadorem Łańcuta zarówno w 
kraju, jak i poza granicami. Wskazał ogromną rolę szkół, przy których 
działał Ekrol, życzliwość dyrektorów, wsparcie nauczycieli i innych 
pracowników. Nie zabrakło wyrazów wdzięczności dla władz Miasta 



143

Łańcuta i dyrekcji oraz pracowników MDK-u, dla Zespołu Placówek 
Oświatowo-Wychowawczych, regionalnych mediów, dzięki którym 
o Ekrolu było głośno, sponsorów i wszystkich wiernych, życzliwych 
przyjaciół i admiratorów zespołu. Podziękowania popłynęły również 
do absolwentów, którzy – wedle słów Czesława Pantuły – „stoją dziel-
nie na straży dobrego imienia zespołu, reagując na wszelkie w nim 
nieprawidłowości, niosąc w razie potrzeby pomoc organizacyjną,  
a niejednokrotnie i materialną”. 

Niezwykle wzruszający moment nastąpił, gdy założyciel 
zespołu zwrócił się do Ewy Wojnar-Hołub wręczając  jej dyplom  
poświadczający wytańczone w Ekrolu lata: „Kochana Ewuniu!  
Dziękuję za wieloletnią już współpracę, za to, że pozwalasz mi 
wspierać Cię w Twojej twórczej pracy, którą podziwiam od lat i to 
z coraz większym zachwytem. Życzę Ci, abyś nigdy nie żałowała 
podjętej decyzji kierowania Ekrolem i aby Twoi podopieczni byli 
wierni zasadzie: Mój Mistrz, mój Przyjaciel”.

Jubileusz przeszedł najśmielsze oczekiwania zaangażowanych 
w jego organizację członków Wielkiej Rodziny Ekrolu, przerodził 
się we wspaniałe święto tańca, przyjaźni, pasji, radości. Niezwykły 
program galowego koncertu w reżyserii Ewy Wojnar-Hołub sprawił, 
że zachwycona widownia zobaczyła nie tylko ówczesną młodzież 
zespołu, ale absolwentów, i to w formie wartej pozazdroszczenia. 
Stąd wpis w kronice: „ ...wspólna zabawa, pogwizdywanie, szaleństwo 
publiczności... Oni potrafią tańczyć tak samo, jak za dawnych lat!…”. 
Ale nie tylko zdumienie towarzyszyło koncertowi, nie zabrakło 
wzruszenia i wdzięczności: „Drogi Wychowawco! Kochana Pani 
Ewo! To dla Was gratulacje, podziękowania, wielka radość! (…) 
Wchodzę za kurtynę po koncercie, a tam łzy szczęścia i wzruszenia, 
kwiaty, dyplomy, rozpromienione  młodzieńcze buźki, że się udało... 
Na pytanie skierowane do młodziutkiej tancerki o czym teraz marzy, 
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pada odpowiedź: aby kiedyś powrócić na scenę jak oni – i tu wskazuje 
najstarszych z Rodziny Ekrolu” – można przeczytać w szóstym tomie 
kroniki.

Sylwester 2006 roku Ekrol spędził jak nigdy dotąd, został za-
proszony do uświetnienia miejskiego balu organizowanego w hali  
MOSiR-u. Zabawa odbywała się w stylu węgierskim, więc oczywiście 
nie mogło zabraknąć Czardasza. Ale Ekrol przygotował również inne 
tańce oraz miłe niespodzianki dla gości sylwestrowego szaleństwa: 
wspólny polonez i naukę tańca węgierskiego. Bal noworoczny nie-
zmiernie podobał się wszystkim, okazał się też niewątpliwą atrakcją 
dla tancerzy zespołu.

Rok 2007 rozpoczął Ekrol od pracowitego zgrupowania podczas 
ferii zimowych w Zarzeczu. Oprócz wzmożonego szlifowania formy 
cel był bardzo ważny: stworzenie nowego układu pod kierunkiem 
świetnego nauczyciela z krakowskiej profesjonalnej szkoły tańca 
specjalizującej się w rock and roll’u. Powstał sportowy układ tego 
tańca, który tancerze po pełnych emocji dyskusjach zatytułowali 
Przerwa na lekcje. Aneta Sobek, tancerka Ekrolu w latach 2004-
2010 tak wspomina pracę nad jego choreografią: „Układ trwał 
prawie pięć minut i wymagał bardzo dobrej kondycji fizycznej. 
Nauka figur akrobatycznych nie raz kończyła się skręconą kostką czy 
stłuczonym nosem, wszyscy byliśmy też mocno posiniaczeni. Jednak  
w momencie, gdy wchodziliśmy na scenę zawsze rozlegały się gromkie 
brawa. Taka reakcja publiczności dawała nam niesamowity zastrzyk 
energii... Do dziś wielu z nas wspomina Przerwę na lekcję jako swoją 
ulubioną choreografię”. Tuż po powrocie z zimowiska 16 lutego 2007 
roku Ekrol miał okazję zaprezentować nowy układ podczas koncertu 
towarzyszącemu gali podsumowującej wybór najlepszych sportowców 
Podkarpacia, odbywającej się w hali RCS-W Podpromie w Rzeszowie.
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Ważnym  wydarzeniem   w  życiu kulturalnym Łańcuta był 
jubileusz dwudziestopięciolecia istnienia „młodszej siostry” Ekrolu 
– Iskierki. Odbył się 21 kwietnia 2007 roku i miał wielce uroczystą 
i interesującą oprawę. Oprócz koncertu, na którym nie zabrakło 
oczywiście tancerzy Ekrolu, miało miejsce spotkanie towarzyskie, 
gdzie z całą pewnością snuto wspomnienia i kreowano wizje 
przyszłości roztańczonych dziewcząt.  

Warto krótko przypomnieć historię tego zespołu. Powstał  
w roku 1980, kiedy to dyrektor Ogniska Pracy Pozaszkolnej Zofia 
Szczerbińska zwróciła się do Czesława Pantuły z propozycją utworze-
nia dziecięcego zespołu tanecznego. Twórca i choreograf Ekrolu 
podjął się tego zadania, przeprowadził nabór utalentowanych rucho-
wo dzieci głównie ze Szkoły Podstwowej nr 3 i przez rok prowadził 
obydwa zespoły. W 1981 roku przekazał młodziutkich adeptów tańca 
wybitnej tancerce i choreografce, dawnej solistce Ekrolu i jego ab-
solwentce, Danucie Trojniar. To ona zaproponowała nazwę Iskierka  
w nawiązaniu do słownikowej definicji tego słowa: błysk, który może 
dać początek rozwojowi czegoś nowego, pobłysk czegoś migotliwego, 
ruchliwego, wesołego. Tak też autorka nazwy rozumiała rolę zespołu 
zarówno artystyczną, jak i przygotowującą uczestników do kontynu-
acji tanecznych pasji w Ekrolu. Powstanie Iskierki zostało niezwykle 
przychylnie przyjęte przez absolwentów, m. in. Leszka Sońskiego, 
Mariusza Krzemienia, Waldemara Nowińskiego, chętnie wspierali 
oni Danutę Trojniar, a gdy w 1983 roku tancerka otrzymała angaż 
do zespołu Desant, Mariusz Krzemień przejął kierownictwo Iskierki,  
w pracy wspierali go pozostali dwaj absolwenci.

Losy choreografów toczą się dynamicznie, Leszek Soński wkrót-
ce również dołączył do składu tanecznego wojskowego zespołu De-
sant, więc pracę z dziećmi przejął ponownie Czesław Pantuła. Iskierka 
bardzo szybko krzepnie, zyskuje sympatię widzów dzięki wysokiemu 
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poziomowi i rozlicznym sukcesom odnoszonym i w środowisku lokal-
nym, i wojewódzkim. Leszek Soński po zakończeniu przygody z De-
santem przekazuje zdobyte tam doświadczenia wsparte świetną wiedzą 
choreograficzną małym Iskierkom jako ich instruktor i szef. Zespół 
staje się rozpoznawalny, zdobywa liczne wyróżnienia i nagrody na 
konkursach, przeglądach i konfrontacjach tanecznych, przynależność 
do niego nobilituje, ale i zobowiązuje, chętnych jest zawsze dużo 
więcej niż miejsc, zajęcia wymagają samodyscypliny, sprawności fi-
zycznej, ale też uczą konsekwencji w działaniu, wyzwalają ambicję. 
Założona przez twórców koncepcja funkcjonowanie Iskierki jako 
„bytu samoistnego”, ale też przygotowującego do kontynuacji tańca 
w Ekrolu świetnie się sprawdzała, mnóstwo absolwentów przechodzi 
płynnie, „tanecznym krokiem”, do starszej formacji.

Po przerwie w latach 1990-1992 (w tym czasie Iskierkę prowadziła 
Zofia Szczerbińska i zaproszona do współpracy Ewa Wojnar-Hołub), 
Leszek Soński kontynuował pracę jako choreograf i kierownik do 
roku 1994, kiedy to przejmuje pałeczkę Ewa Wojnar-Hołub i dzierży 
ją po dziś dzień

Losy Ekrolu i Iskierki się od początku splatają, łączy je ta sama 
pasja, osoby prowadzących (choreografami Iskierki zawsze byli 
absolwenci Ekrolu), wspólne zgrupowania (świetnie przygotowane 
absolwentki Iskierki najczęściej kontynuowały przygodę z tańcem 
w Ekrolu) czy też występy na tych samych koncertach. Ewa Hołub-
Wojnar umiejętnie przez wiele lat godziła niezwykle trudne obowiązki 
prowadzenia dwóch zespołów (do 2011 roku), a bez wątpienia sił 
dodawało jej poczucie głębokiego zakorzenienia w Rodzinie Ekrolu, 
niezmienna życzliwość, mobilizacja i wsparcie  Czesława Pantuły,  
pomoc absolwentów i Łańcuckiego  Stowarzyszenia Wspierania Edukacji 
Artystycznej „Gest”, przychylność dyrekcji szkół tancerzy i MDK-u.
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W 2007 roku oba zespoły – jak zawsze – wspólnie świętowały 
Międzynarodowy Dzień Tańca. Złożyły się nań msza święta, pochód 
ulicami miasta, koncert i – rzecz jasna – dyskoteka.

2 czerwca 2007 roku Ekrol wziął udział w 30. Konfrontacjach 
Dziecięcych i Młodzieżowych Zespołów Tanecznych „Tańcowały 
dwa Michały” w Centrum Kulturalnym w Przemyślu. Impreza ta 
ma charakter konkursu tanecznego, w którym biorą udział zespoły 
tańca estradowego, towarzyskiego, nowoczesnego, piosenki i ruchu, 
grupy rytmiczne z całej Polski. Dla Ekrolu od lat te konfrontacje są 
doskonałą okazją do wymiany doświadczeń między choreografami, 
do twórczych poszukiwań i inspiracji oraz do integracji i wzajemne-
go poznania środowiska tanecznego. Trzydziesta edycja okazała się 
szczęśliwa dla łańcucian – zdobyli trzecie miejsce za rock and rollowy 
układ Przerwa na lekcje.

Tydzień później Ekrol ponownie wybrał się do Przemyśla, tym 
razem na jubileusz zaprzyjaźnionego zespołu tanecznego Koralik. 
Formacja ta jest również związana z historią łańcuckiego zespołu po-
przez kierownika i choreografa Koralika – Dorotę Pantułę-Ferlejko, 
która karierę tancerki rozpoczynała właśnie w Ekrolu, a prywatnie jest 
bratanicą Czesława Pantuły.  Pisze ona w  swoich wspomnieniach: 
„Od Wychowawcy nauczyłam się dyscypliny i pasji. I jeszcze tego, że 
nie zawsze nagrody są ważne. Najważniejsze jest to, na ile potrafili-
śmy siebie zmienić na lepsze”. 

Koralik wielokrotnie gościł w Łańcucie na zaproszenie Ekrolu 
między innymi z niezapomnianymi spektaklami Dzwonnik z Notre-
Dame wg V. Hugo, Dziewczynka z zapałkami czy Dzikie łabędzie wg 
J. Ch. Andersena. 

Na wakacjach łańcuccy tancerze odwiedzili Węgry. Od 17 do  
21 sierpnia 2007 roku Ekrol bawił, wzruszał i zachwycał zaprzyjaź-
nioną już widownię z Baktalórántházy, i oczywiście zażywał odpo-
czynku między innymi w słynnych basenach termalnych, co szczegól-
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nie podobało się dziewczętom i chłopcom, a co podpatrzył, utrwalił na 
fotografiach i opisał kronikarz. W wyjazdach do kraju nad Balatonem 
uczestniczył Marcin Grad, absolwent I Liceum, doktor hungarystyki, 
pracownik naukowy Uniwersytetu Warszawskiego, świetny tłumacz  
i znawca Węgier.

Z dniem 31 sierpnia 2007 zakończył się formalny kontrakt Cze-
sława Pantuły z Ekrolem, jednak nie oznaczało to ustania aktywności 
artystycznej i organizacyjnej założyciela zespołu. W dalszym ciągu 
pozostawał do dyspozycji zespołu jako gotowy do niesienia pomocy, 
służenia radą i doświadczeniem wolontariusz, wszak miłośnikiem tań-
ca i Ekrolu się jest, a nie bywa.

Nowy rok szkolny 2007/08 to kolejny nabór młodych talentów  
i intensywne przygotowywanie adeptów do opanowanie podstawowe-
go repertuaru zespołu. Również rozpoczęto przygotowania do nowego 
układu DJ Budda.

8 października 2007 roku Ekrol uświetnił swym występem ju-
bileusz 100-lecia I Liceum Ogólnokształcącego, najstarszej szkoły 
średniej powiatu łańcuckiego. Na zjazd pokoleń Sienkiewiczaków 
przyjechało tysiąc absolwentów i zaproszonych gości, więc koncert 
im dedykowany, a zatytułowany W ogrodzie wspomnień i zapomnień 
musiał być powtórzony w sali widowiskowej MDK-u mieszczącej 
„zaledwie” około czterystu widzów. Niebywale piękny występ Ekro-
lu wzruszył, zachwycił, rozbawił; układy Polonez, Va bank, Pierwszy 
bal i Przerwa w lekcjach przeniosły Sienkiewiczaków do lat szkolnej 
młodości.

13 i 14 listopada 2007 roku w hali RCSW Podpromie odbył się  
V Ogólnopolski Festiwal Zespołów Tanecznych „O laur Rzecha”. 
Ekrol okazał się gwiazdą pierwszej wielkości; brawurowy program 
przygotowany na konkurs (Przerwa na lekcję) zapewnił mu tytuł 
laureata, zaś niewątpliwy młodzieńczy wdzięk, swoboda wykonania 



149

układu, świetny pomysł choreograficzny zyskały uznanie zgromadzo-
nych widzów, którzy przyznali Ekrolowi nagrodę publiczności.

Pod koniec roku 2007 Ekrol wzbogacił się o własną stronę inter-
netową, na której oprócz bieżących informacji na temat działalności 
zespołu znalazł się aktualny stan osobowy obydwu grup tancerzy, star-
szej i młodszej. Twórcą jej był Sebastian Inglot, syn wybitnej tancer-
ki Ekrolu Haliny Bieniasz-Inglot, pieszczotliwie nazywanej Kropką. 
Oznaczało to nie tylko włączenie się zespołu w coraz popularniejszy 
sposób informowania i komunikowania się, ale strona stała się również 
wizytówką jego działalności. Świetnie ilustrowana fotografiami i fil-
mikami, opatrzona komentarzami i kalendarium działań zespołu przez 
kilka następnych lat, dopóki nie wyprze jej jeszcze bardziej nowocze-
sny portal społecznościowy Facebook, będzie najchętniej używanym 
źródłem wiedzy o Ekrolu. Również kronikarz korzystał z możliwości, 
jakie daje internet, umieszczając notki pobrane ze strony zespołu, jak 
na przykład informacje o XVII Podkarpackim Przeglądzie Zespołów 
Tanecznych „Mikołajki 2007”. Ekrolowi udało się znów oczarować 
jurorów i miłośników tańca. Spośród czternastu zespołów biorących 
udział w konkursie łańcucianie zdobyli jedno z czterech wyróżnień 
i nagrodę młodzieżowego jury.

Rok 2007 jak zwykle kończył się charytatywnym koncertem 
na rzecz podopiecznych Świetlicy i Klubu „Wzrastanie”. Tym razem  
w niedzielę poprzedzającą Boże Narodzenie Ekrol wraz z zaproszo-
nymi gośćmi zaprezentował wiernej publiczności prawdziwy spektakl 
piękna i dobra pt. „Nadziei ścieżka niech prowadzi”. Prolog, Pierw-
szy bal, Cha-cha w krakowiaku, Zorba, Przerwa na lekcje – to tańce 
wykonane przez młodszą i starszą grupę, które – jak zaświadcza wpis  
w kronice – „łańcucka publiczność jak za dawnych lat przyjęła owa-
cjami na stojąco... Zatańczyli pięknie!”
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Początek roku już tradycyjnie Ekrol spędził wraz z Iskierką na 
intensywnym zgrupowaniu, tym razem w Czudcu. Marzena Krywut, 
zaproszona instruktorka i aktorka rzeszowskiego teatru, wraz z Ewą 
Wojnar-Hołub prowadziły „piekielnie męczące, lecz i  dające wielką 
satysfakcję zajęcia, których cel to przygotowanie nowego układu”, 
jak odnotowuje kronikarz. Na efekty nie trzeba było długo czekać. Na 
VI Piotrowskich Impresjach Tanecznych Piotrków Trybunalski 2008 
Ekrol nowym hinduskim układem DJ Budda podbił serca publiczności 
i zaskarbił uznanie jurorów, co zaowocowało wyróżnieniem  
i nagrodą. Premiera nagrodzonego DJ Budda w Łańcucie miała miejsce 
podczas Międzynarodowego Dnia Tańca. Tym razem  odbywał  się 
po  raz  pierwszy w hali MOSiR-u i było to niezwykle widowiskowe  
i spektakularne przedsięwzięcie. Warto podkreślić, że to wielkie święto 
sztuki tanecznej zaistniało przed laty w Łańcucie dzięki Czesławowi 
Pantule.

DJ Budda to zupełnie nowa jakość, układ nieporównywalny 
do tych, które do tej pory tańczył Ekrol. Ewa Wojnar-Hołub zgodnie  
z własną koncepcją pracy zespołu i oczekiwaniami tancerzy zaczęła 
wprowadzać nowości gatunkowe, rozszerzać możliwości wykonaw-
cze, odmienne stylistycznie pozycje repertuarowe. Do nich należy 
show dance, jedna z kategorii tańca, charakteryzująca się szybkim 
tempem, szpagatami, figurami akrobatycznymi. Właśnie weryfikacji 
takiej wizji pracy choreograficzno-wychowawczej służyło uczestni-
ctwo w Krajowych Mistrzostwach IDO w Show Dance w Tarnowie 
Podgórnym pod Poznaniem w dniach 7-8 czerwca 2008 roku. Zaczęło 
się od intensywnych przygotowań mini formacji, czyli sześcioosobo-
wej grupy utalentowanych i otwartych na nowe wyzwania tancerzy: 
Ewy Angrys, Magdaleny Dudek, Anety Sobek, Karola Peszko, Piotra 
Sito i Grzegorza Welca. W intensywnej pracy wspierała choreografkę 
Marzena Krywult, uznana instruktorka. Ważną rolę w tworzeniu nie-
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których układów odegrała Anita Podkowa, choreografka z Krakowa. 
W kronice zespołu wiele stron poświęcono Mistrzostwom w Tarnowie 
Podgórnym, gdyż było to niezmiernie ważne doświadczenie dla łań-
cuckich tancerzy. Wystąpili oni w dwóch kategoriach: mini formacja, 
która zaprezentowała magiczny układ Głosy i formacja z energetycz-
nym i egzotycznym tańcem DJ Budda. Efekt przeszedł wszelkie ocze-
kiwania, Ekrol uplasował się na siódmym miejscu w Polsce! Oprócz 
satysfakcji i fantastycznych wspomnień festiwalowo-towarzyskich 
(jak zwykle poznali tu wspaniałe zespoły, artystyczne osobowości, 
znakomitych trenerów, choreografów) tancerze przywieźli pełną mo-
bilizację budowaną przekonaniem, że chcą być wśród najlepszych. 
Taka postawa przydała się już wkrótce. Podczas przeglądu Sabat Ta-
neczny, (którego najwyższe trofeum to Złota Miotła) odbywającego się 
w maju 2008 roku w Kielcach, Ekrol wytańczył srebro. Był to atrak-
cyjny wyjazd nie tylko ze względu na II nagrodę. To tam łańcucianie 
poznali i zawarli sympatyczne znajomości z innymi uczestnikami, np.  
z zespołem tańca nowoczesnego Paka z Tychów – laureatem I miejsca.

W Kielcach również mieli okazję odbyć sentymentalną podróż 
śladami swoich starszych kolegów sprzed ponad dwudziestu lat. To 
tam, w Kadzielni, Ekrol w 1986 roku na Międzynarodowym Harcer-
skim Festiwalu Młodzieży Szkolnej wytańczył Złotą Jodłę – najwyż-
sze w swych zbiorach trofeum. Ewa Wojnar-Hołub – gwiazda ów-
czesnego składu z pewnością miała okazję, by podzielić się pięknymi 
wspomnieniami ze swymi aktualnymi podopiecznymi.

Niedługo po kieleckim sukcesie Ekrol został zaproszony do 
udziału w rzeszowskim Międzynarodowym Festival Carpathia jako 
jeden z gości, wykonał dynamiczną Cha-chę w krakowiaku i Przerwę na 
lekcje. Była to już ostatnia impreza przed wakacjami, które Ekrol wraz 
z Iskierką powitały na ognisku w Julinie. Nie tylko odzwierciedlające 
to spotkanie fotografie i sympatyczne podpisy pod nimi świadczą, że 
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przynależność do tanecznej społeczności to coś więcej niż tylko udział 
w zajęciach pozalekcyjnych. Oprócz uczestniczenia we wspaniałej 
zabawie tancerze mieli okazję poczuć, czym jest przynależność do 
Rodziny Ekrolu: na ognisko przyjechali absolwenci Magdalena Ciepły 
i Daniel Sekreta, z  ważną wieścią o nieodległym ślubie. Kronikarz 
skomentował „Jak widać Ekrol to nie tylko taniec! Znajomości zawarte 
w zespole są mocne, a uczucia trwałe. Pozostaje nam zadać pytanie... 
kto będzie następny?” Historia pokazuje, że to nie pierwszy i nie 
ostatni związek małżeński wywodzący się z tanecznej wspólnoty.

Rok 2008 jest pełen aktywności, Ekrol koncertował w Łańcu-
cie i okolicy, uczestniczył w jubileuszu 35-lecia MDK-u, wyjeżdżał 
na Węgry. Ewa Angrys, tancerka Ekrolu w latach 2004-2009, w swo-
ich wspomnieniach  przywołuje węgierskie wyprawy z sentymentem: 
„Z  niecierpliwością czekaliśmy na zaproszenie węgierskich przyja-
ciół... każdy taki wyjazd sprawiał  nam niebywałą radość. Był nagrodą 
za pot i wysiłek zostawiony w sali treningowej. Długo  wyczekiwanym 
punktem  programu był bankiet zorganizowany przez władze miasta 
Baktalórántháza, na którym zawiązywały się  przyjaźnie trwajace  do 
dziś”. Ówczesny skład stworzył  naprawdę zgraną paczkę przyjaciół 
pod wodzą młodzieżowego szefa Karola Peszko. Odpowiedź na pyta-
nie, czym dla nich były ich relacje i taniec można znaleźć w VII to-
mie kroniki: „Przez całę życie idą tanecznym krokiem, zawsze razem. 
Gdy potknie się ktoś z nich, zgubi baletkę w życiu, na pomoc podąża 
reszta zgranej załogi, którą połączyła wspólna pasja: miłość do tańca. 
Spójrz na te twarze, na oczy, które żyją ruchem, pałają radością! To 
oni tworzą nową historię tańca, nową epokę Ekrolu. Siła tkwi w nich 
razem, to siła tańca!” Fotografie ilustrujące tę wypowiedź potwierdza-
ją jej słuszność. Tancerze udokumentowali również swoje przywiąza-
nie i wdzięczność dla tych, dzięki którym znaleźli się we wspólnocie 
– swoim choreografom Ewie Hołub i Czesławowi Pantule.
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Posypały się śluby i wesela, 19 lipca 2008 Ekrol uczestniczył  
w uroczystości zawarcia związku małżeńskiego Magdy Ciepły i Da-
niela Sekrety, zaś miesiąc później w ślubie absolwentki i solistki Anny 
Joniec. To nie tylko miła tradycja, także wspaniały artystyczny akcent 
i w końcu okazja do zabawy, na potrzeby kolejnych wesel Ekrol stwo-
rzył swój własny śpiewnik z biesiadno-obrzędowymi piosenkami.

Rok 2008 to również udział w Ogólnopolskim Turnieju Formacji 
Tanecznych w Górze Kalwarii. Ekrol zdobył II miejsce za układ DJ 
Budda. Oprócz radości z tego osiągnięcia przywiózł sporą wiedzę o tym, 
co we współczesnej sztuce tańca jest trendy, „co się w tańcu nosi”. Nie 
bez znaczenia był skład jury z Piotrem Galińskim i Michałem Pirógiem 
i ich komentarze dotyczące występów poszczególnych zespołów.

Rok 2008 jak zwykle zakończył koncert dobroczynny zatytuło-
wany „Niechaj ziemię rozśpiewa kolęda”, na którym Ekrol wykonał 
tango Zatańcz ze mną, DJ Budda, Cha-chę w krakowiaku, Przerwę na 
lekcje. Wzruszeń i hojności nie zabrakło.

W Biuletynie Łańcuckim nr 39/2009 ze stycznia-lutego 2009 
roku można znaleźć sprawozdanie Karola Peszko z kolejnej ważnej 
inicjatywy, którą społeczność miasta zawdzięcza Ekrolowi. „W zimo-
wy poranek – relacjonuje Karol Peszko, solista Ekrolu, utalentowa-
ny humanista, aktor Teatru spod Lipy w I Liceum – mury Miejskie-
go Domu Kultury w Łańcucie wypełniły się roztańczonymi dziećmi  
i młodzieżą z województwa podkarpackiego. Stało się tak za spra-
wą I Łańcuckich Konfrontacji Tanecznych „O Widły Diabła Łańcuc-
kiego”. Impreza ta jest nowością, odbyła się po raz pierwszy. Inicja-
torką Konfrontacji jest Ewa Hołub, choreograf i kierownik Zespołu 
Tańca Estradowego Ekrol i Zespołu Tanecznego Iskierka, zaś orga-
nizatorem Łańcuckie Stowarzyszenie Oświatowe i Burmistrz Miasta 
Stanisław Gwizdak. Jury pod przewodnictwem Janiny Wojturskiej,  
w składzie: Lajla Arifulina oraz Czesław Pantuła postanowiło przy-
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znać następujące nagrody: w kategorii dziecięcej I miejsce Zespół 
taneczny Koralik z Przemyśla, choreograf Dorota Pantuła-Ferlejko;  
II miejsce Zespół Taneczny Mały Figielek z Czarnej, choreograf Aneta 
Markiewicz; III miejsce Zespół taneczny Fleks z Czarnej, choreograf 
Maja Skoczylak. W kategorii młodzieżowej I miejsce Fabryka Tańca 
Cameo z Rzeszowa, choreograf Marzena Krywult; II miejsce Akade-
mia Tańca Jazzowego; III miejsce SensDance z Rzeszowa, choreograf 
Katarzyna Inglot i Zespół taneczny Efekt z Łańcuta, choreograf Anna 
Szubart. Jury młodzieżowe postanowiło nagrodzić Zespół taneczno-
estradowy Fajne Gienki z Leżajska”38. Przegląd potwierdził jeszcze 
jedną niezbywalną zaletę Ekrolu: zdolności organizatorskie.

Rok 2009 przyniósł jubileuszowe obchody Międzynarodowego 
Dnia Tańca. Po raz dziesiąty ulicami Łańcuta przemaszerował barwny 
korowód miłośników sztuki tanecznej, zaś w hali MOSIR-u odbył się 
koncert. Obie grupy Ekrolu zaprezentowały swoje umiejetności, star-
sza ukazała swój kunszt w układzie Va bank i Głosy, młodsza m. in.  
w układzie Pociąg do tańca. Ekrol dla wiernej łańcuckiej publiczności 
przygotował również miłą niespodziankę – wystąpiła na X MDT Ża-
neta Majcher, uczestniczka znanego telewizyjnego show You can dan-
ce. Pod adresem i na ręce zarówno organizatorki jubileuszowej edycji 
Ewy Wojnar-Hołub, jak i Czesława Pantuły (z którego inicjatywy to 
święto zagościło w Łańcucie) oraz wykonawców popłynęły gratulacje 
od Burmistrza Miasta i wielu innych miłośników tej sztuki.

W 2009 roku Ekrol wziął udział w Krajowych Mistrzostwach 
IDO Show Dance w Liskowie. Jury doceniło barwny, energetyczny 
układ Va bank i przyznało łańcucianom II miejsce. Radość nie miała 
granic, co widać na roześmianych twarzach utrwalonych na fotogra-
fiach, na których zespół eksponuje również zdobyty puchar. To nie ko-
niec sukcesów w tym roku; Ekrol na 32. Konfrontacjach Dziecięcych 

38 Biuletyn Łańcucki, nr 39/2009, styczeń-luty 2009	
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i Młodzieżowych Zespołów Tanecznych „Tańcowały dwa Michały” w 
Przemyślu zabłysnął dobrą formą i przywiózł wyróżnienie.

Codzienność obydwu grup to oczywiście rutynowe próby i przy-
gotowania do koncertów, a tych i w roku 2009 – jak zwykle – nie bra-
kuje. VII Wojewódzka Sportowa Olimpiada Przedszkolada w czerw-
cu, występ dla absolwentów Gimnazjum Publicznego nr 1 w Łańcucie, 
piękna uroczystość zatytułowana „Nauczyli mnie nieskończoności” 
dedykowana nauczycielom z okazji ich październikowego święta – to 
tylko niektóre przykłady aktywności twórczej tancerzy.

Ekrol zaangażował się także w organizację II Ogólnopolskich 
Konfrontacji Tanecznych „O widły Diabła Łańcuckiego”. Koncert 
galowy odbył się 17 października 2009 roku w hali widowiskowo-
sportowej MOSiR-u pod hasłem: „Wszystko, co chcesz powiedzieć 
można wyrazić tańcem, wtedy jest to proste i łatwe”. Zarówno wyko-
nawcy, jak i niezawodna łańcucka publiczność dowiedli, jak piękna, 
potrzebna i coraz bardziej popularna jest sztuka tańca. Druga edycja 
konfrontacji była niewątpliwie prestiżowym wydarzeniem o ogólno-
polskim zasięgu, to ogromna zasługa pomysłodawczyni i organizator-
ki Ewy Wojnar-Hołub. Tym razem po laury na podium stanęli w kate-
gorii dziecięcej: Bieszczadzkie żabki z Leska za układ Heca w niebie 
(I miejsce), Bartek z Góry Kalwarii za Czar lat 60-tych (II miejsce), 
Afera z Warszawy za Gazety (III miejsce), zaś wyróżnienie przypadło 
Kaprysiątkom z Małogoszczy za układ Czas na porządki.

W kategorii młodzieżowej tryumfowali: Soula z Dębicy za układ 
Niezorganizowani (I miejsce), Cameo z Rzeszowa za układ Zawieszo-
ne (II miejsce), Gracja z Łańcuta za układ Pomiędzy (III miejsce), zaś 
wyróżniono zespoły Bartek z Leska i Foks z Góry Kalwarii.

Tuż po łańcuckim przeglądzie, 24 października 2009 Ekrol wy-
ruszył po raz kolejny na III Ogólnopolski Turniej Formacji Tanecz-
nych „Taneczne Pejzaże” odbywający się właśnie w Górze Kalwarii. 
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W kategorii etiuda taneczna za układ Głosy zdobył II miejsce, czyli 
Srebrny Pejzaż. To kolejny powód do dumy i satysfakcji.

27 grudnia 2009 roku odbył się koncert dobroczynny zatytuło-
wany „Cieszmy się wszyscy, to radości pora”. Znów piękna sceneria, 
świąteczny nastrój, otwarte serca i tryumf sztuki; młodsza i starsza 
grupa Ekrolu błyszczały w tym pięknym przedsięwzięciu blaskiem 
gwiazd, wszak to ich pora. Nie zabrakło na scenie Pierwszego balu, 
Pociągu do tańca, Tanga, Hopaka, Głosów. W niezwykle efektownym 
stylu zakończył Ekrol dobry rok 2009.

Następny, niestety, nie okazał się tak pomyślny dla zespołu. Co 
prawda jeszcze funcjonował, wyjechał na zimowisko, spotykał się na 
próbach i występował, a w jego składzie znajdowali się utalentowa-
ni tancerze, ale dojrzewały zmiany, które zaowocowały zakończe-
niem pracy choreograficzno-instruktorskiej przez Ewę Wojnar-Hołub. 
Ta wybitna tancerka i pedagog, choreograf i organizator, która, jak 
wspomina, żyje sztuką tańca od czwartej klasy szkoły podstawowej 
i przeszła wszystkie stopnie wtajemniczenia w strukturę i historię 
Ekrolu, dokonała wyboru. Od 1994 roku ta uzdolniona solistka ze-
społu, mistrzyni Polski, hojnie obdarzona talentem pedagogicznym  
i organizatorskim, tytan pracy kieruje Iskierką, zaś od 2000 aż do 2011 
roku prowadziła obie formacje taneczne. Sukcesy i satysfakcja spo-
łeczności zarówno tancerzy, jak i łańcucian, którzy dzięki Ekrolowi 
i Iskierce pokochali sztukę tańca, okupione były zapewne ogromnym 
obciążeniem czasowym, niewątpliwą presją i zmęczeniem. Stąd ta 
trudna decyzja, w wyniku której Ewa Wojnar-Hołub kończy pracę 
trenersko-choreograficzną z Ekrolem. Zespół zostaje bez instruktora, 
kierownika, choreografa. Jednak dla Wielkiej Rodziny Zespołu, dla 
społeczności Łańcuta jest to decyzja niemożliwa do zaakceptowania, 
Ekrol wpisał się w historię miasta złotymi zgłoskami, stworzył kul-
turę tańca, znalazł swoje miejsce nie tylko w annałach miejskich, ale 
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również w sercach łańcucian. Stąd absolwentki Magdalena Decowska 
i Magdalena Dudek, wsparte przez społeczność ekrolowską i Stowa-
rzyszenie „Gest” podjęły decyzję o reaktywowaniu zespołu. 

2.4. Niezwykle-zwykła historia – lata 2011-2016, czyli wczoraj 
Ekrolu.

15 września 2011 odbył się nabór do nowej grupy, wybór 
młodzieżowych władz (Natalia Szpunar i Wojciech Najda) i rozpoczął 
się kolejny etap funkcjonowania Ekrolu. A czas był nieprawdopodobnie 
ważny, oto zbliżał się jubileusz 35-lecia istnienia zespołu. 
Determinacja nowych trenerek, wsparcie Stowarzyszenia „Gest”, 
Rodziny Ekrolu doprowadziły do wzruszającej i pięknej uroczystości 
jubileuszowej, której emanacją był koncert galowy. Popłynęły piękne 
słowa, życzenia, deklaracje, ale przede wszystkim zarówno ówczesny 
skład, jak i absolwenci wypełnili scenę tym, co kochają: sztuką tańca.  
29 października 2011 roku Ekrol dowiódł, ze jest mistrzem nastroju, 
że żyje i ma się dobrze, bo stoją za nim wszyscy, którzy tworzyli jego 
niezwykłe dzieje.

Ważny i trudny rok 2011 zakończył się tradycyjnie koncertem do-
broczynnym „Magia Nocy” w MDK-u w Łańcucie. Świetlica i Klub 
„Wzrastanie”, na rzecz których kwestował Ekrol, w liście dziękczynnym 
umieścił słowa: „Echa tej Magii Nocy na długo będą brzmieć w ser-
cach „Wzrastania”, które zapamietają anielską dobroć biorących w nim 
udział”. Organizatorzy zaprosili do udziału inne zespoły: Trans, Iskierkę, 
Rytm i Łańcut oraz solistów z Centrum Sztuki Wokalnej.

Rok 2012 rozpoczął się od zgrupowania w czasie ferii  
w MDK-u w Łańcucie, które – jak zwykle – było świetną okazją 
do wyciskania potu i morderczej pracy nad układami, a także 
zintegrowało zespół w nowym składzie. Nowe trenerki już okrzepły 
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w swych rolach i mimo koleżeńskich układów z zespołem dowiodły, 
że potrafią go prowadzić silną ręką.

28 kwietnia 2012 przedstawiciele zespołu uczestniczyli  
w Przemyślu w jubileuszu zespołu Koralik, którego kierownikiem  
i choreografem jest Dorota Pantuła-Ferlejko, tancerka Ekrolu sprzed 
lat. Maj zaś tancerze rozpoczęli od ogniska w sadzie Czesława Pantuły. 
Mieli okazję złożyć życzenia urodzinowe założycielowi Ekrolu, dobrze 
się bawić wysłuchać wspomnień i snuć plany wspaniałej przyszłości.

Międzynarodowy Dzień Tańca 2012 w Łańcucie to nie tylko święto 
tej dziedziny sztuki, ale niezmiernie ważny moment debiutu nowej grupy 
Ekrolu, kronikarz oddaje emocje, tremę, napięcie, ba, nawet strach za ku-
lisami i radość, że na scenie godziny prób dały założony efekt.

Pierwsza połowa roku 2012 upłynęła na występach (m.in.  
w Urzędzie Marszałkowskim, w Błażowej, w MDK-u), zaś we 
wrześniu Ekrol wyruszył na Węgry do Baktalórántházy. Jak zwy-
kle było to miłe i cenne doświadczenie dla delegacji władz Łańcuta  
i tancerzy. Karina Guzek, absolwentka zespołu, na łamach Biuletynu 
Miejskiego umieściła krótką relację z pobytu u węgierskich przyjaciół, 
w której podkreśliła atrakcje tej wyprawy: koncert, na którym Ekrol 
został przewieziony dorożkami, rekreację i przygotowany przez gos-
podarzy wypoczynek w basenach kąpieliska Nyírbátor, zwiedzanie 
Sanktuarium w Máriapócs39.

W drugiej połowie roku Ekrol wielokrotnie występował na 
różnych scenach; uczestniczył w jubileuszu 10-lecia Zespołu Pieśni  
i Tańca Markusy, w gali 30-lecia istnienia Zespołu Tanecznego Iskierka, 
w rocznicy powstania Szkoły Medycznej w Łańcucie. Zakończył 
zaś rok organizując piękny koncert dobroczynny „Maleńka miłość”,  
w którym zaprezentował układy: Polonez, Zorba, Zabawa w country, 
zaś solista Marek Szajnar zachwycił publiczność  tańcem O północy.

39 Biuletyn Łańcucki, nr 51/2012, wrzesień-grudzień 2012.
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Rok 2013 rozpoczął się od zimowiska w Nowym Kamieniu. 
Trenerki zaprosiły na nie wybitnego choreografa z Ukrainy, oddanego 
przyjaciela Ekrolu i wspaniałego człowieka – Oleksandra Plakhot-
nyuka, prywatnie nauczyciela akademickiego ze Lwowa. Przygotował 
on niezwykły układ Reguły gry. Praca z lwowskim choreografem 
zachwyciła tancerzy, podziwiali jego profesjonalizm, niesamowite 
wizyjne pomysły sceniczne, życzliwość i radość tworzenia. Choć na 
parkiecie kadra wyciskała z dziewcząt i chłopców ostatnie poty, jed-
nak wystarczało im energii, by wieczorami oglądać wspólnie filmy  
i realizować psikusy, nocne pogaduszki, po prostu cieszyć się atmosferą 
wspólnej pracy i zabawy.

28 kwietnia 2013 roku cała społeczność taneczna Łańcuta 
świętowała XVI Międzynarodowy Dzień Tańca. Ta długo oczekiwana 
uroczystość była szczególnie ważna dla Ekrolu, gdyż był on jej 
organizatorem. Po mszy świętej w kościele farnym i wielobarwnym 
przemarszu ulicami miasta rozpoczął się koncert pełen emocji 
zarówno publiczności, jak i artystów, i na scenie, i za kulisami. 
Marek Szajnar, jeden z najbardziej utalentowanych solistów zespołu, 
w swoich wspomnieniach stara się zdefiniować, czym dla niego jest 
Ekrol. Opisuje uczucia, jakie były jego udziałem, gdy po rezygnacji na 
jakiś czas z tanecznej społeczności, znalazł się w sali widowiskowej 
po drugiej stronie sceny i ujrzawszy „całą armię Ekrolu, ramię  
w ramię, rodziców i dzieci, starszych i młodszych” poczuł, że jego 
miejsce jest tam, na deskach, w blasku reflektorów, wśród przyjaciół 
zjednoczonych miłością do tańca. Wrócił i tańczy.

W dniach od 18 do 22 września 2013 roku łańcucianie po raz 
kolejny tańczyli dla ulubionej węgierskiej publiczności. Jednak było 
to tournée szczególne, gdyż założyciel Ekrolu i współtwórca przyja-
cielskich relacji z węgierskim miastem właśnie podczas tej bytności 
u „bratanków” został uhonorowany medalem „zasłużony dla miasta”  
w dziesiątą rocznicę nadania praw miejskich Baktalórántházy. 



160

Fotorelacja zamieszczona w VII tomie kroniki potwierdza, że 
wyjazd był udany również z innych powodów: wspaniały koncert, 
gościnne przyjęcie przez gospodarzy, atrakcje turystyczne i relaks. Te 
pięć dni pozostały w pamięci uczestników również jako  cementujące 
zespół i utrwalające przyjaźnie.

Ostatni póki co tom annałów Ekrolu kończy sprawozdanie  
z zimowiska w styczniu 2014 roku, na którym tancerze znów spotkali 
się z choreografem ze Lwowa Oleksandrem Plakhotnyukiem. Okazało 
się twórcze i jak zwykle bardzo pracowite. 

Choć w VIII tomie kroniki zespołu dopiero zapisywane są 
kolejne kartki wydarzeniami z życia „czterdziestolatka” (i, być może, 
dopiero przyszły badacz dziejów Ekrolu je wykorzysta), nie znaczy 
to, że nie powstaje intrygująca historia tanecznej kompanii niemal 
każdego dnia. Magdalena Decowska i Magdalena Dudek podjęły 
ogromny wysiłek organizacyjny, by od nowa scalić to, co uległo 
rozbiciu, rozproszeniu i świetnie im się udaje! Wydawało się to 
zadaniem ponad siły niedoświadczonych i bardzo młodych dziewcząt, 
niedawno jeszcze czynnych tancerek. Lecz kilkuletnia perspektywa 
pokazuje, że paliwem napędzającym nowe szefowe Ekrolu jest miłość 
do tańca i identyfikacja z koncepcją twórcy zespołu, czyli świadomość 
przynależności do Wielkiej Rodziny Ekrolu, a to daje gwarancję 
sukcesu ich misji.

Rok 2015 okazał się pracowity i twórczy dla łańcuckich tance-
rzy. Już 24 stycznia wystąpili na corocznym święcie ludzi parających 
się działalnością artystyczną i wspierających ją, czyli wręczeniu statu-
etek Animatora i Sponsora Kultury za rok 2014, połączonym z kon-
certem. Ekrol wystąpił w dwóch widowiskowych układach Śmiechu 
warci oraz Cha-cha w krakowiaku i jak zwykle wzruszył, i rozbawił 
publiczność.
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Pracowite zgrupowanie tym razem odbyło się w Czudcu na 
przełomie stycznia i lutego 2015 roku. Zimowa aura i atmosfera 
twórczej pracy sprzyjała wybornym nastrojom, które towarzyszyły 
społeczności zespołu podczas ćwiczenia warsztatu tanecznego pod 
okiem mistrzów. Tym razem przygotowaniem Ekrolu do „nowej 
odsłony” zajęli się Gabriela Wołowiec i Filip Orzechowski, tance-
rze rzeszowskiej Szkoły Tańca Sportowego Aksel, instruktorzy tańca 
sportowego, para najwyższej klasy S w stylu standardowym, studenci 
coachingu, mistrzowie Polski klasy B w tańcach standardowych.

W swoich wspomnieniach z rozbawieniem, ale i rozrzewnieniem 
opisują oni początek znajomości z łańcuckim zespołem i jego trenerka-
mi: „nasze pierwsze kontakty z prowadzącymi zespół odbywały się 
drogą mailową, a w głowach rysował się nam obraz „pani” w wieku 
„X”, z założenia na pewno dużo starszej od nas zapewne założycielki 
zespołu – miłej, sympatycznej i nic więcej... a potem spotkaliśmy się 
w rzeczywistości. Zobaczyliśmy dwie młodziutkie dziewczyny bez 
pamięci zakochane w tańcu, w stu procentach oddane zespołowi i swoim 
podopiecznym. Lepiej trafić nie mogliśmy – spotkaliśmy swoje bratnie 
dusze!” Ten dobry początek przekształcił się w owocną współpracę.

Magdalena Dudek i Magdalena Decowska postanowiły ze starszą 
grupą przygotować na zimowym zgrupowaniu walca skomponowane-
go przez Wojciecha Kilara (Grande valse). Zabrały się do tego wraz 
z konsultantami Gabrielą Wołowiec i Filipem Orzechowskim z entu-
zjazmem i głębokim przekonaniem, że ten układ wpisze się do kanonu 
podstawowego Ekrolu, stanie się jego układem klasycznym. Czas 
pokazał, że to marzenie się spełniło!

Warto dodać, że sukcesy i ciężką pracę zespołu, jego próby  
i koncerty można śledzić nie tylko na stronie Ekrolu, ale też dzięki 
serwisowi internetowemu Youtube. Zabawny filmik z zimowego zg-
rupowania 2015 jest tego świetnym przykładem.
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Również młodsza grupa pracowicie spędziła zimowisko 
2015 tworząc choreografię, ucząc się dyscypliny, ciężkiej, acz 
satysfakcjonującej pracy, odpowiedzialności. Trenerki zgodnie 
stwierdziły: „Jest potencjał, są osobowości, jest iskra w oczach... 
Działamy!” Mini Ekrol intensywnie i z pasją pracował w sali gimnas-
tycznej I Gimnazjum Publicznego w Łańcucie, którego dyrektor Adam 
Hoły, sam uzdolniony muzyk, od lat wspiera artystyczną działalność 
swoich (i nie tylko) wychowanków i szeroko otwiera podwoje szkoły 
dla potrzeb zespołów tanecznych.

Zapał tancerzy, postępy przez nich czynione, znakomita 
współpraca z Gabrielą Wołowiec i Filipem Orzechowskim uskrzydlały 
trenerki-choreogafki, a trafność obranej koncepcji potwierdziło 
wyróżnienie zdobyte przez łańcucian 21 marca 2015 roku w Dębicy 
na VII Podkarpackim Przeglądzie Złoty Gryf 2015. Jury przyznało 
Ekrolowi wyróżnienie, ale nie była to jedyna korzyść przywieziona 
z konkursu; tancerze chłonęli występy innych zespołów i integrowali 
się z nimi, trenerki wymieniały poglądy ze specjalistami, inspirowały 
się choreografią zwycięzców, wszystko to miało oczywiście i wymiar 
motywujący do dalszej pracy. A że środowisko taneczne szuka oka-
zji, by się wzajemnie wspierać i doceniać, świadczy o tym  obecność 
Ekrolu na jubileuszu Zespołu Impet w dniu 28 marca 2015 roku  
w Rzeszowie. Przedstawiciele łańcucian, Barbara Szczepańska i  
Piotr Cieszyński złożyli jubilatom gratulacje i życzenia, „aby dalej 
szli przez życie pełni pasji, trzymając w ręku baletki...” 

Dzień później trenerki Magdaleny uczestniczyły wraz  
z absolwentami i zarządem stowarzyszenia Gest w spotkaniu orga-
nizacyjnym przygotowującym jubileusz czterdziestolecia Ekrolu, 
który zaplanowane jest na 17  września 2016  roku. Z satysfakcją  
można odnotować wielkie zaangażowanie Rodziny Ekrolu w przy-
gotowania do gali jubileuszowej.
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Wiosna 2015 okazała się czasem dużej  aktywności  łańcuckich 
tancerzy, 17 kwietnia  byli gośćmi specjalnymi na koncercie „Laur 
Studentów 2015” Uniwersytetu Rzeszowskiego. Zespół zaprezentował 
się w dwóch choreografiach Bon voyage oraz Śmiechu warci i został 
nagrodzony gromkimi  brawami społeczności akademickiej z JM 
Rektorem  Aleksandrem Bobko.  Warto dodać, że Ekrol  nie pierwszy  
raz gościł  na UR-zecie i, jak zawsze, był podejmowany z sympatią  
i szczerze oklaskiwany.

W kalendarzu Łańcuta od kilkunastu lat wpisane jest niezwykłe 
święto: Międzynarodowy Dzień Tańca. W 2015 roku odbył się  
26 kwietnia i, rzecz jasna, nie zabrakło Ekrolu, który zaprezentował 
się w dwóch choreografiach. Grupa starsza zatańczyła poruszający 
walc Niezwykle – zwykła historia, zaś młodsza Gwiezdne wojsko. 
Zatańczyły porywająco, co znalazło odzwierciedlenie w wypowiedzi 
jednej z trenerek, Magdaleny Dudek: „Nasz Ekrol pokazał, że potrafi 
zatańczyć tak, jak za dawnych lat,  chyba właśnie na tym Dniu Tańca, 
tym układem ugruntowałyśmy sobie swoje miejsce wśród trenerów  
i pokazałyśmy siłę Zespołu. Już nigdy później nie słyszałam, że nam się 
nie uda”.

30 maja 2015 roku zespół wziął udział w koncercie zorgani-
zowanym przez MDK z okazji Dnia Dziecka. „Gdy na widowni siedzą 
dzieci, a za kulisami spotyka się przyjaciół z innych znanych łańcuckich  
zespołów: Gracja, Rytm, Fleks,  Markusy, temperatura koncertu jest 
zawsze wysoka, a emocje pozytywne, aż chce się powtórzyć: ...I ko-
chaj tak jak dziecko / I serce dziecka miej...” – podsumowują ten 
występ choreografki.

W 1976 roku Łańcut żył ważnym wydarzeniem: Jerzy Hoff-
man wybrał rezydencję Lubomirskich i Potockich jako plener do 
reżyserowanego  przez siebie filmu Trędowata według powieści 
Heleny Mniszchówny. Społeczeństwo miasta miało okazję z bliska 
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oglądać, a czasem nawet statystować w tym przedsięwzięciu, zaś 
piękne wnętrza zamku i park grały niemalże pierwszoplanową rolę.  
W czterdzieści lat po premierze filmu młodzież łańcuckich szkół 
wzięła udział w projekcie „Filmowy Łańcut wczoraj i dziś” – remake’u 
Trędowatej (w ramach Regionalnego Programu Grantowego „Równać 
Szanse 2014” Polsko-Amerykańskiej Fundacji Wolności oraz Polskiej 
Fundacji Dzieci i Młodzieży) realizowanym przez MDK, TV Łańcut 
we współpracy z Muzeum-Zamkiem i Akademią Aktorską „Artysta” 
z Rzeszowa. Ekrol również miał swój znaczący udział w tym projek-
cie: zatańczył pięknego walca Niezwykle – zwykła historia i to jak! 
Ten pełen salonowej elegancji i wdzięku układ znalazł się również  
w filmiku zapowiadającym jubileusz zespołu.

W dniu 20 czerwca 2015 roku Zespół Tańca Estradowego Ekrol 
otwierał IV Spartakiadę Sportową Uniwersytetu Trzeciego Wieku 
Województwa Podkarpackiego. Zespół występował na hali MOSiR 
prezentując dwie choreografie: Bon voyage oraz Niezwykle – zwykła 
historia, które spotkały się z żywym i serdecznym przyjęciem.

14 czerwca 2015 roku w Zespole Szkół w Soninie odbyła się 
podniosła, wzruszająca i piękna uroczystość – nadanie szkole podsta-
wowej i publicznemu gimnazjum imienia kapitana Wacława Nycza, 
słynnego sonińskiego rodaka, twórcy największych polskich suk-
cesów w dyscyplinie latania precyzyjnego, autora aforyzmu: „Mam 
sukcesy w powietrzu, ale chodzę po ziemi”. Ten wielokrotny medalista 
mistrzostw Polski, Europy i świata miał rozległe związki z Ekrolem, 
był jego wielbicielem i przyjacielem, prywatnie przecież był bratem 
Barbary Nycz-Pantuły, zaś zespół miał wspaniałą okazję występować 
onegdaj ze złotym medalistą na scenie MDK-u na ŁJK. Nie mogło 
więc zabraknąć tancerzy Ekrolu i Iskierki na tym święcie, upamiętnili 
Wacława Nycza trzema choreografiami: Niezwykle – zwykła historia, 
Bon voyage, Gwiezdne wojsko.
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Nie zabrakło też Ekrolu na koncercie z okazji zakończenia roku 
szkolnego klas trzecich Publicznego Gimnazjum nr 1 im. Kardynała 
Stefana Wyszyńskiego w Łańcucie, wszak to macierzysta szkoła,  
w której na co dzień tancerze odbywają próby i w której otoczeni 
są serdeczną troską dyrekcji i życzliwością grona nauczycielskiego. 
Trenerki-choreogafki z wdzięcznością wspominają zasługi Jadwigi 
Nogi i innych pedagogów w akcjach rekrutujących nowych członków 
do zespołu i wsparcie, na jakie zawsze mogą liczyć, gimnazjum zaś 
nazywają „domem przyjaznym i zawsze otwartym dla Ekrolu”.

Już następnego dnia zespół rozpoczął blok artystyczny z okazji 
czterdziestolecia MOSiR-u w Łańcucie i zaprezentował się w dwóch 
choreografiach: młodsza grupa zatańczyła Gwiezdne wojsko, a duet 
pary reprezentacyjnej, czyli Aleksandra Czechowicz i Marek Szajnar 
wykonał Śmiechu warci. Dodatkową atrakcją dla Ekrolu było spotkanie 
z przyjaciółmi – chórzystami z Węgier, którzy przybyli na uroczystości 
do Łańcuta.

Emocjonującym przeżyciem dla członków społeczności zespołu 
była premiera remake’u Trędowatej 21 sierpnia 2015 roku z gośćmi 
specjalnymi Elżbietą Starostecką i kompozytorem Waldemarem 
Korczem. Ekrol brał udział zarówno w produkcji filmowej (scena 
garden party), jak i zaprezentował się w choreografii Niezwykle 
– zwykła historia na premierze w wypełnionej po brzegi widowni  
w Miejskim Domu Kultury. Ten świetny projekt niezmiernie podobał 
się tancerzom i innym uczestnikom przedsięwzięcia, trenerki Ekrolu 
skomentowały je słowami: „uwielbiamy takie projekty, w których 
podejmuje się działania bezinteresowne, szanuje pomysłowość, 
pielęgnuje zaangażowanie młodych ludzi ze świadomością, że to oni 
będą siłą napędową łańcuckiej kultury”.

Nowy rok szkolny zaczął się nietypowo; 12 września 2015 roku 
odbyła się pierwsza próba absolwentów w ramach przygotowań do 
jubileuszu czterdziestolecia zespołu. Uczestniczyło w niej prawie 
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pięćdziesięciu tancerzy. Magdalena Dudek i Magdalena Deco-
wska miały twardy orzech do zgryzienia: odtworzyć i opracować 
najważniejsze układy taneczne dla poszczególnych grup wiekowych, 
gdyż zapadła decyzja, iż na gali zatańczą przedstawiciele wszystkich 
lat. To wielkie wyzwanie dla obecnych trenerek, ale, jak relacjonuje 
Magdalena Dudek, wiary i sił dodawała możność patrzenia na za-
chowania absolwentów na tym pierwszym spotkaniu: „Oni chcą wyjść 
na scenę, chcą poczuć się jak za dawnych lat! Ale najpiękniejsza była 
możliwość obserwowania ich z boku... jak nieustannie się uśmiechali, 
byli pełni energii, pomocni, a przede wszystkim znali się „jak łyse ko-
nie”. Wspomnieniom nie było końca, śmiesznych anegdot i poważnych 
historii, a wszystkie piękne, bo zapisane w roztańczonych sercach ab-
solwentów kochających swój Ekrol. I tak rozpoczął się rok ciężkiej 
pracy i powrotu do formy tancerzy”.

Również we wrześniu młodsza grupa Ekrolu wystąpiła z układem 
Gwiezdne wojsko na Dniach Miasta i Powiatu. W dniach od 24 do  
27 września 2015 roku gościli na święcie Łańcuta przyjaciele z Węgier, 
chórzyści z Baktalórántházy, od lat połączeni z Ekrolem miłością do 
sztuki, i to właśnie z nimi tancerze uczestniczyli w organizowanym 
przez Starostę Powiatu i Burmistrza Miasta bankiecie. Znów praktyka 
życiowa potwierdziła zasadność słów, iż taniec to międzynarodowy 
język przyjaźni wystukiwany nogami! 

6 listopada 2015 roku miał miejsce jubileusz 70-lecia Zespołu 
Szkół Technicznych w Łańcucie, zasłużonej instytucji edukacyjnej, 
również miejsca narodzin przed prawie czterdziestu laty Ekrolu, nie 
mógł więc zespół nie uświetnić koncertu galowego. Odtańczył trzy cho-
reografie: Niezwykle – zwykła historia, Bon voyage, Gwiezdne wojsko 
wywołując żywy aplauz publiczności, wśród której nie brakowało ab-
solwentów zespołu i nauczycieli wspierających jego funkcjonowanie.
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Rok 2015 zakończyli tancerze koncertem dobroczynnym, spra-
wozdanie z tego wydarzenia można znaleźć na oficjalnej stronie 
MDK-u: „Organizacji koncertu od lat przyświeca idea niesienia pomo-
cy potrzebującym na terenie Łańcuta. Przedstawienie wyreżyserowane 
przez trenerki Ekrolu: Magdalenę Dudek i Magdalenę Decowską, 
wytańczone przez: Zespół Taneczny Kornele z Rzeszowa, Zespół Ta-
neczny Rytm i Zespół Tańca Estradowego Ekrol oraz parę tańca towa-
rzyskiego – Darię Kuźniar i Jakuba Cygana, otulone ciepłymi kolędami 
zaśpiewanymi przez Natalię i Patrycję Pera zachwyciło publiczność, 
która wypełniła salę widowiskową po brzegi. Radosna atmosfera kon-
certu, magia zbliżających się Świąt Bożego Narodzenia i szlachetny 
cel sprawiły, że Wspólnota Perełki zgromadziła kwotę 3500 zł, za co 
serdecznie wszystkim ludziom o otwartych sercach dziękujemy”. 

Emocjonalna relacja Magdaleny Dudek pokazuje, jak ważnym 
wydarzeniem nie tylko artystycznym jest koncert dobroczynny dla 
społeczności Ekrolu: „Już jako mała dziewczynka, tancerka pamiętam 
klimat koncertów. Grudzień zawsze kojarzył mi się ze świętami Bożego 
Narodzenia i właśnie tym wydarzeniem. Wspaniała atmosfera, ludzka 
życzliwość, kolędy, to wszystko sprawiało, że koncerty dobroczynne 
były magiczne. Najważniejsze było to, że poprzez taniec możemy 
pomagać innym. Młodzież widziała dobro w tym, co robi dla kogoś, 
komu nie do końca los sprzyjał. Nauczyłyśmy młodych ludzi, że pięknie 
jest robić coś bezinteresownie, gdzie jedyną zapłatą jest uśmiech  
i słowo „dziękuję”. Koncert „Jak ja kocham te święta” był wyjątkowy, 
bo jubileuszowy. 25 lat tradycji, której promotorem i inicjatorem był 
Ekrol. Dużo przygotowań, ciężka praca, otwarte umysły tancerzy 
na nowe pomysły i innowacje... to wszystko sprawiło, że koncert 
był piękny, co potwierdziły gromkie brawa i słowa podziękowania 
dla organizatorów. Najcenniejsze i niezapomniane dla mnie są te 
spontaniczne, jak wychodzę z sali gimnastycznej, gdzie trenujemy  
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i pewna pani mnie poznaje (pomimo braku makijażu i zupełnie innego 
wyglądu niż ten na scenie) i gratuluje, dziękuje za wspaniałe doznania 
artystyczne... takie sytuacje są bezcenne, dodają skrzydeł i utwierdzają 
w tym, że to co się robi wspólnie z młodzieżą, jest dobre”.

Warto dodać, że współpraca Ekrolu z łańcuckim MDK-iem 
układa się znakomicie, trenerki podkreślają wsparcie i zaangażowanie 
dyrektora Andrzeja Piechowskiego i innych pracowników  
w działalność zespołu nieograniczające się tylko do pomocy  
w organizacji koncertów. Nieoceniona Alicja Socha, z wielką wprawą 
władająca bogatą garderobą (choć niektóre stroje już straciły swą dawną 
urodę i czasy ich świetności bezpowrotnie minęły), zawsze życzliwy 
i akuratny akustyk Krzysztof Kozuń, czarujący światłem scenicznym 
Zdzisław Owsiak, mistrz nastrojowej scenografii Marek Hepnar, 
instruktorzy, animatorzy kultury, pracownicy administracji i obsługi 
gotowi do współdziałania i pomocy – w nich zawsze społeczność 
tancerzy znajduje sprzymierzeńców. Zatem zdaje egzamin koncepcja 
funkcjonowania Ekrolu przy I Gimnazjum i MDK-u. 

2.5. Ekrol w roku jubileuszu

Rok 2016 zespół rozpoczyna od coweekendowych zgrupowań 
mających na celu jak najlepsze przygotowanie zarówno pod kątem 
technicznym, jak i artystycznym do jubileuszu, który zaplanowano na 
17 września tego roku.

Nie zabrakło jak co roku tancerzy na XXIV Finale Wielkiej 
Orkiestry Świątecznej Pomocy, na którym zaprezentowali Krakowiaka, 
zaś duet Aleksandra Czechowicz i Marek Szajnar układ Śmiechu 
warci. Trenerki ten występ opatrzyły refleksją: „Jak to dobrze, że to, co 
kochamy najbardziej, może równocześnie nieść pomoc”. Z satysfakcją 
należy odnotować, że łańcuckie zespoły taneczne od lat są wierne idei 
Jurka Owsiaka.
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Od 16 do 17 stycznia 2016 roku odbyło się zgrupowanie młodszej 
grupy Ekrolu, na którym powstała nowa choreografia pt. Koniec-krop-
ka! Weekend pełen tańca, wrażeń, nowych doświadczeń, ale i ciężkiej 
pracy, której efektem był piękny nowy układ. Społeczność zespołu nie 
kryła radości i satysfakcji z dynamicznego i zabawnego tańca, który 
zespół dopisał do swego bogatego katalogu.

20 lutego w hali MOSiR odbył się maraton „Zumba Fitness”  
z którego dochód był przeznaczony dla Gabrysi, dziewczynki chorej 
na rzadki, nieuleczalny zespół genetyczny Pradera-Willego. Nie 
mogło tam zabraknąć również Ekrolu, który zawsze chętnie pomaga. 
Zaprezentował się w dwóch choreografiach: Bon Voyage oraz w duecie 
Śmiechu warci.

21 lutego 2016 odbyło się spotkanie grupy zaangażowanej  
w jubileusz 40-lecia istnienia Ekrolu. Organizatorem spotkania było 
Łańcuckie Stowarzyszenie Wspierania Edukacji Artystycznej Gest 
na czele z jego prezes Ewą Strzępką, zasłużoną dla ruchu tanecz-
nego absolwentką zespołu. Podczas spotkania zostały ustalone i po-
twierdzone najważniejsze czynności organizacyjne przygotowujące 
społeczność do gali jubileuszowej.

5 marca 2016 filia MDK-u na Podzwierzyńcu zaprosiła wszy-
stkie panie do udziału w wyjątkowym spotkaniu z okazji Dnia Ko-
biet. „Babski wieczór” wypełnił salę widowiskową niemal do ostat-
niego miejsca. Na scenie wystąpili między innymi soliści Aleksandra 
Czechowicz i Marek Szajnar w układzie tanecznym Śmiechu warci. 
Podczas gdy soliści zespołu prezentowali się na koncercie pozostała 
część zespołu miała próbę, na której przedstawiciele płci męskiej 
spisali się na medal i obdarowali dziewczęta kwiatami, czekoladkami 
i mnóstwem uścisków! Wybrzmiały słowa: „Kochamy damy Ekrolu, 
nasze tancerki. Dbamy o nie codziennie, bo są wyjątkowe i nadają 
wszystkiemu sens... dziękujemy również za przypinanie muszki, po-
prawianie kołnierzyka od koszuli przed koncertem”.
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12 marca 2016 odbyły  się kolejne  warsztaty młodszej grupy 
Ekrolu, mające na celu podniesienia poziomu technicznego, ak-
torskiego i artystycznego. Było to możliwe dzięki choreografom  
i przyjaciołom zespołu, Gabrieli Wołowiec i Filipowi Orzechowskiemu, 
dwójce wspaniałych, młodych ludzi, którzy swoją pasją i miłością do 
tańca inspirują do bycia nie tylko lepszymi tancerzami, ale i ludźmi.

17 kwietnia 2016 w Biłgoraju w Ogólnopolskim Przeglądzie 
Zespołów Tanecznych – „Taneczne Inspiracje” wystąpiły 72 zespoły. 
Ekrol nie znalazł się na podium, ale tuż pod nim, otrzymał wyróżnienie 
za choreografię Niezwykle – zwykła historia, a tancerze wrócili bo-
gatsi o nowe doświadczenia, zadowoleni z osiągniętego sukcesu  
i z możliwości spędzenia czasu razem. Wyjazdy na przeglądy tane-
czne dają inspiracje, motywacje i znajomości z ludźmi, z którymi 
łączy „wspólny język”.

30 kwietnia 2016 odbył się koncert z okazji Międzynarodowego 
Dnia Tańca. Na scenie w hali MOSiR w Łańcucie odbyło się 
prawdziwe show na światowym poziomie stworzone przez zespoły 
Rytm, Iskierka, Gracja, Ekrol, ZumbaNita, Fleks, Trans, Mały Łańcut, 
Markusy, Małe Markusy oraz gościa specjalnego koncertu, uczniów 
Państwowej Szkoły Baletowej w Bytomiu. Ekrol zaprezentował 
się w dwóch nowych choreografiach Gabrieli Wołowiec i Filipa 
Orzechowskiego Quick – trick (grupa starsza) i Koniec – kropka (grupa 
młodsza). To wielkie święto tancerzy, na które młodzież wszystkich 
łańcuckich zespołów czeka cały rok, jeden z nielicznych koncertów, na 
którym mają możliwość zaprezentowania się jednocześnie wszystkie 
okoliczne zespoły.

25 kwietnia 2016 Ekrol wystąpił na koncercie z okazji Dnia 
Mamy i Taty w Zespole Szkół w Dąbrówkach, gdzie nauczycielką  
i wychowawczynią jest jedna z trenerek, Magdalena Dudek. Tancerze 
zaprezentowali się w trzech choreografiach: Niezwykle – zwykła his-
































































































































































































































































